
Na zdjęciu: obaj premierzy podczas uroczystości podpisywania protokółu. Z lewej 
_ Stańko Todorow, z prawej — Piotr Jaroszewicz. CAF-Matuszewski-Telefoto

* Zapowiedź dalszej wszechstronnej współpracy
* Piotr Jaroszewicz zaproszony do Sofii

Zakończenie wizyty
premiera Bnłaarii

Wczoraj zakończył ofi­
cjalną wizytę w Polsce 
przewodniczący Rady Mi­
nistrów Ludowej Republi­
ki Bułgarii — Stańko To­
dorow. Przebywał on w 
naszym kraju na zapro­
szenie prezesa Rady Mi­
nistrów — Piotra Jarosze­
wicza.

W sobotę, w gmachu Pre

Przyszłoroczne zwiększe­
nie obrotów polsko-bułgar­
skich ma nastąpić głów­
nie w dziedzinie maszyn 
i urządzeń, które stano­
wią około 64 proc. całości 
wzaiemnej wymiany.

Wczoraj też S. Todo­
row zwiedzi! FSO. Pre­
mier bułgarski w rozmo­
wie z pracownikami prze-

zydium Rządu, zakończone kazał załodze żerańskiej 
zostały polsko-bułgarskie najlepsze życzenia dalszych 
rozmowy, które prowadzili osiągnięć, 
premierzy obu krajów — Tego samego dnia Stan- 
Piotr Jaroszewicz i Stan- ko Todorow w towarzy-

premiera S. Todorowa w 
Polsce ogłoszony został 
wspólny polsko-bułgarski 
komunikat. Głosi on, iż w 
trakcie rozmów przepro­
wadzonych przez premie­
rów P. Jaroszewicza i S. 
Todorowa z zadowoleniem 
stwierdzono pomyślny roz 
wój wszechstronnej brater 
skiej współpracy opartej 
na zasadach socjalistycz­
nego internacjonalizmu, w 
interesie obu narodów i 
wspólnoty socjalistycznej. 
Omówiono także interesu-

ko Todorow. Po zakończę- stwie przewodniczącego Pre jąee obie strony proble­
mu rozmów Piotr Jarosze­
wicz i Stańko Todorow 
podpisali protokół w spra­
wie dalszego rozwoju 
współpracy Polski i Buł­
garii.

Jednocześnie wicepremie 
rzy obu krajów: przewod­
niczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów
— Mieczysław Jagielski i 
przewodniczący Państwo­
wej Komisji Planowania
— Sawa Dyibokow podpi­
sali dokument programu­
jący współpracę central­
nych organów planowania 
PRL i LRB.

Przyjęty został wspólny 
komunikat o wizycie i wy 
nikach rozmów premiera 
S. Todorowa w Polsce (tekst 
zamieszczamy .oddzielnie).

W gmachu MHZ wice­
ministrowie handlu zagra 
nicznego PRL i LRB — 
Marian Dmochowski i An­
gel Angelow podpisali pro 
tokół handlowy o wzajem 
nych dostawach i płatno­
ściach na rok 1973. Prze­
widuje on daiszy wzrost 
wymiany towarowej mie­
dzy obu krajami, która w 
1973 r. wzrośnie o ok. 19 
proc. w porównaniu do 
wycinka umowy wielolet­
niej na ten rok. oraz o ok. 
26 proc. w porównaniu do 
obrotów' handlowych, jakie 
osiągnięte zostaną w roku 
bieżącym.

zydium St. R. N. Jerzego 
Majewskiego zwiedził War 
szawę. Bułgarski gość ży­
wo interesował się pro­
blemami rozbudowy mia­
sta, gospodarki komuna!-

my międzynarodowe.
Obaj premierzy pod­

kreślili konieczność dal­
szego umacniania i pogłę­
biania wszechstronnej
współpracy między Polską

nej, warunkami życia miesz i Bułgarią. Szczególną u- 
kańców. Premier LRB zwie -wagę poświęcono aktual- 
dził m. in; nowoczesne nym problemom współpra

cy gospodarczej i zagad­
nieniom dalszego jej roz­
woju w oparciu o socjali­
styczną integrację. Pod-

centrum stolicy, dzielnice 
mieszkaniowe Sady Żoli- 
borskie i Piaski, a także 
Stare Miasto.

W godzinach popoludnio kreślono konieczność koor-
wych premier Stańko To­
dorow zakończył wizytę w 
Polsce i wraz z towarzy­
szącymi mu osobami udał 
się w drogę powrotną do 
Sofii.

Pożegnanie odbyło się 
na udekorowanym flagami 
obu krajów warszawskim 
lotnisku Okęcie. Premiera 
LRB pożegnał Piotr Ja­
roszewicz.

Bułgarskiego gościa że­
gnali również: Stefan
Olszowski. Zdzisław To- 
mal, ministrowie, przed­
stawiciele WP, władz sto 
licy.

Obecni byli ambasado­
rzy:- PRL w Bułgarii — 
Jerzy Szyszko i LRB w Pol 
see — Georgi Bogdanów.

W czasie uroczystości o- 
degrano hymny narodowe 
Bułgarii i Polski. Kompa­
nia repx-ezentacyjna WP 
oddała honory wojskowe.

Na zakończenie wizyty

dynowania strategii roz­
woju ekonomicznego obu 
krajów, zdecydowanego po 
głębi an i a międzynarodowe­
go socjalistycznego podzia­
łu pracy drogą specjali­
zacji i kooperacji produk­
cji. koordynacji zamierzeń 
inwestycyjnych, wspólnej 
rozbudowy zdolności pro­
dukcyjnych i tworzenia 
wspólnych organizacji go­
spodarczych pracujących 
dla efektywnego pokrycia 
potrzeb obu krajów.

Spotkanie obu premie­
rów' przebiegało w serde­
cznej atmosferze, w du­
chu pełnego zrozumienia 
i przyjaźni. wykazało peł­
ną zgodność poglądów we 
wszystkich omawianych 
spawach. Premier S Todo­
row zaprosił premiera P.

. Jaroszewicza do złożenia 
wizyty oficjalnej w Bułga­
rii. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem.

r Urf , AnintCuliG
TI. Remiszewskiej I Z. Puchalskiego

przez miłośników jachtingu 
zakończyło sezon żeglarski

W dwóch miejscach zbie 
raly się1 wczoraj grupy lu­
dzi spacerujących po na­
brzeżu basenu żeglarskie­
go w Gdyni: koło jachtu

wodniczący WKKFiT M. 
Cherek, prezes Gdańskiego 
Okręgu Polskiego Związku 
Żeglarskiego, dyrektor 
PLO S. Bejger, przedstawi

Miranda”, przybranego w ciele Marynarki Wojennej,
Stoczni im. Komuny Pary-galę flag i obok — stoją­

cego po przeciwnej stro­
nie basenu — pozbawione 
go masztów i olinowania raz dużo młodzieży.

wego — zakończyło tę mi­
łą uroczystość.

* * •
Już o zmroku — tym ra­

zem nie zachowując tra­
dycji opuszczenia bandery 
przed zachodem słońca —

skiej, władz" żeglarskich zakończono również^sezon 
z Warszawy i Szczecina o-

— „Komodora”.
Schodzili się żeglarze i 

sympatycy tej dyscypliny 
sportu, licznie przybyli 
mieszkańcy Gdyni. Tłum 
gęstniał, aby o godz. 15.30 
zebrać się przed budyn­
kiem Wydziału Nawigacyj 
nego Wyższej Szkoły Mor­
skiej. Za falochronem mo­
rze uderzało o brzeg, a na 
unieruchomionych — aż do 
następnego sezonu — jach 
tach, żeglarze przerwali 
ostatnie prace. W takiej to 
scenerii odbyło się wczo­
raj powitanie przez ko- 
legów-żeglarzy uczestni­
ków atlantyckich regat sa 
motników kpt. Teresy Re­
miszewskiej i kpt. Zbignie­
wa Puchalskiego oraz zam 
knięcie sezonu żeglarskie­
go.

Na uroczystość przybyli: 
wicemarszałek . Sejmu A. 
Benesz, zastępca przewod­
niczącego Prezydium WRN

Balcer, kierownik Wydzia 
łu Propagandy KW PZPR 
M. Dcmichowicz, prze-

Pod adresem samotni­
ków posypały się słowa 
uznania, gratulacje, podzię 
kowania za ich wyczyn. 
Otrzymali oni Złote Odz­
naki Jacht-Klubu „Kotwi­
ca”, puchary, albumy ze 
zdjęciami z ich pobytu w 
UŚA. Teresa Remiszewska 
i Zbigniew Puchalski go­
rąco podziękowali wszy­
stkim, ‘którzy patronowali 
ich wyprawom i pomagali 
w ich zorganizowaniu, a 
także tym, którzy swą sym 
patią i szczerym zaintere­
sowaniem podtrzymywali 
ich na duchu i pomagali 
przetrwać najcięższe chwi­
le.

Samotnicy, jeszcze zmę 
czeni, ale szczęśliwi, otrzy 
mali wiązanki kwiatów, 
rozdali dziesiątki uścisków 
dłoni i odebrali setki gra­
tulacji od zebranej na na­
brzeżu publiczności.

Uroczyste zakończenie 
sezonu żeglarskiego i o- 
puszczenie flagi przy 
dźwiękach hymnu narodo-

żeglarski w Yacht Klubie 
Polskim. Również i tu ze­
brało się sporo sympaty­
ków żeglarstwa, bowiem 
właśnie w dniu wczoraj­
szym klub ten oficjalnie 
przeszedł pod opiekę PLO 
Dyrektor S. Bejger wyra­
ził nadzieję, że korzyści z 
tej umowy będą obustron­
ne: pracownicy Polskich
Linii Oceanicznych będą 
mogli zdobywać wiedzę że­
glarską w cieszącym się 
starymi tradycjami klubie, 
a YKP mając takiego pro­
tektora, swoje 50-lecie 
(przypadające za dwa lata) 
obchodzić będzie w no­
wym, już wznoszonym bu 
dynku. Lampka wina za 
kończyła uroczystość.

<*)

Spotkanie
Rogers Dobrynin
Rzecznik departamentu 

stanu USA zakomuniko­
wał, ie sekretarz stanu 
William Rogers przyjął am 
basadora ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych Anatolija 
Dobrynina i poinformował 
go, że USA zgadzają się 
wziąć udział we wstęp­
nych rozmowach na temat 
zwołania europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i 
współpracy, jak również 
konferencji w sprawie re­
dukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych w Europie.

Odpowiedź Stanów Zjed­
noczonych — jak powie­
dział rzecznik departamen 
tu stanu — została przygo­
towana po konsultacjach z 
sojusznikami Stanów Zjed­
noczonych w NATO.

Debata w Komitecie Politycznym
Korespondent PAP, Jerzy Górski, pisze:
Przedmiotem debaty w Komitecie Politycznym i Bezpie­

czeństwa Zgromadzenia Ogólnego NZ jest nadal spra­
wa zwoiania światowej konferencji rozbrojeniowej. Do­
tychczas większość państw wypowiedziała się za zwo­
łaniem konferencji podkreślając, iż winna ona przy­
spieszyć wielostronne i dwustronne wysiłki rozbroję, 
niowe.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii poparł radziecki pro­
jekt zwołania konferencji i wyrazi) gotowość udziału W. 
Brytanii pod warunkiem, że wszystkie państwa nukle­
arne i o dużym potencjale wojskowym wezmą udział w 
konferencji.

Przedstawiciel Japonii podkreślił, że warunkiem su­
kcesu światowej konferencji rozbrojeniowej jest udział 
w jej pracach pięciu mocarstw nuklearnych. Dodał on, 
iż konferencja nie będzie mogła spełnić zadania, jeśli 
tylko niektóre państwa nuklearne wezmą w niej udział.

Przedstawiciel Jugosławii, wyrażając poparcie dla 
idei zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej, pod 
kreślił konieczność osiągnięcia zakazu broni atomowej 
i broni masowego zniszczenia.

Przedstawiciele Kanady, Maroka, Kuwejtu i Nigerii 
zwrócili uwagę, że zdecydowana większość światowej 
opinii publicznej popiera idee konferencji rozbrojenio. 
w ej.

Oświadczenie TRRRWP:

Zachowamy wszystkie warunki
porozumienia DRW-HSA

Tymczasowy Rząd Re­
wolucyjny Republiki ■ Wie­
tnamu Południowego ogło 
sił oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, że będzie 
skrupulatnie przestrzegać 
i wypełniać wszystkie wa­
runki porozumienia zawar­
tego pomiędzy DRW i 
USA.

Oświadczenie stwierdza 
dalej, że siły wyzwoleńcze 
Wietnamu południowego 
— zbrojne ramię TRR 
RWP — będą ściśle prze­
strzegać rozkazu o przer­
waniu ognia. Odpowiedział 
ni przedstawiciele rządu 
rewolucyjnego niezwłocz­
nie rozpoczną rozmowy z

administracją sajgońską w. 
celu uregulowania pozosta 
łych spornych problemów.

W oświadczeniu podkre­
śla się też. że USA w spo­
sób oczywisty wykorzystu 
ją marionetkowego prezy­
denta Thleu do przedłu­
żania i odwlekania momen 
tu podpisania porozumie­
nia. Jeżeli Stany Zjedno­
czone chcą rzeczywiście 
skończyć wojnę wietnam­
ską, powinny podpisać o- 
siągnięte porozumienie 31 
października. W przeci­
wnym razie siły wyzwo­
leńcze zintensyfikują swo 
je działania bojowe w Wie 
tnamie południowym.

(PAP)

Państwa jemeśskk
-zjednoczone

Jak informuje Agencja Reu­
tera z Kairu, w sobotę póź­
nym wieczorem podpisano tam 
porozumienie o połączeniu się 
obu państw jemeńskich. Zgod­
nie z osiągniętym porozumie­
niem, przewiduje się utworze­
nie jednego państwa jemeńskie 
go. Zamierza się również zor­
ganizować spotkanie na szczy­
cie między przywódcami Jeme 
nu Północnego i Południowe­
go, jako wstępny krok do ro* 
ważenia wszelkich niezwłocz­
nych środków koniecznych dla 
realizacji zjednoczenia pań­
stwa. Specjalne komitety przy­
stąpią do prac nad ujednoli­
ceniem wszystkich instytucji w 
obu państwach oraz przygotują 
projekt konstytucji.

Uzgodniono ponadto w od­
dzielnym dokumencie otwarcie 
granic między obu państwami 
i wycofanie wojsk z rejonów 
zajętych po 26 września br. 
Konstytucja nowego państwa 
gwarantuje — w myśl porozu­
mienia — wszystkie osiągnię­
cia zdobyte w wyniku rewolu­
cji w obu krajach. (PAP)
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Kanclerz W. Brandt:

v Stosunki z Polską 
* ONZ a kwestia niemiecka
Korespondent PAP, 

geniusz Guz, pisze:
Kanclerz Willy Brandt, 

który w ramach kampanii 
wyborczej odbywa cbecn;e 
podróż po NRF, wystąpił w 
piątek wieczorem na wiecu 
w miejscowości Butzbach, 
w Nadrenii. W okręgu tym 
kandyduje ponownie do 
Bundestagu, z ramienia par 
tii socjaldemokratów, depu

Eu- nia między Polakami a na­
mi”.

Na innym wiecu, w miej 
scowości Siegen, w obecnoś 
ci wielu tysięcy uczestni­
ków, kanclerz poruszył ró­
wnież w tym samym kon­
tekście problematykę sto­
sunków NRF — Polska.

W przyszłym roku oba
towany G. Schlaga, znany państwa niemieckie zosta- 
z dużego zaangażowania na ną przyjęte do ONZ — o- 
rzecz porozumienia między świadczył kanclerz NRF,
NRF a Polską. Kanclerz 
NRF poruszył m. in. spra 
wę stosunków NRF 
ska.

Jak powiedział Willy 
Brandt, każdy kto potrafi 
wczuć się w historię Nie­
miec i okropności spowodo

Willy Brandt w wywiadzie 
dla dziennika „Neuen Os- 

Pol- nabruecker Zeitung”. Przed 
tem jednak ma być zawar­
ty układ NRD — NRF o 
normalizacji stosunków mię 
dzy tymi państwami.

Kanclerz NRF uważa za 
mało prawdopodobne stwo

wane drugą wojną świato- rżenie nowej „patowej sytu 
wą zrozumie również zna- acji” w Bundestagu, w
czenie tego, ie wkrótce, po 
raz pierwszy od zakończe­
nia wojny, ambasador Pol­
ski złoży listy uwierzytel­
niające. „Nie chodzi tu o 
dopełnienie zwykłej formal 
ności — oświadczył Willy 
Brandt — lecz o krok ku 
pokojowej przyszłości Eu­
ropy, w którym to kierun-

związku z wyborami w li­
stopadzie. Wypowiedział 
się on zdecydowanie prze­
ciwko utworzeniu tzw. wieł 
kiej koalicji, SPD z CDU/ 
CSU w VII kadencji parła 
mentu zachodnioniemieckie 
go. Jego zdaniem „wielka 
koalicja” w 1966 roku mia­
ła swoje uzasadnienie, obe 
cnie jednak tego rodzajuku wspólnie idziemy mimo ienie przyniosłoby

jaka została przelana **krwi, .
i mimo zniszczeń spowodo­
wanych w Polsce i u nas. 
Mówię to z całą świadomo­
ścią właśnie w tym miej­
scu mojej podróży wybor­
czej, w obecności deputo­
wanego, którego zasługą 
jest między innymi to, że 
z całym sercem i powagą 
oddał się sprawie pojedna-

szkodę demokracji 
mentarnej NRF.

parla-

(PAP)

$ Na północ od sajgouu 
— w odległości kilkunastu 
kilometrów od miasta — 
toczą się obecnie zacięte 
walki między siłami wy­
zwoleńczymi a wojskami 
reżimu sajgońskiego. Siły 
wyzwoleńcze opanowały kil 
uanaście miejscowości, a 
m. in. ważną osadę Binb 
Hoa dzięki czemu kontro­
lują jedną - szos łączących 
stolicę z północną częścią 
kraju. Reżim sajgoński 
wprowadził do akcji lotni 
ctw o bombardujące usiłu­
jąc za wszelką cenę odzy­
skać utracone pozycje.
• W sobotę po południu 

na skraju katolickiej dziel 
nicy Bogäide w London­
derry zginał kolejny źoł 
nierz brytyjski.

• Organizacja Czerwo­
nego Krzyża na wyspach 
Fidżi opublikowała w so­
botę apel do państw ca­
łego świata o pomoc w u- 
suwaniu katastrofalnych 
skutków huraganu „Bebe”, 
który szalał nad tym ar­
chipelagiem na początku 
bieżącego tygodnia. We­
dług» niepełnych obliczeń, 
na głównej wyspie archi­
pelagu, Viti Levu, pozosta 
ło bez dachu nad głową 
ponad 1U tys. ludzi. 16 
osób poniosło śmierć. Dla 
bezdomnej ludności zorga­
nizowano prowizoryczne 
schronienia w szkołach, ko 
ściołach i budynkach pu­
blicznych. Odczuwa się dot 
kliwą potrzebę żywności, 
odzieży, koców' ł lekarstw'. 
Huragan „Bebe” był naj­
większą katastrofa żywio­
łową na tych wyspach od 
roku 1952.

87 delegatów Wybrzeża
Dojedzie na VII Kongres Zw. Zaw.

Za dwa tygodnie w 
Warszawie rozpocznie obra 
dy VII Kongres Związków
Zawodowych. Na najwyż­
szym forum związkowym 
województwo gdańskie re 
prezentować będzie 87 de­
legatów, wybranych na 
konferencjach okręgowych 
i w wielkich zakładach 
pracy.

Najliczniejszą delegację 
(16 osób) wysyłają stocz­
niowcy i inni pracownicy 
przemysłu metalowego. • Ma ■ 
rynarze i dokerzy obda- ■ 
rzyli mandatami 15 swoich 
reprezentantów,

W sobotę w klubie 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej „Akwen” delegaci 
naszego województwa spot 
kali się z I sekretarzem 
KW PZPR Tadeuszem 
Bejmem i przewodniczą­
cym Prezydium WRN 
Henrykiem Śliwowskim. 
W spotkaniu udział wzię­
li: sekretarz CRZZ Ry­
szard Pospieszyński, prze­
wodniczący ZG ZZMiP 
Mateusz Bereżecki oraz

sób, w tym bezpośrednio 
w przedsiębiorstwach — 
283 związkowców.

Główną treścią projektu 
uchwały kongresu jest

Przewodniczący Prezy­
dium WRN Henryk Sli- 
wowski w obszernym wy­
stąpieniu zapoznał dele­
gatów z problemami spo-

troska o szeroko pojętą 
obronę interesów ludzi

przewodniczący zarządów pracy. Projekt cechuje no-

N* Ogólnoradzleekiej 
Wystawie Osiągnięć Gos 
podarki Narodowej w‘ 
Moskwie największym 
zainteresowaniem zwie- 

• dzających* cieszy się 
pawilon kosmonautyki. 
W ogromnym gmachu 
zobaczyć można wszyst­
kie typy statków i ra­
kiet wyprodukowanych 
w ZSRR dla pokojowe­
go podboju Kosmosu.

Na zdjęciu: statek
kosmiczny „W'ostok”, w 
którym Gagarin odbył 
pierwszy lot orbitalny 
dookoła Ziemi.

CAF-Sieńko

r*£r* k'Wti „sw“*

Zakończenie misji
sondy kosmicznej
Amerykańska sonda kosmiczna „Mariner-9” zakoń­

czyła nadawanie audycji. Sonda ta, przesłała na Zie­
mię 7 329 zdjęć powierzchni Marsa — oświadczył rze­
cznik „laboratorium napędu odrzutowego’ w Pasade­
nie (Kalifornia). .

Sonda kosmiczna wprowadzona została na orbitę wo­
kół Marsa 13 listopada 1971 r, i do piątku 27 paź­
dziernika 1972 r. sfotografowała całą powierzchnię 
Marsa. .

Kierownictwo eksperymentu wyłączyło w piątek a- 
paraturę „Marinera” ponieważ skończył się zapas azo­
tu używanego do napędu miniaturowych silniczków 
rakietowych ustawiających „Marinera” i jego anteny 
nadawcze we właściwej pozycji względem Ziemi.

„Mariner-9” krążyć będzie wokół Marsa od 50 de 
l«0 lat d’AJ’)

Rewizjonistyczne wystąpienie Hupki
Działacz organizacji prze- niu do polskich ziem za Od 

siedleńczych, przewodniczą rą — Nysą pisać w podrę- 
cy „ziomkostwa Ślązaków” cznikach: ziemie „pod ad-
Herbert Hupka, który 
przeszedł z partii socjalde­
mokratycznej do unii chrze

ministracją polską”.
Związek zawodowy pra­

cowników oświaty i nauki
ścijańsko - demokratycznej określił wypowiedź Hupki,
wystąpił na wiecu CDU w 
Akwizgranie przeciwko re­
wizji podręczników szkol­
nych w NRF. Domagał się, 
aby ich treść pozostała bez 
zmian, a zwłaszcza, by w 
dalszym ciągu w ©dniesie-

jako „całkowicie bezsensów 
ną”. Minister oświaty Nad­
renii Północnej - Westfalii 
Girgensohn (SPD) wyraził 
ubolewanie, ie „wciąż je­
szcze uderza się w tony zi­
mnej wojny”. (PAP)

okręgowych wszystkich 
związków branżowych.

Ryszard Pospieszyński 
poinformował o przygoto­
waniach do kongresu 1 
scharakteryzował przebieg 
kampanii* sprawozdawczo- 
wyborczej w związkach za 
wodowych. Stwierdził, że 
kampania przebiegała nad 
zwyczaj sprawnie w atmo 
sferze konstruktywnej dys 
kusji i zdecydowanego po­
parcia kierunku wytyczo­
nego uchwałą VI Zjazdu 
PZPR. Do rad zakłado­
wych wybrano 262 tys. 
członków. Ponad 60 proc. 
działaczy to ludzie, którzy 
po raz pierwszy podjęli 
pracę w ogniwach związ­
kowych. Delegatami na 
kongres wybrano 1 728 o-

we podejście do sfery two 
rżenia dochodu narodowe­
go ze szczególnym uwzględ 
nieniem socjalistycznej mo 
tywacji dobrej pracy.

lecznymi i gospodarczymi 
województwa. Stwierdził, 
że dynamiczny rozwój 
gospodarki stwarza pomyśl 
ne przesłanki do stopnio­
wego zaspokajania wszyst­
kich potrzeb mieszkańców
• Dokończenie na »tr. I

Z Ulsteru

Pogróżki ekstremistyczne
Ekstremistyczna organl- Irlandzki« stowarzysz«- 

zacja protestancka „Van- nie na rzecz obrony praw 
guard” ostrzegła, że w przy obywateli Ulsteru opubliko 
padku gdyby rząd brytyj- wało oświadczenie wzywa- 
ski chciał narzucić Irian- jące rząd londyński do 
dii Północnej nową kon- nieudzielania poparcia eks- 
stytucję, która byłaby tremistycznej organizacji 
sprzeczna z wolą przywód- protestanckiej „Vanguard”, 
ców protestanckich, „Van- której przywódcą jest
guard” ucieknie się nawet 
do użycia przemocy.

Wybory w Kanadzie
W poniedziałek w Ka­

nadzie odbędą się wybory 
powszechne.

Według ogłoszonej 27 
bm. ankiety, przeprowa­
dzonej przez rozgłośnię 
BBC, 31 proc. wyborców 
nadal nie może się zdecy­
dować na kogo oddać 
głos. Wyniki ankiet podda­
ją w wątpliwość, czy rzą­
dzącej partii premiera Pier

Powrót min. Karkoszki
i Daati

W sobotę zakończyła 
się wizyta w Danii mi­
nistra budownictwa i 
przemysłu materiałów 
budowlanych Alojzego 
Karkoszki. Na zakończę 
nie tej wizyty podpisa­
no w Kopenhadze poro­
zumienie o współpracy 
gospodarczej i naukowo 
technicznej między Da­
nią a Polską przewidu­
jące m. In. wymianę in­
formacji i specjalistów 
w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego,

re’a Elliotta Trudeau Naro 
dowej Federacji Liberalnej 
Kanady będącej u władzy 
od 1963 r., uda się uzyskać 
bezwzględną większość w 
parlamencie. Być może, 
będzie ona musiała utwo 
rzyć rząd mniejszościowy. 
W obecnym parlamencie, 
wyłonionym w wyborach 
w czerwcu 1968 r., na 264 
mandaty, narodowa fede­
racja ma 155, partia {5o- 
stępowo-konserwatywna — 
72, nowa partia demokra­
tyczna — 22, kanadyjskie 
stowarzyszenie kredytu 
społecznego — 14, » jeden 
mandat przypada na posła 
niezależnego.

Kampania wyborcza kon 
centrowała się głównie na 
sprawach gospodarczych. 
Partie opozycyjne atako­
wały rząd w związku ze 
wzrostem inflacji i bezro­
bocia. W ciągu ostatniego 
roku wskaźnik kosztów u- 
trzymania wzrósł bowiem 
o 5,3 proc., zaś wskaźnik 
bezrobocia osiągnął we 
wrześniu 7,1 proc., czyli 
najwyższy poziom od prze 
»zło 10 lat, (PAP)

Skąd pochodzą listy
i materiałami wybuchowymi?

Radio kairskie ogłosiło ko 
munikat rządu egipskiego, 
w którym zaznacza się, że 
autorem planu kampanii 
terrorystycznej przeciwko

stawiciela El-Fatah w Ka­
irze i brata przywódcy par 
tyzantów palestyńskich Ja­
sera Arafata. Radio egip­
skie ostrzegło Arabów pa-

Arabom palestyńskim, pole lestyńskich przed możliwoś 
gającej na wysyłaniu lis- cią dalszych zamachów te- 
tów z materiałami wybu- go rodzaju. Dla zmylenia 
chowymi do czołowych dzia adresatów listy te są nad- 
laczy ruchu palestyńskiego 3yłane z Europy, 
jest Izrael. Egipskim wła- Z Bejrutu donoszą, że 
dzom bezpieczeństwa udało kolejny taki „list-pułapkę” 
się zdemaskować tę akcję, nadesłano do redakcji orga 
Między innymi unieszkodli nu prasowego Ludowego 
wiono dwa tego rodzaju li- Frontu Palestyńskiego, 
sty wystosowane do przed- (PAP)

Normalizacja w Chile
Prezydent Chile, Salvador Allende zniósł zarządze­

nie, na mocy którego wszystkie prywatne stacje radio­
we musiały nadawać program ogólnokrajowy. Zarżą- 
dzenie to zostało wprowadzone po ogłoszeniu 14 bm. 
stanu wyjątkowego w 20 prowincjach kraju. Więk­

szość tych stacji rozpoczęła już nadawanie własnych 
programów.

Zdaniem obserwatorów politycznych, najnowsze po­
sunięcia prezydenta Allende są jeszcze jednym dowo­
dem stopniowej normalizacji sytuacji w Chile.

(PAP)

William Craig. Oświadcze­
nie stwierdza m. in., że 
pokój w Ulsterze może 
być przywrócony jedynie 
na podstawie respektowa­
nia politycznych i społeez 
nych praw katolickiej czę­
ści ludności Ulsteru oraz 
po wycofaniu oddziałów 
brytyjskich z tej prowincji.

• 27 bm. opuścił Lon­
dyn udając się do Pekinu, 
brytyjski minister spraw 
zagranicznych, Alec Doug 
las Home. Odbędzie on roz 
mosty z przywódcami Chin 
akimi.
• Minister obrony USA 

Melvin Laird przybył w 
sobotę do bazy lotniczo- 
morskiej w Rota (Hiszpa 
n.ia).
• 5-osobowa misja rzą­

dowa opuściła w sobotę To 
kio i udała się do Pekinu, 
gdzie poczyni przygotowa­
nia do otwarcia ambasady 
Japonii.
• Delegacje Komitetów 

Centralnych SED i FPK 
rozporzęły w sobotę w Pa 
ryżu końcowe rozmowy po 
święcone ocenie wyników 
tygodniowego pobytu dele 
gacji KC SED we Fran­
cji. Na czele delegacji SED 
stoi członek Biura Polity­
cznego tej partii) Kurt Ha 
ger.
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Nixon: „Nowe stosunki
ze Związkiem Radzieckim

W przemówieniu wybór- nych, wymiany handlowej 
czym w Ashland (Stan i współpracy w dziedzinie 
Kentucky) prezydent Hi- ochrony środowiska natu- 
chard Nixon oświadczył, ralnego — kontynuował 
że rok 1972 zapoczątkował prezydent — nie oznacza, 
proces „ustanawiania no- że między naszymi kraja- 
wych stosunków” między mi nie będzie większych 
Stanami Zjednoczonymi a rozbieżności. Oczywiście 
Związkiem Radzieckim, w będą, ale stworzyliśmy ta 
wyniku czego osiągnięto kie warunki, w których 
postęp w dążeniu do trwa Stany Zjednoczone i Zwią 
łego pokoju na całym świe zeit Radziecki dyskutują 
cie. nad sprawami spornymi

Zawarcie wielu ważnych przy stole konferencyj- 
porozumień ze Związkiem nym. Rozmowy nie są ła-
Radzieckim, przede wszy­
stkim w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicz-

Katastrofa samolotowa we Francji
W piątek w godzinach wieczornych, niedaleko miasta 

Oermont-Ferrand wydarzyła się katastrofa samolotu fran­
cuskich linii lotniczych „Air-inter".

Samolot „Vickers Viscount" na którego pokładzie znaj­
dowało się 65 pasażerów i 5 członków załogi, przelatujący 
na trasie Lyon - Clermont-Ferrand, z nie wyjaśnionych je- 
izcze przyczyn uległ katastrofie i spadf na zalesione tere. 
ny Masywu Centralnego.

W sobotę rano przystąpiono do zakrojonej na szeroką 
skałę akcji ratunkowej. Bierze w niej udział 2 iys. poli­
cjantów, żołnierzy i ludności cywilnej. Akcję utrudniają 
ciężkie warunki atmosferyczne i trudno dostępny teren.

Według wstępnych, niepełnych jeszcze danych, 9 osób 
uratowało się. (PAP)

Jubileusz wydziału K-3
Stoczni im. Komuny Paiyskiej
W dniu wczorajszym 11- monterów _ (w stoczni od 

cząca ponad 1090 osób 1947 r.), Józef Mikołajczyk 
załoga wydziału montażu — monter brygadzista 
kadłubów Stoczni im. Ko- (od 1951 r.), Jan Wiiim- 
muny Paryskiej w Gdyni czyk — monter (od 1951 
obchodziła 10-lecie budo- róku), Euzebiusz Skorup- 
wy ośrodka kadłubowego, ka — kierownik oddziału 
a w tym wydziału K-3. (od 1952 r.), Eugeniusz Pi- 

Przypomnijmy: w 1962 iarski — spawacz (od 1952
roku został oddany do u- roku), Henryk Plaga — 
żytku nowy ośrodek ka- kowal (od 1952 r.). 
dłubowy wraz z suchym Wczoraj odbyło sic w 
dokiem, w którym w 1963 gdyńskiej „Komunie” z 
roku zwodowany został okazji jubileuszu 10-leeia 
pierwszy z serii dużych wydziału, uroczyste spot- 
statków m/s „Francesco kanie aktywu polityczno- 
Nulio” o tonażu 11 600 gospodarczego stoczni z za 
DWT. Wodowanie to zapo- łogą wydziału-jubilata, na 
czątkowało budowę serii którym 205 pracowników 
dużych statków, a oddanie otrzymało dyplomy uzna- 
clągu technologicznego po- nia ł nagrody książkowe.
stawiło „Komunę” w rzę 
dzie najnowocześniejszych 
stoczni. W okresie tym, 
tj. od zwodowania „F. Nul 
lo", w suchym doku wy­
dział K-3 zwodował 87 
statków o tonażu 1 222 730 
DWT, łącznie zaś zwodo­
wano w suchym doku i z 
pochylni w okresie 10 lat 
310 jednostek o tonażu 
1 389 295 DWT. W 1971 r. 
stocznia „Komuny” (i ten 
wydział), jako pierwsza 
wśród stoczni krajowych, 
przekroczyła magiczną cyf­
rę 200 tysięcy ton zwodo­
wanych statków w ciągu 
jednego roku.

A oto parę ciekawostek 
dotyczących wydziału-ju- 
bilata: jest on największy 
z wydziałów produkcyj­
nych, zatrudnia ponad 
1 000 osób, zwodował naj­
większy dotąd polski sta­
tek „Manifest Lipcowy” o 
tonażu 55 tys. DWT, na­
leży do czołówki wydzia­
łów, jeśli chodzi o aktyw­
ność w ruchu współzawod­
nictwa pracy i osiągnięcia 
w racjonalizacji produkcji. 
Będzie budował statek ty­
pu OBO, o tonażu 105 tys. 
DWT. W wydziale tym 
pracuje wielu zasłużonych 
stoczniowców, doskonałych 
fachowców i specjalistów 
a wśród nich: Szczepan
Mogulski — st. mistrz

M. L.

87 delegatów Wybrzeża...
0 Dokończenie ze str. 1
ziemi gdańskiej. Ponad 30 
proc. ogółu nakładów prze 
znaczono na inwestycje 
służące bezpośrednio oby­
watelom, na mieszkania, 
szpitale, drogi, środki ko­
munikacji, oświatę i kul­
turę. Śmiały program na­
dania wysokiej rangi po­
trzebom ludzkim, jest rea­
lizowany planowo i kon­
sekwentnie. Budujemy 
wielkie fermy trzody 
chlewnej i drobiu, olbrzy­
mie szklarnie, zakładamy 
plantacje warzyw i roz­
budowujemy zakłady prze 
twórstwa mięsnego, aby 
nasycić rynek konsumen­
ta towarami najwyższej 
jakości.

Henryk Słiwowski stwier 
dził, że zasadniczej popra­
wie uległy stosunki na 
rynku pracy. Zostały za­
pewnione stanowiska dla 
wszystkich gotowych do pod 
jęcia zajęcia, łącznie z ko-

ręce delegatów podzięko­
wanie dla załóg, które w 
minionych dwóch latach 
przyczyniły się do osiągnię 
cia wysokiej dynamiki 
przyrostu produkcji. Po­
chwalił twórczy niepokój, 
który jest cechą większo­
ści pracowników gospodar­
ki województwa. Tęn nie­
pokój połączony z pasją i 
zaangażowaniem pozwala 
na osiąganie dobrych wyni 
ków we wszystkich dzie­
dzinach i gwarantuje szyb 
ką realizaeję programu 
podniesienia warunków by 
towych mieszkańców nasze 
go województwa. Wybrze­
że gdańskie ma wielką 
szanse rozwoju. Musimy 
tę szansę wykorzystać an­
gażując własne talenty i 
zdolności oraz czerpiąc z 
doświadczeń innych regio­
nów kraju.

Przewodniczący WKZZ
Stanisław Bereśniewicz
poinformował delegatów o

bietami, które jeszcze do programie udziału grupy
niedawna musiały długo 
czekać na miejsca przy 
warsztacie. Mówca pod­
kreślił, że najważniejszym 
problemem jest obecnie

gdańskiej w pracach VII 
kongresu Związków Zawo 
dowych.

Miłym akcentem

twe — dodał Nixon 
lecz je prowadzimy i usu­
wamy trudności.

Mówiąc o wojnie w 
Wietnamie prezydent u- 
znał, że jest to najdłuższa 
wojna w historii Ameryki. 
Jednakże — powiedział on 
— w ostatnich czasach o- 
siągnęliśmy znaczny po­
stęp w rozmowach o u- 
stanowieniu pokoju w In- 
dochinach. Na drodze do 
osiągnięcia porozumienia 
są jeszcze pewne trudno­
ści — oświadczył Nixon — 
ale jestem głęboko prze 
konany, że zostaną one 
rozwiązane.

Jeśli chodzi o problemy 
wewnętrzne Nixon przy. 
znał, że jest wiele tru 
dnych problemów, z który­
mi spotykają się m. in. 
farmerzy amerykańscy. In 
flacja — powiedział on 
w dwojaki sposób uderza 
w farmera. Z jednej stro 
ny prowadzi do podwyż­
szenia kosztów produkcji, 
z drugiej — obniża, zdol­
ność nabywczą farmera. 
Tydzień pracy farmera 
jest dwa razy dłuższy, niż 
pracujących w przemyśle. 
Zdaniem prezydenta, wła­
ściciel farmy, aby normal­
nie pracować, musi zacią­
gać pożyczki. Mimo to 
średni dochód farmera 
jest znacznie niższy od 
średniego dochodu mie­
szkańca miasta.

(PAP)
właściwa gospodarka ka- rajszego spotkania było 
drami, podniesienie dyscy przekazanie Tadeuszowi 
pliny pracy, zmniejszenie Bejmowi przez przedstawi- 
fluktuacji, lepsze wyko- cielki związkowców kwia- 
rzystanic dnia roboczego i tów wraz z najlepszymi
zapobieganie szafowaniu 
urlopami bezpłatnymi.

I sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Bejm złożył na

życzeniami imieninowymi 
od ludzi pracy naszego 
województwa.

Z. H.

Na łowiskach 
ze zmiennym 
szczęściem

Kilka dni temu rybacy traw 
lerów-prietwómt gdyńskiego 
„Daimoru'' odiowtii lOO-tysięcr 
na tone ryb w bieiącym ro­
ku. Pracuja oni na różnych 
łowiskach ?e zmiennym s/c«' 
ściem, a więc na Georges 
Bank. Labrador«, Morzu Ba­
rentsa. łowiskach południo­
wej Irlandii i angolańskiclt. 
.Jedynie poławiający na Geor 
ges Bank mogą poszczycić się 
dobrymi wynikami, osiągają 
oni bowiem wydajność dzienną 
od 40—60 ton ryb. M.L.

Przerwy w dostawie 
energii elektryczne]

W związku z konserwacją 
urządzeń energetycznych na 
stąpi przerwa w dostawie e 
nergii elektrycznej w niżej
podanych miejscowościach
terminach'.

GD.-NOWY POKT JO bm 
godzi *.00—lä.00 ul- Óliwska od 
ul. Łowczynskiego do ul. Zam­
kniętej, ul. Łówczyńskiego od 
ul. Gronkiewicza do ul. Oliw- 
skiej, ul. ul. Łado Jana, Szkol­
na, Zamknięta,

GDASJSK, 30 bm, godz. 8.00 
—15.00 miejscowość — Niego- 
wo.

GD.-RUDNIKI, 31 bm. godt
8.00— 15.00 ul. Połęże oraz ul 
Miałki Szlak od ul. Fołęże do 
ul. Elbląskiej.

GD.-OLIWA, 2. 11 br. godz.
5.00— 12.00 ul. Diekinana oraz 
ul. Pomorska od ul. Grunwal 
dzkiej do ul. Pelplińskiej.

GDAŃSK, 2—4. 11. br. godz
8.00— 14.00 ul. Tarasy 

GDAŃSK, 2—4 U. br. godz
S. 1)0—11.00 miejscowość — Gór­
ki Zachodnie.

GD.-OLSZANKA, 28. bm 
godz. 13.00—16.00 ul. ul. Blusz­
czowa, Pasieczna, Szarotki, 
Altanki,- Sierpowa. Miodowa 
Ścieżki, Majowa, Jelinki.

20 lat „Flotylli,,
Wczoraj obchodził swe dwudziestolecie Zespół Estra­

dowy Marynarki Wojennej „Flotylla ’, Nazwa ta 
wprawdzie znana jest mieszkańcom Wybrzeża dopie­
ro od piętnastu lat, ale zespół przejął też tradycje 
powstałego w 1952 roku Zespołu Pieśni i Tańca Ma­
rynarki Wojennej, który również zasłużył się po­
pularyzacją pieśni i tańca, folkloru kaszubskiego 
i marynarskiej służby.

Zespół cieszy się popularnością wśród marynarzy 
i żołnierzy oraz wśród społeczeństwa całego kraju. 
Podobnie jak jego poprzednik, w programach swych 
popularyzuje kulturę regionu, tańce i piosenki ka­
szubskie“ oraz autentyczny humor marynarski.

„Flotylla”, kierowana przez kmdra ppor. Michała 
Szpunara, dociera do najodleglejszych zakątków, do 
„zielonych garnizonów”, występuje nawet na pokła­
dach okrętów, na każdej zaimprowizowanej scenie. 
Godni podziwu są artyści, którzy niosą swą sztukę 
nie bacząc na trudne warunki terenowe, na brak 
wygodniejszych garderób czy warunków scenicznych. 
Często, w zimnych nie opalanych salach lub na wol­
nym powietrzu, ogrzewają ich tylko rzęsiste brawa 
widzów. . ,

Członkowie zespołu przejechali w minionym dwu­
dziestoleciu ponad 400 tysięcy km, dając blisko 3 
tys. przedstawień. Widowiska te obejrzało ponad 4,5 
miliona widzów w mundurach i bez, w kraju i poza 
jego granicami. Każdego roku zespół odoywa tour­
nee po bratnich garnizonach nadmorskich w NRD 
lub ZSRR.
Z okazji jubileuszu „Flotyl­

li” w Kasynie Garnizonowym 
w Gdyni odbyła się miła uro­
czystość. W imieniu ministra 
obrony narodowej, kontradmi­
rał W. Szezerkowski wręczył 
pracownikom zespołu medale 
„Siły Zbrojne w Służbi*» Oj­
czyzny” oraz ,,Za Zasługi dla 
Obronności Kraju”. Otrzymali 
je: Urszula Ruszlak, Jan Win­
kelmann, Teresa Sikora. Maria 
Wit, Franciszek Ilismski, Ro­
bert Laus, Janusz Szewczyk- 
Szaniewski, Irena Kucharczyk, 
Ryszard Kaczmarek, Jan Kir- 
sznik, Leonard Szymański i 
Marian Ełlwardt.

Na ręce kierownika zespołu, 
kmdra ppor. Michała Szpunara 
admirał przekazał medal „Za 
Zasługi dla Marynarki Wojen­
nej PRL”. Kierownik Wydzia­
łu Kultury WRN w Gdańsku 
Mieczysław Preis nadał 
zespołowi odznakę „Zasłużo­
nym Ziemi Gdańskiej”

Artyści „Flotylli” wystąpili 
dla gości z wiązanką swoich
najpopularniejszych piosenek
morskich.

Fot. K. Gosz

S. D.HButóE’ yjąam

Goście koreańscy
w gdyńskiej „Komunie“

Wczoraj w gdyńskiej 
Stoczni im. Komuny Pary­
skiej bawiła z wizytą 9- 
osobowa delegacja dyrekto 
rów departamentów Mini­
sterstwa Przemysłu Ma­
szynowego Ciężkiego Ko­
reańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej z dyr. 
An Ben Chan 1 przedstawi 
cielem Komitetu Współ­
pracy z Zagranicą rządu 
KRL-D Li Gi Jun. Gości 
podejmował dyrektor tech­
niczny stoczni inż. Willi 
Sandrcy.

Jest to pierwsza wi­
zyta przedstawicieli rządu
KRL-D. ML-

O tym 
warto wiedzieć

GTP8
zaprasza w niedzielę o godz. 
18 do Sali Mieszczańskiej Ra 
tusza Staromiejskiego na 
„Gdański Wieczór Muzyczny” 
utworów Konrada Pałubickie 
go.

KMPiK — PRZYLESIE 
w Sopocie proponuje w nie 
dziełę o godz. 17 koncert po­
pularny „»la każdego coś mi 
lego”.

„PALOWA” 
kawiarnia w Ratuszu Główno 
miejskim w Gdańsku propo­
nuje w niedzielę o godz. 19.30 
koncert muzyki popularnej.

„ŻAK”
zaprasza w niedzielę o godz. 
17.30 i 20 na koncert jazzowy 
z udziałem W. Nahomego, ze 
społu „Jazz Carriere” i Duetu 
Gitar Klasycznych.

RODOPY

to tytuł prelekcji, Jor dana An 
gelova, esperantysty z Bulga 
rii, ilustrowanej przezroczami 
w poniedziałek o godz. 18.30 
w klubie PTTK w Gdyni uł. 
3 Maja 27.

KMPiK
w Gdańsku proponuje w po 
niedziałek o godz. 19 prelekcję 
mgr E. Kochanowskiej „Jutro 
kupię nową książkę”.

WYSTAWA

malarstwa Ireneusza Szuberta 
zostanie otwarta w poniedzia 
lek o godz. 17 w Klubie GTPS 
w Gdańsku ul. Długa 57/11 p

TASCÓW

towarzyskich — naukę prowa­
dzi w- każdy poniedziałek o 
godz. 18 klub AKWEN 
Gdańsku Wały Piastowskie.

UWAGA, SIRDł

Społeczni Inspektorzy Ruchu 
Drogowego spotykają się w 
poniedziałek o godz. 17 w 
świetlicy GPBM w Gdańsku 
Wały Jagiellońskie na progra 
tnowym szkoleniu.
♦ SYMPOZJUM

organizowane przez SIMP w 
Gdańsku oraz szwedzką firmę 
ALFA-LAVAL odbędzie się we 
wtorek 31 bm. o godz. 9 wr 
sali kinowej Domu Harcerza 
w Gdańsku ul. Za Murami,

Dalsze zmiany 
w armii egipskiej

W ramach dokonywania 
zmian w kadrze dowódców 
armii egipskiej, prezydent 
Anwar Sadat po zmianie na 
stanowisku ministra wojny 
zdymisjonował naczelnego 
dowódcę egipskiej floty wo 
jeńnej Mohammeda Fahmi 
na jego miejsce mianował 
wiceadmirała Fauda Zikri. 
49-Ietni nowy dowódca flo 
ty wojennej Egiptu pełnił 
już tę funkcję w 1967 ro 
ku po agresji Izraela na 
państwa arabskie. Uczestni 
czył on także w walce z bo 
jówkami izraelskimi w 1948 
roku, a następnie w czasie 
agresji na Suez w 1956 ro­
ku.

Obserwatorzy polityezn 
łączą te zmiany z nową sy 
tuacją na Bliskim Wscho 
dzie. (PAP)

Najlepsi z pierwszej linii
żniwnego frontu

W sali Wojewódzkiego raz podziękowania za do- 
Domu Kultury w Gdańsku brą robotę, 
spotkali się wczoraj przo- Równocześnie dyskusja, 
dujący kombajniści, i trak 0par^a na wymianie doś- 
torzyści kółek rolniczych i wia£jczeń, połączona z kry 
międzykółkowych baz ma- tyką niedociągnięć do- 
szynowych Wybrzeża. Był starczyła wniosków, które 
to aktyw, który najbar- p0Sju£ą d0 lepszej organi- 
dziej wyróżnił .się wydajną zac„ dzia}ania w czasie je- 
prac.ą i zaangażowaniem w s;ennych prac i przyszłych 
czasie tegorocznych zbio- ^njw jyj;. jn, konieczne jest 
rów plonów. Spotkaniu, w iepSze przygotowanie or 
którym wzięli udział przed 
stawiciele władz, przewo­
dniczył prezes WZKR Alek 
sander Skrobacz.

Kółka rolnicze w woj. 
gdańskim miały podczas ^j“ern‘ej' [lości zamówień na 
kampanii żniwnej do dy- usługii Nie zawsze też każ 
spozycji 3 tys. ciągników, da maszyna była należycie

ganizacyjne prac w nie­
których MBM. Poddano 
krytyce zdarzające się 
przejawy kumoterstwa o- 
raz np. przyjmowanie nad-

1 450 snopowiązałek oraz 
279 Kombajnów, co wystar 
czało na dokonanie sprzętu 
z połowy obszaru zbóż w

przygotowana, bądź zda­
rzało się, że nie dbano o 
jej bieżącą konserwację. 
Postulowano zwiększenie

gospodarstwach^ ^ . chłop- liczby specjalistycznych
maszyn w kółkach rolni­
czych, a także zgłoszono 
Wniosek, by wprowadzić 
dwuosobową obsługę kom 

. 3®6° bajnów, dzięki czemu mo-

skich. W większości przy­
padków ludzie odpowie­
dzialni za ten park ma­
szynowy wykazali wiele 
owocnych starań o 
należyte przygotowanie jak 
i o terminowe i sprawne 
usługi. Najlepszą ocenę u- 
zyskała organizacja pracy 
w KR i MBM w powia­
tach: kartuskim, puckim i 
starogardzkim.

Ogromny wkład w po­
myślne przeprowadzenie 
żniw mieli m. in. kombaj 
niści i traktorzyści. Wielu 
z nich pracowało w tym 
okresie z dużym poświę­
ceniem, po kilkanaście go 
dżin na dobę, bijąc rekor­
dy wydajności, mimo szcze 
golnie trudnych warun­
ków. Spotkanie, połączone 
z wręczeniem dyplomów 
i upominków najlepszym, 
było właśnie wyrazem u- 
znania dla ich postawy o-

żna byłoby pracować na 
dwie zmiany.

T.Ch.

0 180-kilogramowy niedźwiedź *. )
ratował swą skórę przekraczając ni 
legalnie granicę między Jugosławią a 
Włochami. Niedźwiedź uciekł przed I 
kulami, znanego sportowca włoskiego, 
członka przedwojennej narodowej 
drużyny piłki nożnej, Antonio Vitallie- 
go, który brał udział w polowaniu w | 

w pobliżu Bovec Na widok myśliwego niedźwiedź, soi- * 
wował się ucieczką do ojczystego kraju A. Vitaliiego.
• W bibliotece im. Lenina w Moskwie otwarto wy­

stawę miniaturowych książek, składającą się z prze­
szło 200 eksponatów. Całą bibliotekę mini-.książek mo. 
żna z łatwością umieścić na jednej dłoni. Mimo to, 
książki są łatwo czytelne i wyróżniają się znakomitą | 
oprawą artystyczną.
• Na 100 zgonów jeden spowodowany jest zatru- ; 

ciem, najczęściej samobójczym — czytamy, w raporcie , 
opublikowanym przez Światową Organizację Zdrowia na j 

temat śmiertelności w 14 krajach świata. Głównymi j 
przyczynami śmiertelnych zatruć są leki, ale poważny , 
procent spowodowany jest zatruciem gazami spalino- 
wymi.

0 W sobotę odbył swój pierwszy lot nad Francją j 
prototyp samolotu „Air-Bus A-3300 B . Jest on budo- . 
wany w zakładach „Aerospatial" w Tuluzie przy współ- ! 
pracy firm lotniczych w NRF, Holandii, Hiszpanii, Frań- | 
cji i Wielkiej Brytanii.

0 Nie tak dawno opinię publiczną w NRF poruszy- . 
łą sprawa trującej chmury (tlenków siąrki) wypuszczo- I 
hych z jednej z hut w Hamburgu. Ostatnio doszło zno- j 
wu do zagrożenia mieszkańców tym razem we Frank- . 
furcie nad Menem. Fabryka barwników koncernu. Ho- I 
echst dopuściła do ulatniania się znacznych ilości ga. | 
zów z kwasu octowego, nie zawiadamiając o tyrp am j 
policji ani straży ogniowej. Wszczęto alarm w różnych J 
dzielnicach miasta. Na szczęście obyło się bez poważ- j 
niejszych następstw. |

„Gastroprag-72‘

Zjazd towarzystwa 
pielęgniarskiego

Wczoraj w Gdańsku od 
był się wojewódzki zjazd 
Polskiego Towarzystwa Pie 
lęgniarskiego. W obradach 
uczestniczyli m. in. wice­
przewodniczący Prez. WRN 
Łukasz Balcer, kierownik 
Wydziału Zdrowia WRN dr 
Leszek Klimaszewski, wice­
przewodnicząca Zarządu 
Głównego PTP Anna Jo­
dłowska.

W dyskusji poruszano 
problemy związane z pracą 
pielęgniarską w lecznictwie 
zamkniętym i otwartym, 
kształtowaniem • aktywnych 
postaw pielęgniarki, no­
wym systemem płac.

Zjazd wybrał nowe wła­
dze zarządu oddziału woje­
wódzkiego PTP, Przewod­
niczącą została Stefania Le 
wando wska.

Złoty medal 
gdańszczanina
W Pradze zakończył się mię 

dzynarodowy konkurs mi­
strzów sztuki kulinarnej „Gast 
roprag-72”. Wielki sukces od­
niósł przedstawiciel Polski 
HENRYK LEWANDOWSKI. 
Gdańszczanin, występujący w 
silnej konkurencji najlepszych 
kelnerów państw socjalistycz­
nych, zdobył dwa medale dla 
naszego kraju.

Najwyższe trofeum — złoty 
medal — Henryk Lewandow­
ski otrzymał za obsługę oraz 
przygotowanie na oczach kon 
suraentów specjalności kuch­
ni francuskiej „Flambovane 
crepes suzette”, natomiast sre 
brny medal przyznano mu za 
przygotowanie myśliwskiego 
stołu bankietowego dla 6 osób.

28-letni Henryk Lewandow­
ski jest instruktorem techniki 
obsługi w Wojewódzkim Przed 
siębiorstwie Przemysłu Gastro 
nomicznego w Gdańsku, Pracę 
zawodową rozpoczął jako l4~ 
letni chłopiec w restauracji 
„Ratuszowa”. Ostatnio był kie 
równikiem sali w lokalu „Cri 
stal”.

Medale zdobyte przez Hen­
ryka Lewandowskiego są pier 
wszymi nagrodami, jakie pol­
ska gastronomia zdobyła w 
konkurencjach kelnerskich na 
międzynarodowych konkur­
sach w Pradze.

W ubiegły piątek zwycięzcę 
z Pragi przyjął minister han­
dlu wewnętrznego i usług ED 
WARD SZNAJDER, który zło 
żył Henrykowi Lewandowski? 
mu serdeczne gratulacje, (zh)

11
KAŻDY STUDENT UMIE PŁYWAĆ"

Mieszkańcy Gdańska, konawcom z kier. budowy no okna, umożliwiające do 
szczególnie zaś studenci po Zdzisławem Moniarskim i konywame zdjęć podwo- 
litechniki otrzymali wczo- majstrem budowy Józe- dnych. Poniżej basenu 
raj piękny prezent. Jest fem Bursztą. głównego znajdują się toy
nim pierwsza w mieście Obiekt, wzbogacający mniejsze, do nauki pły- 
pływalnia. Na uroczystość kompleks Studium WF Po- wania °^'az treping°we 
przekazania obiektu przy- litechniki Gdańskiej jest dla kajakarzy i wioślarzy. - 
byli rektorzy uczelni i je- okazały. Mieści cztery ba- Pr7-y każdym z nich mie-

seny. Główny, o wymia­no przyszli użytkownicy.

Rektor PG Janusz Sta- rach 25 m X 12,5 m, jest 
liński podziękował tym podświetlony, woda w nim 
wszystkim, dzięki którym jest stale oczyszczana, a 
powstała pływalnia, szcze- całkowita jej wymiana na- 
gólnie zaś projektantowi stępuje po 10 dniach. W 
Lechowi Zaleskiemu, wy- nieckę basenu wmontowa-

Dobre wałki gdańskich judoków

K. Gwizdała i W. Czarnecki
mistrzami Polski

Wczorajszy dzień indywidu- uplasował »ii na piątej po- 
alnych mistrzostw Polski se- zycji. 
morów w judo dostarczy) spo

ści się szatnia i sanitaria­
ty. Odpoczynkowi służy ma 
ła kawiarnia.

Od poniedziałku na pły 
walni rozpoczną się pier­
wsze zajęcia. Obiekt hę--, 
dzie wykorzystywany
przez studentów i „.zwy­
kłych” mieszkańców Gdań 
ska. Organizatorzy — 
przedstawiciele AZS pra­
gną, aby hasło „Każdy stu 
dent umie pływać” od­
zwierciedlało rzeczywisty 
stan umiejętności młodzie­
ży. Będą zmierzać ku te­
mu przez kształcenie dzie 
ci — przyszłych słuchaczy 
wyższych uczelni.

J.G.

Siatkarki Gsdanii 
lepsze od Spójni
Wczoraj zainaugurowano roz- 

grywKI w piłce siatkowej ko­
biet o mistrzostwo II ligi. W 
derbach zmierzyły się drużyny 
Gedanii i Spójni Gdańsk.

Zdecydowane zwycięstwo od­
niosły siatkarki Gedanii — J:Q 
(15:10, 15:3, 15:7).

Wczorajsze spotkanie nie na 
leżało do najlepszych. Gra roz 
poczęła się nerwowo. Szybciej 
opanowały się jednak gedanist 
ki. Spójnia grała nadal chao­
tycznie, a zawodniczki popeł­
niały wiele szkolnych błędów.

(al)

ro radości kibicom zebranym 
w hali AOS. Rozgrywano po-

W wadze lekkiej czołowy za 
wodnik Polski, pretendent do

tytułów, Jerzyjedynki w dwóch wagach - Jc£.ielf gks Wybrzeże doz- 
pmrkowej i lekkiej. Zawodni- ko„tuzji oka i został wy
cy wybrzeża tym razem mt elimjnowanJy a dalSitei walki. 
sprawili nam zawodu Bab' w pojedynku finałowym sta- 

wielką ambicją i odnosili " » „riw siebie W;Zwycięstwo 
koszykarzy GKS

Ii z
zwycięstwa. Już w eliminac­
jach wagi piórkowej ido 63

nęli naprzeciw siebie Wacławr 
Czarnecki (GKS Wybrzeże) i 
Marian Tałaj (Gwardia Kosza

S. Weber postarał się 
spodziankę, wygrywając i u- 

W sobotą w hali sportowej biegłorocznyoi mistrzem Pol- 
Startu koszykarze GUS Wy- ski S. Mieczkowskim s Gwar 
brzeże wystąpili po raz pierw- dii W-wa.
§zy w tym sezonie przed włas­
ną publicznością. W pierwszym półfinale tej

Tym razem GKS nie zawiódł wagi spotkali się koledz.y klu- 
swrych sympatyków. Górnik o- bowi z GKS Wybrzeże. K. 
puścił parkiet pokonany 66:88 Gwizdała pokonał W. Kustrę. 
(36:42). Wczorajsze spotkanie Drugi półfinał wygrał J. Ope- 
rozpoczęło się bardzo nerwo- rac* (ROW Rybnik), eliminu- 
wo. Zawodnicy obu zespołów jąc młodego i utalentowanego 
nie potrafili rozegrać dobrze zawodnika * Lotnika W-wa S. 
sytuacji pod koszami. Oddawa- Natana. W finale spotkali się 
no dużo niecelnych rzutów. W więc Kazimierz Gwizdała 
drugiej połowie sytuacja na

kaniu był zawodnikiem lep­
szym i zasłużenie wywalczył 
tytuł mistrza Polski. Zrewan 
żował się tym samym olimpij 
czykowi a Monachium, M. Ta 
łajowi za ubiegłoroczną po-

Pierwsze zwycięstwo 
piłkarzy Spójni

Wczoraj piłkarze ręczni gdan 
skiej Spójni zainaugurowali 
sezon I ligi na Wybrzeżu. 
Tym razem gdańszczanie spot 
kali się a beniaminkiem eks­
traklasy, Pogonią Szczecin.

Po nieudanym występie na­
szych zawodników w Łodzi * 
niecierpliwością oczekiwaliśmy 
występu przed gdańską publicz

rażkę w mistrzostwach Pol- nością. Siódemka Spójni nie
ski. Trzecie miejsca zdobyli: zawiodła oczekiwań swych
W. Surówka (Flota Gdynia) i sympatyków i wygrała zdecy
I. Szatar (Gwardia Wrocław), dowanie 22:10 (10:3).
Na piątej pozycji znaleźli się:
J Ćwiek (GKS Wybrzeże) i Zawodnicy Pogoni Szczeołn, 
W. Puzerewski (Gwardia Ko pomimo dużej przewagi punk
szalin) towej gdańszczan, grali am-

bitnie. Na uwagę zasługuje 
Mimo zapowiedzi nie zjawił n. dobra postawa bramkarza

..-i-.-. '------- ' - -7 - 9.« w Gdańsku A. Zajkowski, zespołu szczecińskiego, Pazu-
boisku uległa radykalnej zmia który dotychczas cztery poje- srebrny medalista olimpijski. r_ który ratował zespół przed
nie. Koszykarze GKS przejęli --------------»-------- —* — • —-------- - •

(GKS) i J. Operaez (ROW), w Gdańsku A. Zajkowski, zespołu szczecińskiego, Pazu-
który dotychczas cztery poje- srebrny medalista olimpijski. ra który ratował zespół przed

nie. Koszykarze gks przejęli (!ynkł WygryWał przez rzut w w tegorocznych mistrzostwach lltratą kolejnych punktów,
inicjatywę pomimo ambitnej p<.rwszych minutach walki. W d0Szj0 do wielu niespodzianek. siódemka Spójni pomimo 
gry gości zdecydowanie góro- fjnaie musiał uznać wyższość z walki odpadli zdecydowani wysokiej wygranej nie zare-
wvi W »rtaófikłm K- Gwizda*y’ * którym prze- faworyci. Drugi dzień był bar- prezentowała jeszcze gry na

«noiriaslutvli- C«liń«ki W *>ierwsMl minucie »pot d7ieJ korzystny dla zawodni- wysokim poziomie. Na Wy-

tytułu mistrza Polski, zdoby­
tego przez Kazimierza Gwiz-

zespole zasłużyli: Cegliński, No 
wak, Lecyk i Nowicki.

Punkty dla GKS zdobyli: Ce­
gliński 23, Lecyk 3 9, Nowak 14 
Nowicki 12. Felskł 10, Jargieł* 
ło 8 i Bielak 2. Dla Górnika:
Ignaczak 18, Zenfler 17, Czer- w| zajęli miejsca w ścisłej 
wiAsld 15, Podstawczyński 4, czol6wce Trzecie miejsce zdo 
Niewiadomski i Krzesiak po 4 
i Grduszak 2. (*ł)

kania. W tej wadze oprócz ków Wybrzeża. Zdobyliśmy różnienie w zespole zasługują
dwa tytuły mistrzów Polski, jedynie Pnłociński, Popielar- 
Szkoda tylko, że w wagach ski i Lech oraz bramkarz Szyb 
ciężkich, pomimo że nasi za- ka, których gra we wczoraj-

dałę, jego dwaj koledzy kiubo wodnicy zaliczani byli do gro szym spotkaniu mogła się na

był W. Kustra, a S. Weber

na faworytów, nie spełnili po 
kładanych w nich nadziei.

(JET)

WARUNKI PRACY W ŻEGLUDZE 
i „baza“ materialna kultury 

na warsztacie komisji sejmowych
Sejmów« komisje: GO­

SPODARKI MORSKIEJ i 
ŻEGLUGI orox KULTURY 
i SZTUKI odbyły rwe po­
siedzenie.

Pierwsio i nich, obra­
dująca pod przewodnic­
twem poi- Floriane Wi- 
chłacza (PZPR) rozpatry­
wała realizacją konwencji 
międzynarodowej organiza 
cji pracy w przedsiębior­
stwach resortu żeglugi o- 
raz współpracę żeglugową 
w ramach RWPG. Podsta­
wą dyskusji byty informa­
cje opracowane przez re. 
sort.

W dyskusji nad pierw- 
nym tematem posłowie

podkreślali, że obecne wa 
runki socjalne marynarzy 
polskich są praktycznie le 
psie niż określają to nor. 
my zawarte w dokumen­
tach międzynarodowej or­
ganizacji pracy. Wskazy­
wano jednocześnie na po­
trzebę nowelizacji niektó­
rych przepisów dotyczą­
cych m. in. warunków pra 
cy, organizacji zatrudnie­
nia i czasu wolnego na 
statkach.

Oceniając współpracę 
żeglugową w ramach 
RWPG, stwierdzono duży 
postęp w wypracowaniu 
nowych form tej współpra 
cy. Posłowie podkreślali

potrzebę dalszego jej po­
głębienia w związku ze 
zmianami zachodzącymi w 
technologii transportu, a 
zwłaszcza konteneryzacją.

Zagadnienia programo­
we oraz problemy bazy 
materialnej radia i tele­
wizji znalazły swe odbicie 
w dezyderatach sejmowej 
Komisji Kultury, obradują­
cej pod przewodnictwem 
pos. Witolda Lassoty; do­
tyczą one m. in. zwiększe­
nia zasięgu działania wo 
jewódzkich ośrodków ra­
dia i TV. Komisja postulu 
je opracowanie przy współ 
pracy zainteresowanych 
ministerstw koncepcji pro­
gramu oświatowego w o- 
parciu e nowoczesne śród 
ki techniczne, jak magne­
tofony i wideofony, co u- 
możliwiłoby szkotom i pla 
cówkom kulturalno-oświa­
towym wielokrotne korzys­
tanie z audycji. Program 
U TV powinien — zdaniem

trzebom jego głównych od 
biorców — mieszkańców 
wielkich miast. Należy ró­
wnież przemyśleć koncep­
cje programów dla mło­
dzieży w kierunku nadania 
im charakteru kształtują­
cego, a nie tylko rejestru­
jącego postawy i gusty 
młodzieży.

W zakresie produkcji 
sprzętu radiowo-telewizyj­
nego oraz usług napraw­
czych należy - zdaniem 
posłów — lepiej skoordy­
nować działania zaintere- 
sowanych resortów — han 
dłu, łączności, przemysłu 
maszynowego oraz Komi­
tetu d/s Radia i TV. Ko­
misja podkreśliła potrzebę 
terminowej realizacji in­
westycji budowlanych ko­
mitetu; uznała też za nie­
zbędne rozszerzenie i zmo 
dernizowanie sieci usług 
naprawczych sprzętu radio 
wo-te!ewizyjnego, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem 
potrzeb nowo powstają-

komisji - nabrać charakie ośrodków gminnych
ru odpowiadającego po. (PAP)

prawdę podobać.
Punkty dla Spójni zdobyli: 

Popielarski, Zieliński i Pnio- 
ciński po 4. W. Zieliński, Li- 
liewicz i Lech po 3, Książek 1- 

Dla Pogoni: Hundert, Male­
sza, Cieśla, Brzozowski po 2. 
Szpilowskl i Rogoziński po 1.

(al)

NIEDZIELNE 
imprezy sportowe

JUDO

Sala AOS PG — Indywidual­
ne mistrzostwa Polaki — godz. 
18.

PIŁKA RĘCZNA

I liga mężczyzn — Spójnia
— Pogoń Szczecin, godz. U, 
sala Spójni.

glATKÓWKA

Gedania — Spójnia — tala 
Startu, godz. 11, AZS Gdańsk
— Odra Wrocław, przy ul. 
Chopina.

SIATKÓWKA

Gedania — Spójnia — n liga 
kobiet, sala Startu, godz. 11.

BOKS

Stoczniowiec — Carbo Gliwi 
ce — spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo Polski, hala Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina, go­
dzina 11.
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ŻOŁNIERZ POD WODĄ
Za rufą kutra torpedowego, mknącego po morzu pet. 

nq szybkością, dzieją się dziwne rzeczy. Śruby silników 
„wysysają” w wodzie 3 metry głęboką dziurę, za którą 
tworzy się wał piany takiej samej wysokości, w dodat­
ku wszystko to owiane jest zasłoną dymną spalin. Gdy­
by tak w to skoczyć, koniec chyba byłby z człowie­
kiem....

ta była właśnie wykony- smutno, a zjawisku temu tem, nieraz dość ciężkim 1
niewygodnym — jeszcze 
balast psychiczny. Osamot-

waniem „prostych prac pod z reguły towarzyszy osła 
wodą”. Składało się na to bienie, czy nawet zanik in- 
wbijanie długich gwoździ stynktu samozachowawcze- nienie, obcość otoczenia, 
w pal i wyciąganie ich ob- go. Znany jest wypadek, trudność w komunikowa- 
cęgami, cięcie dwumilime- kiedy płetwonurek pod niu się z kolegami wpły- 
trowej blachy, przecinanie wpływem tej narkozy ni z wają na osłabienie jego 
kątowników. Rzeczy po- tego ni z owego zaczął... sprawności, odbijają się

A jednak w „to” skaczą.
Płetwonurkowie. Inna rzecz,
że przy wadliwie wykona- B B laty karierę w woj- 
nym skoku potrafi np. roz- sku. Nie tak dawno jesz- 
lecieć się przypięty do ple- cze wydawało się, iż płet- 
ców aparat powietrzny. Sta- wonurkowie powinni „przy­
łowy aparat nie wytrzy- należeć” wyłącznie do Ma­
rnuje — człowiek tak. rynarki Wojennej — i tu 'W? gtią" treningu^obycia. Dlatego m. in. pierwsza cej, niż przy normalnym 
Oczywiście — zahartowany, też istniał Ośrodek Szko- Każdy z przyszłych płetwo stosowana przez płetwonur oddychaniu przez akwa- 
wyćwiczony człowiek. Ta- lenia Specjalistów Ra- ' ' ’'A”r ------’----------------------------- rn- ----

MŁODA ta specjalność zornie proste — na lądzie, rozcinać sobie rękę ostrą nawet na fizjologii. Stwier- 
zrobiła też ostatnimi niech ktoś spróbuje 
laty karierę w woj— nak przeprowadzić -u,...

go bawiło... Ogarnięty nar- podwodnego przez wyrzut- 
kozą głębokości człowiek, nie torpedowe zużywają

OKAZUJE się, że wszy- jeżeli nie otrzyma pomocy tyle powietrza, co... dobra 
stko niemal 'jest kwe- z zewnątrz, na ogół ginie, pompa, wielokrotnie wię-

jed- krawędzią muszli — przy dzono np. iż marynarze 
nak przeprowadzić każdą czym zajęcie to wyraźnie ewakuujący się z okrętu 
z tych czynności pod wo- go bawiło... Ogarnięty nar- 
dą...

iiiii ■. .
kimi właśnie są płetwonur- townictwa, przekształcony 
kowie — specjalność właś- przed czterema laty ’ w 
ciwie bardzo młoda, nie Ośrodek Szkolenia Nurków 
tylko zresztą w wojsku, i Płetwonurków Wojska 
Zdążyli już stać się boha- Polskiego. Dziś spotkacie 
terami sensacyjnych fil- tu — obok marynarskich 
mów, powieści, reportaży, — także mundury lotnicze, 
przy czym — jak sami u- pancerniackie, czerwone, 
trzymują — świat literac- czy niebieskie berety7, 
ko-dziennikarski zafascy- Współczesne czołgi poko- 
nował się nimi jako zjawi- nują przeszkody wodne 
skiem w pewnym sensie wpław, lub po dnie, sape- 
egzotycznym, czemu nie rzy błyskawicznie montują 
zawsze jednak towarzyszy przeprawy przez rzeki, na 
znajomość ukazywanego wybrzeżach morskich sta- 
przedmiotu. Przykład naj- wia się, lub demontuje za- 
bardziej typowy, to mó- pory przeciwdesantowe — 
wienie o aparatach tle- wszędzie tam nie sposób 
nowych, chociaż płetwonur obyć się bez płetwonurków, 
kowie używają aparatów Skaczą oni na spadochro- 
powietrznych — tlen pod nach z samolotów, „wyrzu- 
ciśnieniem ma bowiem wła- cani” są ze śmigłowców, 
ściwości toksyczne. Ogólnie kutrów i innych szybkich 
biorąc, płetwonurkowanie jednostek morskich, opu- 

... , szczają okręty podwodneto oczywiście męska przv- . , .J s v , będące w zanurzeniu —
goda (chociaż liczba „pod- 3150 też nawiązują z nimi 
wodnych amazonek” w kontakt, słowem ich zasto-
ś wiecie rośnie), ale też — 1 sowanie we współczesnej nurjędw zaczyna po prostu
chyba nawet przede wazy- armn nosl wszelkie cec y od sprawdzianu pływackie- 

.. . , . wszechstronności. Podobnie „„ , v„i„;
atkim — technika, piecy- zresztą — jak wyszkolenie.

ków zasada głosi, iż nie lung. To chwile zamknię- 
wolno schodzić pod wodę cia w ciasnym, ciemnym 
w pojedynkę. Płetwonur- cygarze wyrzutni wyzwa- 
ków musi być zawsze co łają w nich takie stressy...
najmniej dwóch — wza­
jemnie asekurujących się. 
Niezależnie od tego prowa­
dzona jest oczywiście ob­
serwacja z zewnątrz — z

Ten podwodny „balast psy­
chiczny’* można oczywiście 
w znacznym stopniu zni­
welować — właśnie przez 
treningi, osiąganie kolej-

lądu, czy jednostki pływa- nych stopni wtajemnicze- 
jącej, w ekipie obsługują- nia. Dlatego żołnierzy róż- 
cej zawsze znajduje się le- nych formacji, którzy tra- 
karz. Por. Bogumił Filipek fią do ośrodka, można chy- 
wspomina jak musiał w ba zaliczyć do bardziej 
sposób dość nieoczekiwany pracowitych w szeregach' 
udzielić pomocy płetwonur naszej armii. W zajęciach, 
kowi, który po pomyślnie które utrwalił obiekty- 
wykonanym zadaniu nagle wem nasz fotoreporter, 
— na lądzie już — „klap- szczególnie wyróżnili się 
nął”. Po prostu po wynu- marynarze Janusz Mikołaj- 
rzeniu podtruł się dwutien czyk i Bogdan Zyzik, 
kiem węgla, który wdychał 
ze skafandra.

ZŁOWIEK pod wodą 
nie dość że wchodzi w 

’ obce dlań środowisko, 
dźwiga ze sobą — poza sprzę
c

Fot. W. NIEŻYWlNSKI

Andrzej Kiszkis

go, aby z kolei przejść do 
ćwiczeń w specjalnych ba-zja, wytrwałość, żmudne

treningi, słowem nic z im- ^ek, grupa 30 płetwonur- „„
prowizacji, a bardzo wie- ^ów, P°,d kierunkiem ko- zadan;a są najtrudniejsze Y ‘«w, " w mandorow podporuczników T.
le * rzetelnego, długofalo- Leszka Kotlickiego i Stefa- L*k 1

^iely,^WtdZi1lTI„OŚr.° senach nurkowych 1... na
wodach otwartych, gdzie

wego trudu.

- ———»---- r-Ti*1"

Autografy K. Ciołkowskiego
W leningradzkiej filii ar- tetu Jagiellońskiego w 

chiwum Akademii Nauk Krakowie znajduje się rę- 
ZSRR odnaleziono pocho- kopis uczonego z r. 1931, 
dzącą z lat trzydziestych stanowiący odpowiedź na 
korespondencje uczonego i list polskiego astronoma i 
wynalazcj7, Konstantego matematyka prof. Tadeu- 
Ciołkowskiego. Zdaniem sza Banachiewicza. Kon- 
specjalistów treść korespon stanty Ciołkowski odpowia
dencji przedstawia 
wartość naukową.

Warto przypomnieć, że w

dużą da Banachiewiczowi: „Oj­
ciec mój rzeczywiście był 
Polakiem... ale wychowy­
wany był od lat młodzień- 

zbiorach obserwatorium a- czych w Rosji, gdzie też o- 
»tronomicznego Uniwersy- żenił się z Rosjanką”.

. . oczywiście) do odległego ona Marcinkowskiego, zaję- kilkaset metrów celu> kie_
dy dookoła nie ma właści­
wie żadnych punktów od­
niesienia — a płynie się 
tylko według busoli i owe­
go tak potrzebnego każde­
mu, kto znajdzie się pod 
wodą, wyczucia? Przy pe­
wnej wprawie to ponoć nic 
nadzwyczajnego — podob­
nie zresztą jak wytrzymy­
wanie kilka minut pod wo­
dą bez oddechu. Wytreno- 
wani instruktorzy potrafią 
być „na bezdechu”’ do 4 
minut, schodząc do 30 me­
trów w głąb. Do takich 
wyczynów wody Bałtyku 
oczywiście raczej nie na­
dają się. Podobne próby 
przeprowadzane są raczej 
w morzach południowych, 
o bardziej przejrzystej wo­
dzie.

Dla laika, który sam nig­
dy nie zstąpił w podwodny 
świat, zdumiewający wy­
daje się stopień „zażyłości”, 
w jaką człowiek może 
wejść z wodą. Płetwonur­
kowie potrafią nie tylko 
zamieniać się pód wodą 
aparatami powietrznymi, 
oddychać w trójkę jednym 
aparatem. Nie sprawia im 
także większej trudności 
np. częstowanie się cukier­
kami, czy... picie oranżady 
z butelki. Inna rzecz, że 
zbytnie zbratanie z żywio­
łem, zwłaszcza na więk­
szych głębokościach, może 
być niebezpieczne. Nastę­
puje wówczas tzw. narko­
za głębokości, spowodowa­
na gromadzącym się we 
krwi azotem. Jej działanie 
przypomina nieco odurze­
nie alkoholem — i tu i tam 
objawy bywają zresztą po­
dobne; jedni „upijają się” 
na wesoło, inni znów na

Dla dobra dziecka
W

SPÓŁCZESNE społeczeństwa - nie 
tylko polskie — mają wyjątkowo du­
że trudności z wychowywaniem dzie 
ci. Składa się na to m. in. róż­
norodność bodźców działających na 
dzieci czy kryzys rodziny, spowodo­

wany rozlicznymi czynnikami. W takiej sy­
tuacji ogromnej wagi nabiera działalność 
społecznych organizacji, jak np. nasze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

Troskliwej opieki wymagają dzieci naj 
młodsze; nieco starszym potrzebne są 
świetlice, gdzie można zjeść obiad, po­
bawić się, odrobić lekcje, słowem — do­
trwać do godziny, kiedy rodzice wracają 
z pracy. Jest problem dowożenia dzieci do 
szkół, ich bezpieczeństwo na drodze; 
istnieje poważne zagadnienie dzieci u- 
pośledzonych oraz dzieci z rodzin mo­
ralnie zaniedbanych.

Jak wynika z badań psychologów — 30 
procent wiejskich dzieci wstępujących do 
klas pierwszych nie osiąga ' dojrzałości 
szkolnej. A przecież dążeniem naszym 
jest wyrównanie startu dzieci wiejskich 
i miejskich.

Niemało winy za te wszystkie niedo­
statki ponosi brak kultury pedagogicznej 
w naszym społeczeństwie. „A więc jeszcze 
jedna pole do działania dla TPD: peda- 
gogizacja rodziców. Przy najlepszych je­
dnak chęciach I nawet mając do dyspo­
zycji ponad 550 tys. członków, jedno To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci me podoła 
wszystkim wymienionym kłopotom.

Na VI Zjeżdzie TPD, który obradował 
w maju br., szeroko omawiano te spra­
wy i szukano odpowiedzi na pytanie: ca 
i jak robić w przyszłości, żeby lepiej i pel 
niej urzeczywistniać ideały organizacji. 
Ujmując rzecz najkrócej, odpowiedz 
brzmiała: należy usunąć bariery dzielące 
resorty zajmujące się wychowaniem i o- 
pieką nad dzieckiem, a przede wszystkim 
stworzyć trójprzymierze szkoły, rodziców 
I TPD. Tylko w takim układzie towarzy­
stwo widzi realną możliwość przyjścia z 
pomocą dzieciom. W myśl uchwalonego 
na tym zjeżdzie programu na lata 1972- 
75, towarzystwo zmierzać będzie do za­

cieśnienia współpracy z placówkami słu­
żby zdrowia oraz ze wszystkimi organiza­
cjami, których celem jest dobro dziecka. 
Postara się, by komitety rodzicielskie w 
szkołach przystąpiły do kół TPD, udzieli 
szkołom pomocy w akcji wcześniejszych 
zapisów do klas I, zorganizuje zajęcia wy 
równcwcze dla dzieci w wieku przedszkol 
nym, a dla starszych, w gadzinach wol­
nych od nauki - zajęcia typu sportowego 
i artystycznego.

Na wsi powołane zostaną na szczeblu 
nowo utworzonych w 1973 r. gmin oraz 
większych osiedli mieszkaniowych — gmin 
ne zarządy TPD. Choć trudno spodzie­
wać sie tu w najbliższym czasie jakiegoś 
generalnego zwrotu, poczynione jednak 
zostaną kroki w kierunku rozszerzenia 
sieci ognisk wychowawczych - i to ze 
środków samych rolników, jakkolwiek nie 
wszyscy oni chętnie widzą tego rodzaju 
wydatki. Nie doceniają jeszcze działań, 
które procentować mają po kilku latach.

Zresztą, jeśli idzie o kulturę pedago­
giczną, to ogół naszego społeczeństwa, 
nie tylko na wsi, nie grzeszy jej nadmia­
rem. TPD, jeżeli chce liczyć na pomoc ro 
dżiny w wychowywaniu dzieci, musi wło­
żyć dużo wysiłku w pedagogizację ro­
dziców. O braku kultury pedagogicznej 
wśród dorosłych świadczy m. in. to, że 
mamy jeszcze ok. 80 tys. dzieci upośle­
dzonych psychicznie, które pozostają po­
za wszelkimi formami opieki społecznej 
Jeszcze inne zagadnienie, to dzieci z ro­
dzin moralnie zaniedbanych. Nie wystar­
czy kierować do domów poprawczych. Na­
leży oddziaływać zapobiegawczo! I w 
tym właśnie kierunku TPD zamierza anga 
żować swoje wysiłki.

Program opracowany przez TPD obejmu 
je szeroki zakres działalności, sporo w 
nim cennych koncepcji, sporo zamiarów 
i dobrych chęci. Pozostaje tylko pytanie 
— w jakim stopniu zostanie on zrealizo­
wany. A to zależy również od partnerów 
jednolitego frontu wychowania.

S. ORZEtOWSKA

Poważnie
liczba

N

zmniejsza się
jezuitów

■ tów liczył 30 860
członków, w stosunku do

A początku roku bie cji. Od tego czasu jezuici, 
żącego zakon jezui- szczególnie ich młodsza ge­

neracja, przeszli daleką 
drogę, przekształcając się przykład 

36 038 w 1960 roku. Po- stopniowo w awangardę ru gdzie niebawem ma odbyć 
wyższe dane statystyczne chu reformistycznego w Ko się dosyć niezwykłe refe- 
przynosi ostatni numer o- ściele. Dotyczy to zwłasz- rendum. Mianowicie obo- 
ficjalnego biuletynu wyda- cza Europy zachodniej i wiązująca od 1848 roku

Jako całość jednak zakon 
w tej chwili atakowany 
jest z prawa. Widać to na 

w Szwajcarii,

wanego przez Kurię Gene- kons.tytucja KonfederacjiAmeryki Łacińskiej. Nie- 
ralną Towarzystwa Jezuso- którzy łączą tę zmianę z Szwajcarskiej zakazuje je- 
wego w Rzymie. W ciągu osobistym oddziaływaniem zuitom uprawiania jakiej- 
minionego dziesięciolecia Ii- długoletniego już generała kolwiek działalności w tym 
czba jezuitów zmniejszała zakonu, Hiszpana, ojca P. 
się z roku na rok. Dotyczy 
to zwłaszcza ilości nowicju 
szy: w 1960 roku było ich ruppe bez wątpienia nale- tak się składa, "iż w więk- 
w seminariach jedlickich ży do grupy tych wyso- szóści postępowych, zwią-

kich hierarchów Kościoła,

kraju. Przepis, ten od daw- 
Aruppe. Wydaje się to tyl- na jest nie przestrzegany, i 
ko częściowo słuszne. A- obecnie 110 jezuitów

2 004. w 1966 — 1250, zaś 
w 1972 zaledwie 672.

Zakon jezuitów dzieli się 
administracyjnie na pro­
wincje. Proces zmniejsza­
nia się ilości członków ob-

zanych z grupami lewico- 
którzy lepiej od wielu in- wymi, zorganizowało sobie
nych rozumieją koniecz- w" Szwajcarii różne insty-
ność zajmowania nowych tuty naukowe, wychowaw-
pozycji społecznych i po- cze { spo}ec?ne. Formalnie
litycznych, ale jako naj- , . . , . , , ,,

iarcałv'świat prócz kilku wyższa stancja dobrze bl0^c- ^t to działalność
tylko prowincji Do tych zorganizowanego. zakonu nielegalna. Z tego względu

jest on w dużej mierze wy rząd zaproponował referen
razicielem tych tendencji, 
jakie Kuria Generalna od­
biera od najbardziej aktyw

wyjątków należą: Afryka 
Środkowa — gdzie przyby­
ło 10 jezuitów, Indonezja —
8 oraz dwie prowincje pol­
skie, w których liczba jeżu 
itów zwiększyła Się łącznie 
o 18 osób. Dominującą gru­
pą narodowościową w To­
warzystwie Jezusowym po­
zostają Amerykanie, liczą­
cy około 25 proc. wszyst­
kich członków zakonu.

W ciągu ostatnich kilku­
nastu lat rola jezuitów w 
Kościele katolickim prze­
szła poważną ewolucję.. Sto 
sunkowo niedawno jeszcze 
Towarzystwo Jezusowe by­
ło główną ostoją konser­
watywnych sił katolicyzmu reakcyjne, 
i. myśliciel tego typu jak 
Teillard de Chardin, jezu­
ita, miał poważne kłopoty 
z własnymi władzami za­
konnymi. Jednakże już w 
przeddzień drugiego Sobo­
ru Watykańskiego znaleźli 
się pośród jezuitów ludzie 
rozumiejący konieczność za 
sadniczej zmiany orienta-

dum ludowe: zostawić je­
zuitów czy usunąć. Ponie-

nych członków. Towarzyst- waż w Szwajcarii dawno
wa Jezusowego. Byłoby zre 
sztą dużym błędem sądzić, 
że wszyscy jezuici przeszli 
na pozycje postępowe. Tak

wygasły nastroje walk 
religijnych, jezuici nie ma­
ją się czego obawiać. Cha-

bynajmniej nie jest. Na rakterystyczny jest wszak- 
przykład w Azji, Stanach ie fakt, że aktywnie za 
Zjednoczonych, cźy w nie- przepĘdzeniem jezuitówwy 
których europejskich kra­
jach tradycyjnie katolic­
kich wewnątrz zakonu ist­
nieją poważne konflikty i 
wielu jezuitów reprezentu­
je poglądy nawet skrajnie

powiadają się grupy skraj­
nie prawicowe, widząc w 
członkach Towarzystwa Je 
zusowego szerzycieli zamę­
tu i niepokoju społecznego.
DOMINIK HORODYNSKI

Małe formy 
rzeźbiarskie

W warszawskiej galerii 
„Kordegarda” na Krakow­
skim Przedmieściu urzą­
dzono pokaz małych form 
rzeźbiarskich krakowskie­
go plastyka Antoniego Ko 
strzewy. Znakomite są 
zwłaszcza medale pamią­
tkowe, czy też tworzone 
— jakby dla zabawy — 
rzeźbiarskie wizerunki
przyjaciół . i znajomych 
twórcy (np, medal „Józefa 
Kandefer”). A. Kostrzewa 
jest wychowankiem kra­
kowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych.

Anonimowi dobroczyńcy 
czy skruszeni złodzieje?

W ciągu września wiele ame- Policja nowojorska i FBI 
rykanskich bibliotek, muzeów podejrzewają (choć wyraźnie

galerii sztuki otrzymało 
tajemnicze, anonimowe prze-

zastrzegają się, że nie mają 
jeszcze dowodów), że owe

sylki, nadawane zwykle jako zwroty można łączyć z aresz
polecone. W ich wnętrzu 
znajdowały się... skradzione

towaniem 6 września 34-let- 
niego prawnika — Theodore

przed kilku laty dzieła daw- E. Donsona, na którego u-
nych mistrzów. Do Bibliote­
ki Kongresu przesłano 12 
sztychów, m. in. Rembrandta

rządzono zasadzkę w gabine­
cie rycin Metropolitan Muse 
um of Art. 17 września, po

i Diirera. Ku zdumieniu per- otrzymaniu anonimowego te-
sonelu, dopiero wówczas zo­
rientowano się, ie ich brako­
wało. Podobna przygoda spot

lefonu, policja otworzyła 
skrytkę na Dworcu Central­
nym w Nowvm Jorku. Zna-

kała Narodową Galerię Sztu leziono tam aż 45 rycin o łącz
ki w Waszyngtonie, Brooklyn 
Museum, Uniwersytet Yale 
w New Haven („Adam 1 
Ewa” Dürera z XVI w. o 
wartości 15 tys. dolarów') 
Dwie ryciny Rembrandta po 
wróciły do galerii Stowarzy­
szenia Amerykańskich Arty 
stow w Nowym Jorku, jesz 
cze inne dwa — do Salonu 
Parke-Bern et.

Niektóre ze skradzionych 
sztychów- zaginęły w 19«8 ro­
ku, Inne wisiały na swych 
miejscach jeszcze w Lipcu
br.

nej wartości około 200 tys. do 
larów. Skradzione zostały a 
kilku muzeów i galerii no­
wojorskich (T. E. Donson zo­
stał już wcześniej skazany za 
kradzież i próby odsprzeda­
nia listów Jacqueliny Kenne­
dy, adresowanych do zespołu 
prawniczego w którym pra­
cował). Być może, że Don­
son dostarczał skradzione ry­
ciny kolekcjonerom, Ja cl 
teraz obawiają się kompromi­
tacji.

Rozmowy w niedzielę

Wizyta u Jana Parandowskiego
JAN Parandowski. Wiel legendarna już bez mała 

ki znawca kultury 80-letnia Rosa Bailly. 
antycznej, pisarz esei- — Rosę Bailly znam od 

sta, tłumacz, wielo- prawje pięćdziesięciu lat.

tam często, nawet w ze­
szłym roku. Moja praca li­
teracka, na przykład eseje 
o Flaubercie i późniejsze

letni prezes polskie- pisujemy do siebie, mam moje przyjaźnie z pisarza-
go Pen - Clubu, ostatnio przySjany przez nią mi wiązały się też z tym
— komandor francuskiego fragment jej historycznej krajem.

1 monografii o Warszawie. _ Pańskie dzieła zawsze
państwa3Z^3Parandowskich .N_1^ste0t/„’ wiązały nas z tradycjami
w ich warszawskim miesz nad 800-stronicowa praca starożytnej kultury, ukazy
kaniu przy ulicy Zimoro- 
wicza i złożenia gratula­
cji.

To zaszczytne odznacze­
nie otrzymał Jan Paran­
dowski z rąk francuskie­
go ministra kultury Jac- 
quesa Duhamela, wiosną br. 
w czasie jego wizyty w

nie może znaleźć wydave 
cy. A więc my tutaj w 
Polsce, spróbujemy wydać 
to dzieło w wersji francu 
skiej i polskiej. W naszym 
kraju tłumaczymy i wyda 
jemy wiele dzieł francu­
skich...

wały jej wielką, nieznisz­
czalną wartość.

— Istotnie, bo ta kultura 
wytworzyła humanizm, ów 
najszlachetniejszy pogląd 
na świat, najpiękniejszy 
stosunek człowieka do czło 
wieka. Pracuję obecnie nad 
nową książką, której na-We Francji obowiązują

Polsce. Order jest podzię- inne prawa wydawnicze, * dałem roboczy tytuł, wła- 
kowaniem Francji dla poi inne zasady finansowe, śnie „Człowiek”, 
skiego pisarza za stosunek Mnie to nawet trochę mar Rozmawiała:
do kultury tego kraju, do- twi i ostatnio wspomina- Krystyna KOŁlSSKA
wodem odwzajemnionej łem o tym ministrowi Du
przyjaźni. harnelowi. Minister mówii

W gabinecie rzucają się o potrzebie większej wy- 
w oczy przede wszystkim miany stypendystów. .Uwa
książki: od przyjaciół żam, że byłoby to bardzo
pisarzy z ich dedykacjami, korzystne dla obu stron. 
Wśród nich jest jedyna jak Na przykład kilka lat te- 
dotąd monografia o Janie mu był u nas w Polsce 
Parandowskiru, pióra ame- Jean Yves Erhell; przetłu 
rykańskiego slawisty Geor- maczył potem trzy moje 
ge’a Harjana, profesora książki: „Powrót do ży-
uniwersytetu w Toronto, cia”, „Niebo w płomie- 
Opublikowano ją przed niach” i „Akację”. Czekają 
kilku miesiącami w języku teraz już tylko na druk, 
angielskim. W tym języ- tak samo jak „Dysk olim- 
ku wyszło też wiele tłu- pijski” w przekładzie inne 
maczeń dzieł autora „Dys- g0 tłumacza, 
ku olimpijskiego”. Są też
przekłady na języki buł­
garski, czeski, rosyjski,

— Pańskie kontakty 2 
kulturą francuską datują

hebrajski i... oria, jeden z od młodych lat. Jako 
literackich języków Indii. 17-letni uczeń lwowskiego 
I na francuski —•■ także, gimnazjum klasycznego z 
Chociażby „Zegar słonecz okazji dwusetnej rocznicy 
ny”, który ukazał się w urodzin J. ,1. Rousseau — 
serii UNESCO jako pierw- był to rok 1912 — napisał
sza pozycja cyklu „Le ro 
man mondial 
Na francuski 
dzieła Parandowskiego tak 
znakomici tłumacze jak

pan i wydał drukiem szkic 
Alcyon”. o owym francuskim filozo 

przekładali fie.
— Istotnie, przez lekturę 

Simone Deligne, Michel Pośrednio byłem związany 
Marcq czy wielki przyjaciel ^^^oopą od ^lat wczesnej 
Polski — Paul Cazin. młodości. Bezpośrednio

Byłem po śmierci S^y po raz pierwszy zna-
Cazina w mieście, gdzie 
mieszkał, w Alix en Pro­
vence — wspomina Jan 
Parandowski. — Odwiedzi­
łem wtedy jego żonę i 
dwie córki. Wzruszyłem 
się bardzo, wdowa poka­
zała mi bowiem egzem­
plarz moich „Dwóch wio­
sen”, cały zapełniony na 
marginesach drobnym pi­
smem Cazina; to były 
francuskie frazy tłumacze 
nia.

— Drugą osobą ze star­
szego pokolenia francu­
skich tłumaczy związanych 
więzajni przyjaźni z Pol­
ską i jej literaturą jest

lazłem się w Paryżu w 
1924 r. Później bywałem

Nowe władze 
Stowarzyszenia

Marynistów Polskich
Ukonstytuował się nowy 

Zarząd Główny Stowarzy­
szenia Marynistów Pol­
skich wybrany na walnym 
zgromadzeniu delegatów w 
Szczecinie. Prezesem ZG 
został Józef Wójcicki; wi­
ceprezesami: Czesław Cen 
tkiewicz, Stanisław Daw- 
ski ł Andrzej Przypkow­
ski; sekretarzem general­
nym — Jerzy Kowalkow­
ski; skarbnikiem — Feliks 
Zwierzchowski; członkami: 
Eugeniusz Daszkowskl, Je­
rzy Miciński i Eugeniusz 
Paukszta.

W ostatnim okresie za­
cieśniła się współpraca 
SMP z marynistami Zwią­
zku Radzieckiego i NRD. a 
także wydawnictwami 
tych krajów zajmującymi 
się publikacjami związa­
nymi z problematyką mo­
rza.

Rodzina kociewskich 
twórców ludowych

Przysłowie „Niedaleko ciec rodziny, Jan. Wespa. 
pada jabłko od jabłoni” w Pisze on prozą i Wierszem 
pełni sprawdza się w od- w gwarze kociewskiej, za­
niesieniu do kociewskiej równo własne utwory, jak 
rodziny Wespów z Morze- i stanowiące utrwalenie lu- 
szczyna w pow. starogardz dowego przekazu ustnego, 
kim. Jako twórca ludowy Ostatnio przygotował do
pierwszy dał się poznać oj

Po tygodniowej wachcie
ciągu trwającej osiem lał 
wojny w Wietnamie same 
tylko samoloty amerykań­

skie zrzuciły 5,2 min ton bomb. 
Wojska amerykańskie straciły w 
tym czasie blisko 46 tysięcy żoł­
nierzy na polach walk, ponad 3 
tysięcy dalszych zmarło w szpita 
lach na skutek odniesionych ran 
Straty po stronie ludności wiet 
namskiej są trudne do oszacowa 
nia, podobnie jak straty materialne 
Są one jednak wysokie, w tym rów 
nież wśród ludności cywilnej. Ame 
rykanie bowiem po dzień dzisiejszy 
z całą bezwzględnością atakują bez 
oglądania się na konwencje mię­
dzynarodowe, co sprawiło, że dzia­
łać zaczęła Międzynarodowa Komi­
sja do Badania Zbrodni Wojennych 
w Wietnamie.

Opinia światowa od samego 
początku przeciwna była agresji 
amerykańskiej w Wietnamie, cały 
świat też - a przede wszystkim 
kraje socjalistyczne — opowiadaj 
się żą politycznym rozwiązaniem

konfliktu. W tym samym duchu 
wypowiadała się duża część spo­
łeczeństwa amerykańskiego, które 
wybierając przed czterema laty Ri­
charda Nixona prezydentem USA 
liczyła właśnie na rychłe zakoń­
czenie przez niego amerykańskiego 
zaangażowania wojskowego w

w Wietnamie. Zawarte w niej szcze 
goły dotyczące układu, jaki ma 
być zawarty między rządami DRW 
i USA uznane być mogą za zwy­
cięstwo rozsądku i idei pokoju, sa­
ma zaś wiadomość o układzie sta­
nowi niewątpliwie zielone światło 
na końcu długiego i ciemnego tu-

Światło na końcu tunelu
Wietnamie. Prezydent Nixon jednok 
przez cały czas swej kadencji 
kładł nacisk na militarne rozwią­
zanie konfliktu, a dopiero w ostat­
nim czasie podjął kroki na rzecz 
rozwiązania politycznego. Faktem 
dowodzącym tej zmiany może być 
deklaracja rządu DRW o stanie 
rokowań w sprawie problemu wiet­
namskiego, opublikowana przez 
prasę całego świata w dniu 27 
października br.

Deklaracja rządu DRW jest O- 
ficjalnym potwierdzeniem pogłosek 
na temat rokowań i bliskiego już 
rzekomo terminu nastania pokoju

nelu, któremu na imię: konflikt
wietnamski. Ale światło to — jak 
wynika z deklaracji rządu DRW - 
nie zostało jeszcze całkowicie 
włączone. Rząd USA bowiem wy­
cofał się z uzgodnionego już 
wcześniej terminu podpisania po­
rozumienia oświadczając nagle, że 
przed parafowaniem układu po­
trzebne są jeszcze pewne dalsze 
konsultacje.

Jeśli nawet wiadomo, że sajgoń- 
ski „prezydent" Thieu jest przeciw­
ny rozwiązaniom przewidywanym 
przez układ to gra USA nc, zwło­
kę budzi ponowną wątpliwość w

szczerość intencji amerykańskich co 
do politycznego rozwiązania konflik 
tu. Dla nikogo na świecie nie jest 
przecież tajemnicą, że Thieu u- 
trzymuje się u władzy jedynie dzię­
ki amerykańskiemu poparciu i że 
tylko od USA zależy, czy akcepto­
wanemu przez rząd amerykański 
porozumieniu, Thieu podporządku­
je się. Podkreślają to również w 
swoich wypowiedziach znani polity­
cy amerykańscy, zarówno z grona 
partii republikańskiej jak i demo­
kratycznej. Stwierdzają oni na ogól 
zgodnie, że nie powinno się po­
zwolić prezydentowi Thieu, by 
przeszkadzał w osiągnięciu zawie­
szenia broni, opóźnianiu powrotu 
jeńców amerykańskich i wycofa­
niu wojsk USA z Wietnamu.

Świat czeka na to, by interes 
ludzkości wziął górę nad osobi­
stymi ambicjami polityków w ro­
dzaju Thieu i by zakończyła się 
wreszcie wojna, przeciwko której 
od tylu już lat buntuje się sumie­
nie ludzkości.

J. Małuszkiewica

druku zbiór gawęd i le­
gend kociewskich, przetrwa 
łych w miejscowej trady­
cji.

Maria Wespa, żona 
Jana, należy do najbardziej 
cenionych hafciarek ludo­
wych regionu. Nie tylko 
sama uprawia z zamiłowa 
niem i talentem haft ko- 
ciewski, ale potrafiła zain­
teresować nim także grupę 
młodych kobiet ze swojej 
wsi. W ten sposób powstał 
kolejny zespół twórców lu­
dowych.

Syn Wespów, Zbigniew, 
również poszedł w ślady 
rodziców, lecz wybrał so­
bie inną dziedzinę, malar­
stwo, oczywiście także o- 
parte na motywach kociew 
skich. Zajmuje się także 
specyficzną w regionie od­
mianą plastyki — malowa 
niem na szkle oraz ple­
cionkarstwem. Wszyscy 
członkowie rodziny We­
spów uczestniczyli w kon­
kursach lub wystawach 
twórczości ludowej 1 zdo­
bywali nagrody.



4 DZIENNIK BAŁTYCKI 258 (8797) 29 i 30 października 1972 r.

i 1

Żołnierskie groby
fmm mm

WIELE ich jest — 
na naszej ziemi 
szczególnie. Bez 

przesady można powie­
dzieć, iż żołnierskie gro 
by stanowią wykładnią 
dziejów narodu, ziemi 
którą zamieszkuje. Pol­
skie dzieje znaczone sa 
niekończącą się liczbą 
mogił skupionych nie 
tylko na wielkich cmen 
tarzach wojskowych — 
ale także rozsianych 
po lasach, polach, 
na szlakach bitew 
i marszów. Na niektó­
rych widnieje przestrze 
lony helm, inne zdobi 
skromny drewniany 
krzyż — bez tabliczki 
nawet z nazwiskiem po­
ległego. Czasem za je­
dyny znak rozpoznaw­
czy służy deseczka z la­
konicznym stwierdzę-

„Tu zginął w obranie oj 
\ czyzny żołnierz Michał Ró 
; iański, zamordowany przez 
; hitlerowców 13.VIII.1S39 r."

— kamień wzniesiony koło 
i wsi Rolnik na granicy b. 

Wolnego Miasta Gdańska

niem: „st. mar.”, albo: 
„poległ w'obronie Kę­
py Oksywskiej”.

Żołnierze najczęściej 
pozostają bezimienni. 
Kiedy w r. 1920 zlozono 
przed, paryskim Łukiem 
1'riumjalnym prochy 
nieznanej ofiary bitwy 
pod Verdun — ten 
pierwszy Grób Niezna­
nego Żołnierza stanowił 

: zarazem wyraz hołdu 
dla tych wszystkich bez 
imiennych obrońcau 

> ojczyzny, którzy dżwi- 
; gają na sobie ciężar 
| wielkich wojen. Stanęły 
| potem takie groby-pom- 
| nikt w Brukseli, Bei- 
| gradzie, Moskwie, Wa- 
[ szyngtonie, Warszawie 
! iw r. 1925, pod kolum- 
! nadą dawnego Pałacu 
j Saskiego).

\ W dniu Święta Zmdr- 
■ łych, kiedy odwiedza- 
» my bliskich, których me 
I ma juz wsrod nas, kro- 
5 ki nasze wiodą także 
i do żołnierskich mogił.
I Wiele z nich zdooią 
[ świeże kwiaty, przed 
{ niektórymi trzymają 
i warty żołnierze, harce- 
j rze, kombatanci. W 
J Gdyni starsza pani w 
| czerni od lat w dniu 
I tym przynosi wiązankę 
I białych chryzantem na 
s jeden z bezimiennych 
| żołnierskich grooow. Jej 
I syn też zginął w tej
(najstraszliwszej z. wo­

jen — a matka nie zna 
nawet miejsca jego po- 

| chówku. Więc za wią- 
2 zanka jest też i dla jej 
? syna...
i
2 Żołnierskie groby sta-,
« nowiej zarazem pogtądOj 
| wą lekcję historii. Na, 
2 cmentarzu żołnierskimi 
I w Redłowie jedną z mo j 
| gil pokrywa marmuro- j
Iwa płyta z napisem: j 

„Pułkownik Stanisław \ 
Dąbek — Dowódca O-\ 
brony Wybrzeża. Poka- j 

» żę Wam, jak Polak wal- j 
% czy i umiera”. Nie opo- j 
| dal na płycie pod sre- ! 
I brzystym monumentem <

Na wojskowym cmenlarzn francuskim.

widnieje rosyjski na­
pis: ,jSława gierojam
Sowietskoj Armii, pa- 
wszim w bojach za o- 
swobożdienije Polszt ’ 
goroda Gdyni”. W 
Gdańsku jest wojskowy
cmentarz francuski — 
tu napis: „A ses fils 
morts pour la France 
en Połogne”. Na usta­
wionych w czworobo­
ku białych kamiennych 
krzyżach najczęściej 
widnieje napis: „incon- 
nu".

Kryje polska ziemia 
także prochy ludzi, któ­
rzy polegli za ojczyznę, 
mimo że nie nosili żoł­
nierskich mundurów: 
gdańskich pocztowców 
kolejarzy, cywilnych o- 
sób. pomordowanych 
przez hitlerowców. Czę­
sto nieznane jest nawet 
miejsce ich wiecznego 
spoczynku i tylko skrom 
ny obelisk, czy tablica 
utrwala pamięć ofiar.
Na ścianie gdyńskiej 
szkoły nr 6 widnieje 
tablica, której tekst za­
czyna się tymi słowami:
„Młodzieży Obłuża i O- 
ksywia, która poniosła 
męczeńską śmierć z rąk 
hitlerowskiego okupan­
ta w dniu 26 paździer­
nika 1939 roku...” Dalej 
następują nazwiska 15-,
16-, 17-letnich chłopców, 
zamordowanych bez ja­
kiegokolwiek powodu, 
bez sądu...

Fotografował:

W. Nieżywiński Przed pomnikiem Obrońców Westerplatte

. •••

Pomnik ku czci pomordowanych kolejarzy w Czarnej Wodsib

Położona w lochodniej ezęści ZSRR, graniczy na zachodzie * Polską na południu z Ukraińską, na wschodzie z Ro­
syjską FSRR. Zajmuje powierzchnią 207,6 tys. m kw., zamieszkuje ją 9 milionów mieszkańców.

Białoruś słynie ze spokojnego i majestatycznego piękna starej słowiańskiej ziemi i jej malowniczej przyrody. Bez­
kresne pola, dąbrowy, sosnowe bory, jeziora, rzeki, powoli toczące swe wody po rozległych równinach - to oblicze 
tej ziemi. Jest to kraina wielkich lasów i modrych jezior, lasy zajmują mniej więcej jedną trzecią terytorium repu­
bliki, a jezior wielkich i małych - jest tam około 4 tysięcy.

SO lat ZSRR

Białoruska Socjalistyczna Republika Radziecka

Tłumaczył z angielskiegoiRyszarcI Dzierżko

Argyie widocznie ba doi 
Pitkina. Dowiedział się, że 
Pitkin był pierwszym mężem 
Lucille, że ono zomierzała 
wyjść za Hollistera i że nie 
było jej nigdy w domu mię. 
dzy godzinę drugo i piqtq 
każdego popołudnia. Gdy 
tylko zdobył klucze do mie­
szkania Lucille, zaczq! przy­
gotowywać się do zamordo­
wania Pitkina. Moje ogłoszę 
nie w gazecie stworzyło mu 
- jak niewątpliwie sadził - 
jedyna szansę w życiu. Za- 
czq! przetrząsać mieszkanie 
Lucille i gdy stwierdził, że w 
biurku znajdowała się broń, 
miał już wszystko, czego po­
trzebował.

Ściqgnqł Pitkina do gara­
że Lucille. Otóż interesujqeq 
rzeczą jest to, że Pitkin nie 
wiedział, gdzie mieszkała Lu 
ci Me. Gdy udali się do gara- 
żu przy 71? South Gondola,

to prawdopodobnie nie przed 
stawiało żadnego znaczenia 
dla Pitkina. On widział Lu. 
cille, wiedział, że gdzieś prze 
bywa w mieście i usiłował 
znaleźć jq, lecz nie wiedział, 
gdzie mieszkała.

Pod jakimś pretekstem, 
Argyie ściqgnqł Pitkina, aże­
by pomanipuiować przy syn­
chronizacji samochodu Lu­
cille... i - co jest zupełnie 
możliwie — wiedział, że Ar­
thur Colson zaopatrzył samo- 
chód w nowe przewody. Pa­
miętaj, że on zbierał dane 
o Pitkinie, Hollisterze i Lu­
cille przez jakiś czas. To by­
ła bardzo przyjemna rola dlo 
Argyle’a. Czekał, aż samo- 
chód zacznie trzaskać i strze 
lać w gaźnik, tak, aby hałas 
spowodowany strzałem z re­
wolweru po prostu zabrzmiał 
jak jeszcze jeden strzał w 
gaźnik i przez to nie powi.

77)

nien mleć jakiegokolwiek zna 
czenia dla poszczególnych o- 
sób, które mogły to słyszeć. 
Po prostu pociągnął za spust, 
schował broń do kieszeni, 
wszedł do samochodu Lucii- 
le, pojechał nim przez uli­
cę i zaparkował przy krawęż 
niku. Pozostawił klucze w sa. 
machodzie, włożył w broń no 
wy nabój, następnie udał się 
do mieszkania Lucille i wło­
żył z powrotem broń do 
biurka. Potem wsiadł do swe­
go własnego samochodu, 
pojechał nim po swego. no. 
wego kierowcę i czekał przed 
moim biurem do czasu przy­
bycia, Delii. Był na tyle prze­
zorny, aby sprzedawca w 
kiosku z papierosami mógł 
za.uważyć kierowcę, gdy ob­
jeżdżał budynek samocho­
dem, gdy szukał miejsca do 
zaparkowania oraz gdy zna­
lazł odpowiednie miejsce do

NIEMAŁO cierpień przy 
paało w udziale na­
rodowi białoruskiemu 

w ciągu jego długiej histo 
rii. Przez długi czas był 
on pozbawiony swej pań­
stwowości. Kraj ten posia 
dał ogromnie zacofaną gos 
podarkę, przemysł rozwijał 
się powoli, rolnictwo utrzy 
mywało się na prymityw­
nym poziomie.

Nową erę w życiu naro­
du białoruskiego zapoczątko 
wała Wielka Rewoiucja s>oe 
jalistyczna. 7 listopada 1917 
r. (W tym samym dniu co 
w Piotrogrodzie — stolicy 
cesarstwa rosyjskiego) w 
Mińsku — głównym mie 
ście Białorusi — lud ujął 
władzę w swe ręce. 1 stycz 
nia 1919 r. powstała Biało­
ruska Socjalistyczna Repu 
blika Radziecka. Białoruś 
uzyskała byt państwowy, 
własny herb i flagę naro­
dową. Wszyscy obywatele 
uzyskali możliwość mówię 
nia i pisania w języku oj­
czystym.

Twórczą pracę kraju, któ 
ry w natchnieniu budował 
nowe życie, przerwała woj 
na rozpętana przez faszy.- 
stowskich najeźdźców prze 
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

W latach drugiej wojpy 
światowej Białoruś dała do 
wody niezwykłego męstwa 
i bohaterstwa. Nazywano ją 
wówczas partyzancką repu 
bliką. W odległości kilku­
dziesięciu kilometrów7 od 
Mińska znajduje się kom­
pleks pomników „Hatyń” 
Odradza on w pamięci 
straszliwe dni okupacji hit 
lerowskiej. Faszyści spędzi 
li tam wszystkich mieszkań 
ców do szopy i podpalili ją. 
149 osób w tym 76 dzieci 
znalazło śmierć w płomie­
niach. Wszystkie, 26 zagród 
spalono. Mieszkańcy 136 
wsi, podzielili los .Hatynia. 
Ogółem na ziemi białorus­
kiej hitlerowcy obrócili w 
popiół 209 miast i osiedli 
typu miejskiego. 9.200 mia­
steczek i wsi. Podczas woj 
ny poniosła śmierć V4 mie 
szkańców Białorusi. Dlate­
go. też Hatyń jest dziś miej 
scem świętym ■ dla narodu 
białoruskiego i dla wszyst­
kich ludzi radzieckich.

W. kompleksie pomników 
wyróżnia się odlana w brą 
zie figura starca z mart­
wym dzieckiem na rękach. 
Dla autora tego posągu 
Gennadiego SelietaonoWa 
praobrazem starca był, bia­
łoruski chłop, Józef Kamiń 
ski —. jedyny pozostały 
przy życiu dorosły mieszka 
nieć Hatynia. Poparzony i 
okryty ranami leżał obok 
swego zamordowanego sy­
na. Następnego dnia znale 
źli go ludzie radzieccy.

Nieśmiertelną chwałą 
okrył się Brześć w 
latach II wojny. Od­
ważni żołnierze radziec­
cy przez cały miesiąc broni 
li twierdzy. Pozbawieni wo 
dy i żywności, pomocy z 
zewnątrz, stawiali bohater­
ski opór uzbrojonym po 
zęby dywizjom III Rze­
szy. Za bohaterstwo wy­
kazane przez obrońców 
twierdzy nadano jej zasz­
czytny tytuł Twierdza — 
Bohater,

Po II wojnie Białoruska 
Socjalistyczna Republika 
Radziecka została człon 
kłem Organizacji Narodów 
Z,jednoczonych jako kraj,

parkowania. Miał szczęście, 
że Della Street równie* za­
uważyła samochód i kie­
rowcę.

Czekał na mnie tak długo, 
jak chciał. Następnie za­
dzwonił do przedstawiciela 
ubezpieczeniowego, który na. 
tychmiast powiedział mu, aby 
nie kontaktował się ze 
ma q.

Agent ubezpieczeniowy 
przyjechał i zabrał Argyle'a. 
Argyie opowiedział mu Hi­
storię, która okropnie prze­
straszyła towarzystwo ubez­
pieczeniowe, sam zaoferował 
sporządzenie jakiegoś poro­
zumienia i obaj pojechali 
zobaczyć się z Bobem Fm- 
chley’em.

- Skąd Argyie dowiedział 
się, że stwierdziłeś zamknię­
te na klucz biurko podczas 
swej pierwszej wizyty w mie­
szkaniu Lucille?
- Widoczni# musiał cze­

kać w takim miejscu, skąd 
mógł obserwować mieszka­
nie. Widział mnie, jak wcho­
dziłem. Po moim i Lucille 
wyjściu stwierdził, że biurko 
było zamknięte na klucz. Gdy 
nic nie osiągnąłem potüjac 
na niego, wiedział, że nie 
zdobyłem, numeru rejestra­
cyjnego, który om podsunął 
do notesu, toteż wysłał mi 
klucz do biurka przez spe­
cjalnego posłańca.

Otóż Lucille wyszła, gdy 
tylko opuściłem jej mieszka-

który dokonał istotnego 
wkładu w dzieło walki i 
hitlerowskimi Niemcami.

Polakom znana jest Bia­
łoruś ze Współczesnej hi­
storii. Tu właśnie, pod Le 
nino, zrodziła się przyjaźń 
i braterstwo broni. Tu Po 
lacy otrzymali możliwość 
pomszczenia cierpień swe- 
go narodu w regularnej 
walce. Znaczenie bitwy pod 
Lenino wykracza poza za­
gadnienia czysto wojskowe. 
Legendarna bitwa nic jest 
tylko wyizolowanym fak­
tem historycznym, lecz po 
czątkient dziejów Polski 
Ludowej, zrodzonej na 
trwałych, socjalistycznych 
zasadach, w przyjaźni i ści 
słym sojuszu z Krajem 
Rad.

Żołnierz polski przelewał 
krew na wszystkich fron­
tach II wojny światowej, 
walcząc o wolność naszego 
narodu. Zwycięska bitw-a 
pod Lenino przyczyniła się 
do wprowadzenia na poli­
tyczną arenę ostatniej woj 
ny, polskich regularnych, 
ludowych jednostek wojsko 
wych, które łącznie z wal­
czącymi w kraju oddziała­
mi partyzanckimi oraz par 
tyzantami w lewicowym ru 
chu oporu ńa obczyźnie, do 
prowadziły, pod kierowni­
ctwem politycznym komun i 
stów, do powstania ludo­
wego Wojska Polskiego.

Po wojnie na Białorusi 
niemal wszystko trzeba by 
ło zaczynać od nowa. Obok 
odbudowy i rozbudowy da 
wnyeh przedsiębiorstw za­

kładano nowe gałęzie pro­
dukcji, przede . wszystkim 
w zakresie przemysłu cięż- 
kiego. ’śli przed 1917 r. 
Białoruś dostarczała na ry 
nek jedynie konopie, dre­
wno i dziesięć, to obecnie 
produkuje się tam stal i 
wyroby walcowane, samo­
chody i łożyska kulkowe, 
motory elektryczne, maszy­
ny rolnicze i telewizory, a- 
paraturę elektryczną i ze­
garki, aparaty fotograficz­
ne i fortepiany, włókna 
sztuczne i niebie. Wyroby 
przemysłowe, fabryk bia­
łoruskich zajęły trwałą po 
zycję na rynku światowym. 
Eksportuje się je do ponad 
30 państw, w tym do Pol 
ski. Znane są u nas ciężą 
rowe samochody, zegarki.

Ogółem zbudowano po 
wojnie od nowa ponad 100 
wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych produkują­
cych około 500 nowych rn 
dza.iów maszyn i przyrzą­
dów.

Odbudowano i podniesie 
no na wyższy poziom bia­
łoruskie rolnictwo. W dzie 
dżinie melioracji trzeba by 
ło również zaczynać wszy­
stko od początku: oczysz­
czać zamulone kanały, pow 
tomie zagospodarowywać 
wydarte bagnom obszary. 
Osuszenie bagien umożliwi 
eksploatację co najmniej 400 
tysięcy ha lasów, niedo. 
stepnych uprzednio dla 
człowieka.

Torf to podstawowe bo­
gactwo naturalne Białorusi. 
Specialised obliczają, że za

soby jego na terenie repu 
faliki wynoszą około 5 mi 
liardów ton. Wykorzysta­
nie. torfu w ZSRR jest 
wszechstronne, służy on 
nie tylko za doskonały o- 
pał, zwłaszcza dla rąiesz- 
kańców osiedli wiejskich, 
ale do produkcji energii, 
nawożenia pól, jako mate­
riał izolacyjny w budowni­
ctwie. w przemyśle chemicz 
nym.

Największą sensacją by­
ło odkrycie przebogatych 
pokładów7 soli potasowych 
oraz ropy naftowej. Obec­
nie buduje się kilka kom 
binatów chemicznych, opar 
tych na wykorzystaniu miej 
scowych surowców. W po­
bliżu jednej w kopalń wy 
rosło nowe miasto górni­
ków i chemików — Soli- 
gorsk. Jeden z takich kom 
binatów wznoszony jest 
przy udziale specjalistów 
polskich i polskich urzą­
dzeń.

Z chwilą zbudowania w 
1960 r. rurociągu gazowego 
Daszawa — Mińsk z od­
gałęziam: do wielu innych 
miast Białorusi, można by­
ło podjąć budowę, fabryki 
syntetycznej skóry w Piń 
sku, fabryki nawozów azo 
towych w Grodnie, fabry­
ki karakułów syntetycz­
nych w Mołodecznie. zakła 
dów włókien syntetycznych 
w Swletłogorsku. Przy od­
gałęzianiu rurociągu „Przy 
jaźń” dostarczającego znad 
Wołgi ropę naftową także 
do Polski, powstają olbrzy

mie zakłady petrochemicz­
ne w Połocku i Mozyku,

Największym ośrodkiem 
przemysłu, nauki i kultury 
jest stolica — Mińsk, która 
posiada obecnie 1 milion 
mieszkańców. Dzisiejszy 
Mińsk to piękne, nowocze 
sne miasto o szerokich a- 
lejach, rozległych placach, 
nowoczesnym budowni­
ctwie. Rozwinięto szkolni­
ctwo. Istnieje uniwersytet, 
politechnika, instytut peda 
gogiczny, technologiczny, 
Białoruska Akademia Nauk. 
W sumie republika posiada 
29 wyższych uczelni, 15 ty 
s^ęcy szkół ogólnokształcą­
cych, ponad 100 techników 
i średnich szkół specjal­
nych. Czynnych jest 11 te­
atrów zawodowych.

Białorusini dumni sa ze 
swego Wielkiego Pałacu 
Sportu,, gmachu zbudowa­
nego w stylu najnowszej 
architektury, jednej z naj­
większych budowli w Eu­
ropie, Sala koncertowó-spob 
towa może pomieścić 0 ty 
sięcy osób. Bywalcy tego 
gmachu niejednokrotnie by 
li świadkami narodzin no­
wych rekordów świata.

Spotkanie z Białorusią — 
to poznanie mężnego i pra 
cowitęgo narodu, który po 
przez wszystkie próby dzie 
jowe, przeniósł wiarę w 
przyszłość, optymizm, życz 
liwość i serdeczność.

M. Jałoszyńska

zut ola na polsko - szwedzkie
stosunki kulturalne
W okresie zaborów 

nawiązywanie stósun 
ków kulturalnych mię' 

dzy Polską a Szwecją było 
ze zrozumiałych względów 
utrudnione. Ograniczały się 
one do kontaktów nauko­
wych głównie między hi­
storykami obu krajów. 
Pod koniec jednak XIX 
wieku znani stali się w Pol 
see, jak i zresztą w innych 
krajach, sławni autorzy 
szwedzcy August Strind­
berg i Selma Lagerlöff, 
która w 1915 r. wystoso­
wała apel o udzielenie po­
mocy ludności polskiej, dot 
kniętej zniszczeniami wo­
jennymi. Strindberg, pisarz 
i twórca nowoczesnego dra 
matu szwedzkiego, wywarł 
duży wpływ na twórczość 
Stanisława Przybyszewskie 
go, który spopularyzował 
sztukę i literaturę skandy 
nawską w Polsce. W pierw 
szym ćwierćwieczu naszego 
stulecia poznano w Polsce 
dzieła Pär Lagerkvista, 
świetnego poety, pisarza i 
dramaturga szwedzkiego.

Z drugiej strony już pod 
koniec XIX i na początku 
XX wieku pojawiły się w 
Szwecji przekłady (pióra 
Alfreda Jensena) naszych 
poetów: Jana Kochanow­
skiego, Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, Zyg­
munta Krasińskiego, Sewe­
ryna Goszczyńskiego, Ma­
rii Konopnickiej, Lucjana

nie, toteż Arthur Goison zdą­
żył jej powiedzieć, co ma 
mówić. Ona myślała, że mo. 
głem zastawić na nią pu­
łapkę.

A gdy Argyie zobaczył ją 
wychodzącą z mieszkania, u- 
braną jak laleczkę, odniósł 
wrażenie, że udawała się na 
spotkanie z Colsonem. Argy­
ie poprzednio sam zrobił du. 
pii-kat klucza do biurka na 
wszelki wypadek.

Naszkicował list i wysłał mi 
klucz.

Był pian Argyle'a i była 
wspaniała dziewczyna. Gdy­
by nie fakt, że zamieszczone 
przez nas ogłoszenie w gaze­
cie rzeczywiście trafiło w ko­
rzystny wynik, w rezultacie 
którego pojawiła się u nas 
Carlotta Boone i wskazało 
palcem na Caffee’a, to njg. 
dy ni# byłoby nic podejrza­
nego.

Otóż świadomość najbar­
dziej podejrzanych okolicz­
ności powstaje, gdy od razu 
wszystko się rozważy. Gdy ro­
zmawiałem z Argyie'em po po 
fudniu, w dniu piątym bieżą­
cego miesiąca, okazało się, 
że to on prowadził samo­
chód. Wykazał wszystkie do­
wody winy i tym samym by­
ło prawdą, że on pojechał

Rydla, Stanisława VFyspiari 
jkfego i Afitoniego Malcżew 
skiego. Ukazały się także 
tłumaczenia dzieł ńajbar-' 
dziej wówczas wziętych pi 
sarzy polskich: Józefa lgną 
ces o Kraszewskiego, Eiizy 
Orzeszkowej, Henryka 
Sienkiewicza, Władysława 
Reymonta, Stefana Zerom 
skiego, Kazimierza Tetma­
jera, Gabrieli Zapolskiej, 
Wacława Sieroszewskiego. 
Aleksandra Świętochow­
skiego, a także Kazimierza 
Chłędowskiego,

W drugiej połowię ubie 
głego wieku odwiedzali. 
Szwecję polscy wirtuozi, 
między innymi Henryk Wie 
niawski i Józef Wieniaw­
ski, a na początku bieżą­
cego stulecia Ignacy Fade 
rewski i Ignacy Friedman.

Do rozpowszechnienia w 
Skandynawii utworów pi­
sarzy polskich przyczyniło 
się przyznanie w 1905 r. 
nagrody literackiej Nobla 
Henryków7! Sienkiewiczowi. 
Nagroda ta miała także zna 
czenie polityczne, przypom 
niała, bowiem światu o na 
rodzie, który według map 
ówczesnej Europy formal­
nie nie istniał. Podkreślił 
to w swoim przemówieniu 
tv Sztokholmie sam nagro 
dzony pisarz.

ODZYSKANIE niepod­
ległości przez Polskę 
po pierwszej wojnie 

światowej spotkało się w

zobaczyć się z Finchieyem. 
Lecz potem, gdy zdał sobie 
sprawę, że odkryliśmy pra­
wdziwego pirackiego kierow­
cę, który spowodował wypa­
dek samochodowy, zaczaj 
przypisywać całą winę swe­
mu kierowcy.

Otóż . zdał sobie sprawę z 
niewygodnej sytuacji, w ja­
kiej się znalazł, jednak sam 
się z niej uwolnił przez pu­
szczenie pogłoski o czysto 
zmyślonej rozmowie przepro­
wadzonej z Pitkinem.

— Lecz nie przestoi być 
czujny? - zapytał Drake.

- Z pewnością, lecz nic 
więcej nie mógł zrobić. 
Oczywiście, zdawał sobie 
sprawę, że tylko raz gospo. 
dyni domu Hollistera przy­
pomniała sobie o brakują­
cym dywaniku, przekazanym 
Lucille, to przyniosło znacz­
ną ulgę Argyie’owi. Gdyby 
nie nastąpił zwykły, szczęśli. 
wy traf, to samochód Moili- 
sterc nie mógłby być znale­
ziony przez wiele miesiąey. A 
gdyby nie znaleziono samo­
chodu, to f zwłoki nie zo­
stałyby znalezione.

Lecz podejrzenia były skie 
rowane przeciwko Argyie’owi 
po śmierci Hollistera, cczkol 
wiek wypadały one na jego 
korzyść po śmierci Pitkina.

(c. d. n.)

krajach skandynawskich z 
powszechnym uznaaietń. 
Przykładem tego może być 
opinia Jonathana Söder- 
bluma, który pow edział, że 
„jest coś cudownego w fak 
cie, ii Polska, kraj, który 
oddał kiedyś tak wiele 
przysług cywilizacji zachód 
niej, odzyskała byt samo­
dzielny”. W 1926 r. pow­
stało Towarzystwo Polsko- 
Szwedzkie, którego najhar 
dziej aktywnymi diałacza- 
ml byli Antoni Nyström 
i Karol G. Fellenius,

W okresie międzywojen­
nym odwiedzali Sztokholm 
najwybitniejsi polscy przed 
stawiciele muzyki, m. in. 
kompozytor Karol Szyma­
nowski i sławny dyrygent 
- 'węgorz Fitelberg. Ożywi­
ły się również kontakty i 
współpraca naukowa, szcze 
gólnie między, historykami, 
np. Władysławem Konop­
czyńskim. Władysławem 
Czaplińskim, Leonem Ko- 
czym i Marianem Małowi- 
stem z jednej strony a 
Nłlsem Ahlundem, Helge 
Almquistem. Dawidem Nor 
mannem, Wilhelmem Tha- 
mem oraz muzeologiem 
Karlem Cederströmem z 
drugiej strony. Na uwagę 
zasługuje tu także postać 
neofilologa Stanisława Węd 
kiewicza.

Problematyką . krajów 
skandynawskich intereso 
wał się w tym czasie, w 
sposób wszechstronny In- 
tytut Bałtycki w Gdyni, 
poświęcając jej specjalne 
czasopismo w języku an­
gielskim pod nazwą ..Bal­
tic and Scandinavian Coun 
tries”.

Klęska polski wsku­
tek napaści III Rze­
szy w 1939 r. spot­

kała się w Szwecji z ozna­
kami współczucia, szcze­
gólni e dla uczonych pol­
skich, którzy siali się ofia­
rami hitlerowskich prześla­
dowań. Latem 1940 r. je­
den z historyków szwedz­
kich pisał do swego znajo­
mego, że „z troską i współ 
czuciem śledzi los, który 
spotkał Polaków”. Pod­
kreślić trzeba, że w czasie 
wojny i w pierwszych ia- 
tach powojennych Szwecja 
starała się nieść pomoc na­
rodom niszczonym przez 
hitlerowskiego okupanta 
w tym również Polsce. Na 
uwagę zasługuje poza tym 
fakt, żę w latach 1939-1944 
wyszło Pięć numerów cza­
sopisma „Svio-Polonica”; 
na jego' łamach autorzy rn. 
in. Nils Alilund, Sigurd 
Erixon, Birger Calleman. 
Józef Trypućko i Zygmunt 
Łakociński, .omawiali róż­
ne zagadnienia dotyczące 
Polski i stosunków polsko- 
szwedzkich.

Szwecja posiada dziś pięć 
uniwersytetów, a mianown-

cie w Uppsali (założony w 
1477. r.-), Lund (1668 - r.I, 
Sztokholmie (1877 r.), GÖ-- 
tebórgu (1954 r.) i Umea- 
(1960 r.). Celem . większego, 
uprzystępnienia nauki, u- 
niwersytety powołują nie­
kiedy, filię w innych mia­
stach. Po drugiej wojnie 
światowej nastąpił w la­
tach pięćdziesiątych tak 
duży wzrost liczby miodzie 
ży studiującej, że zaszła 
konieczność ograniczenia 
przyjęć do politechniki, a- 
kademii medycznych i na 
niektóre kierunki uniwer­
syteckie, związane z nauką 
w laboratoriach. Istnieje w 
Szwecji, jak i w innych 
krajach skandynawskich, 
ponad 150-letnia tradycja 
uniwersytetów ludowych, 
których inicjatorem byl 
duński poeta, pedagog i 
teolog N. F. S. Gmntvig, 
Na wzorach i doświadcze­
niach skandynawskich o- 
parł się polski założyciel 
uniwersytetów ludowych 
Ignacy Solarz, pedagog o- 
kresu międzywojennego.

TEATRY; orkiestry 
symfoniczne i towa­
rzystwa popularyza- 

cyjno-naukowe otrzymują 
duże dotacje od parlamen­
tu szwedzkiego. Oprócz 
teatrów państwowych i 
miejskich istnieją teatry, 
utrzymywane przez związ­
ki zawodowe. Pod wzglę­
dem rozwoju czytelnictwa 
i publikacji książkowych 
na głowę ludności Szwecja 
przewyższa USA.

Opera sztokholmska i jej 
balet cieszy się światowym 
rozgłosem. Pierwsze miejs­
ce jako reżyser zdobył 
Ingmar Bergman. Obok 
niego znany jest Anie Su- 
ksdorff. Alf Sjöherg jest 
słynny przede wszystkim 
jako reżyser teatralny. Fil­
my szwedzkie wyróżniają 
się często swym awangar­
dowym charakterem tak 
pod względem treści, jak i 
inscenizacji. Za życia Zby­
szka Cybulskiego podejmo­
wane były próby nawiąza­
nia współpracy między fil­
mem polskim, i szwedzkim.

Do wybitnych twórców 
zakresie literatury szwe­

dzkiej, reprezentującej na 
wskroś humanistyczne ten­
dencje, należą m. in. na­
dal Für Lagerkvist i Artur 
Lundkvist, Harry Martin­
son, Ivar Lo-Johansson, 
Folke Fridell ■ dfamatopi- 
sarz Stig Dagerman. Do 
czołowych muzyków zali­
czani sa Hilding Rosenberg, 
Ingvar Lindhołm, Sven E 
Back, Karl Birg er Błoni- 
dalii i inni.

Stosunki kulturalne i 
naukowe odgrywają dużą 
rolę we wzajemnym po­
znaniu się i skutecznie słń- 
ża zbliżaniu miedzi- obu 
nzrrd'-ri. Z-azd-r — '-e n-
fł Dokończenie na str, 6
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INAD GROBEM
Jedno miejsce na ziemi 
Które nic nie pochłonie.
Nikt o nie nie walczy,
Cisza cmentarna 
Ta sama wszystkim.
Idziemy do Nich 
Są w nas.
Wiatr opadł liściem 
Zerwał, zaszemrał górą 
I w płomień.
Chwieje się, migoce wszystko 
Pamięć wieńce lampiony.
Prawdy chwila...
Milczenie
Nie umiera
Co nigdy nie żyło.
Nie zmarło powstałe 
Z żywych.
Chwieje się płomień,
Nie cieszą kwiaty na grobach. 
Dopalają świece Dzień Zmarłych. 
— Uszanujmy Tę Ciszę 
Dobrym słowem dla żywych.

I ż

Nie tylko dla warszawiaków

Dzieje stolicy
L

iteratura varsaviani- 
»tycena wzbogaciła się 
• pozycję szczególna. 
Jest nią „Historia Warsza­

wy”* — pierwszy od kilku­
dziesięciu lat popularny, a je­
dnocześnie naukowy obraz 
dziejów stolicy od średnio­
wiecza do roku 1970.

Autor części pierwszej — 
Andrzej Zaborski — przed­
stawił rozwój miasta od po­
czątków jego Istnienia do ro­
ku' lSfi4. Zaś Marian Dro­
zdowski — twórca części dru 
głej — kreśli dzieje stolicy w 
latach 1864 — 1970.

Książką stanowiąca dzieło 
dwóch autorów tworzy lo­
giczną i zwarta całość, przed­
stawioną barwnym, a jedno­
cześnie prostym i zrozumia­
łym językiem. Niełatwe zada 
nie autorzy wykonali dosko­
nale, opierając swą ambitną 
pracę na bogatym 1 różno­
rodnym materiale bibliogra­
ficznym, którego wykaz skła 
dający się z pozycji najważ­
niejszych został w książce za­
mieszczony.

Część pierwsza — ,,Do roku 
1864J\ przedstawia na wstępie 
Warszawy średniowieczną, jej 
środowisko gogTaf iczne, co­
fając się do czasów pradzie­
jowych. Zahorski szczególnie 
wiele uwagi poświęca dzie­
jom Warszawy - latach 1526 
— 1655. przeżywającej wów­
czas swój wiek złoty. Na 
początku tego okresu miasto 
wkroczyło na drogę, która 
wiodła je ku stołeczności Rze 
czypospoiitej. Nastąpił zna­
czny rozwój terytorialny mia 
sta oraz gosnodarczo-społec? 
#v, rozkwitła kultura renesan 
8u i baroku.

W początkach drugiej poło­
wy XVII wieku Warszawa 
bardzo ucierpiała. Zdobywano 
ja kilkakrotnie, grabiono, wy 
ciskano kontrybucje. Dźwiga­
ła się jednak stolica bohater­
sko z każdej pożogi wojen­
nej czy klęski żywiołowej, 
przeżywając w okresie Oświe­
cenia dalszy bujny rozwój 
pT7.~ rzenr.y, architektonicz­
ny, gospodarczy I kulturalny. 
Nawet po rozbiorach czynio­
no liczne próby jej nowo­
czesnego odrodzenia.

Część druga monografii 
przedstawia chronologiczne 
dzieje Warszawy między po­
wstaniem styczniowym a re­
wolucją 1905 roku. przebieg 
rewolucji w latach 1905 — 1907 
i jej następstwa. T wojnę 
światową oraz Warszawę ja­
ko stolicę TT Rzeczyoospoli* 
tej. Okres międzywojenny jest 
szczególnie szeroko potrakto­
wany na tle ówczesnych kon­
fliktów społecznych. Szeroko 
również jest ukazai a War­
szawa t czasów' TT wojny 
światowej 1 okupacji hitle­
rowskiej. począwszy od wrze 
śnią 1939 r.. poprzez, ruch n- 
poru i powstanie warszawskie, 
a., do wyzwolenia stolicy 
przez Armie Radziecka w 
styczniu 1945 roku.

Skronvvej natomiast przed

Co zrobić 
z podwójnym 

doktorem?
Chociaż posiada dwa do­

ktoraty, Amerykanin Gior 
gio Lena od dłuższego cza­
su bez powodzenia ubie­
gał się o pracę na któ­
rymś z amerykańskich u- 
niwersytetów. Wszędzie, 
gdzie się zwracał odsyła­
no go z kwitkiem z po­
wodu „trudnej sytuacji 
finansowej uczelniOsta 
tnio wyjątek uczynił ..Flo­
rida State University”, 
angażując go jako... pomoc 
biurową.

stawiony jest okres roz oju 
Warszawy jako stolicy Pol­
ski Ludowej, która przeżyła 
w ciągu minionych 27 lat 
największy swój renesans, po 
wstając z gruzów i przeobra­
żając się — „dzięki bohater­
skiemu wysiłkowi warsza­
wiaków i całego narodu” — w 
wielkie, nowoczesne centrum 
administracyjne, przemysło­
we i kulturalne Polski Ludo­
wej.

„Historię Warszawy”, wy­
daną bardzo starannie przez 
Państwowe Wyda\ ictwo Na­
ukowe, zamyka posłowie wy­
bitnego znawcy przedmiotu, 
profesora Stanisława Her­
bsta. który stwierdza, iż 
książka ta powinna stać się 
podręcznikiem każdego war­
szawiaka, powinna służyć 
kształtor aniu nowej Warsza­
wy w oparciu o jej t-udna, 
ale jakże piękną przeszłość. 
Trudno się nie zgodzić z pro­
fesorem, tym bardziej, że 
przełom lat 1970—71 przyniósł 
Warszawie nowa perspektywę 
szybkiego i wszechstronnego 
rozwoju.

My ze swej strony propo- 
nii’omv lekturę ambitnej ksia 
żki Mariana M. Drozdowskie­
go i Andrzeja Zahorskiego nie 
tylko war-”--wiakora...

, (rdł
*) Marian M. Drozdowski. An 
drzej Zahorski: Historia War­
szawy, Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe, ‘Warszawa 
1972; str. 515, cena zł 75.—

Społeczeństwu czy - muzom ?

PLASTYCY szukają 
nie tylko mecenasów, 
lecz również konkret 

nych zamówień społecz­
nych. Sztuce naszych cza­
sów potrzebne są nie dro­
bne zlecenia, ale duże za­
dania, które by pozwoliły 
jej wyjść z wystawowych 
salonów i na co dzień od­
działywać na wyobraźnię, 
uczucia, myśl ludzką.

Już sporo udało sie na tej 
drodze osiągnąć rzeźbiarzom. 
Sekcja rzeźby ZPAP opraco­
wała program rozwoju tzw. 
rzeźby do otwartych przestrze 
ni i — starając się nawiązać 
kontakty z projektantami — 
lansuje ją jako nieodzowny e- 
lement wystroju naszych miast 
osiedli i ośrodków wypoczyn 
ku. Studia w tym przedmio 
cie skoncentrowano w jedy 
nvm tego rodzaju w* Europie 
—; Ośrodku Pracy Twórczej

zyskano niektóre przemysły, 
np. ceramiczny do pomocy w 
organizowaniu rzeźbiarzom 
stałych stanowisk pracy.

Innym dziedzinom sztuk pla­
stycznych, zwłaszcza malar­
stwu, trudniej przychodzi pod­
jąć. ofensywę, jakkolwiek wi­
dać w' tym względzie różne 
starania.

plenery — letnie warsztaty 
i sympozja plastyków. Te­
matykę wielu z nich usi­
łuje się dostosować do pro 
blemów współczesnego ży­
cia. Widaó tendencję do łą 
czenia wokół wybranych 
haseł przedstawicieli róż-'

____ __ nych dyscyplin sztuki, za-
w Ororisku pod Radomiem. Po praszania do dyskusji so­

cjologów, architektów, ur­
banistów. Jakkolwiek sa­
mym plastykom trudniej 
wpłynąć na większe społe­
czne spożytkowanie efek. 
tów tych imprez niż to, któ 
re dają poplenerowe wysta 
wy.

W tegorocznym sezonie 
odbyło się w różnych miej 
scowościach kraju siedem 
plenerów o zasięgu między 

Jedną z prób dotarcia do. narodowym, z udziałem 
potencjalnego odbiorcy są twórców z zagranicy, dwa-

OD BAŁTYKU 
DO BESKTDÖW

JAK SIĘ UBRAĆ?
AYJĄZEK Radziecki, piero połowę września. Jed 

S jest państwem tak ol nak na wszelki wypadek, 
.brzymiro, że można oprócz jesionki i swetra, za 

w nim znaleźć wszystkie brałem z sobą lekkie ubra- 
strefy klimatyczne. . Jeżeli nie z tropiku i parę koszul 
się jedzie na Północ, to z krótkimi, rękawami. Jak- 
wiadomo, że będzie zimno, że się przydały? 
jeżeli na Południe spodzie- , Na warszawskim lotnis- 
wać się trzeba upałów. ku temperatura wynosiła

Wiadomo'? Otóż, nic nie 
wiadomo!

Lecąc do Azji Środko­
wej byłem przezorny. Po­
nieważ w „Orbisie” nie po 
trafiono mnie poinformo­
wać (jak później stwierdzi­
łem w żadnym oddziale w 
całej Polsce też nie potra­
fiono), co należy z sobą za 
brać, aby się jakoś dopaso­
wać do panującej tam tem­
peratury;, napisałem do 
gorsowietu,, czyli do Miej­
skiej Rady Narodowej w 
Duszanbe. Odpowiedziano 
mi — w dzień upalnie, w 
nocy zimno. A zatem za­
brać i to i tamto. .Sweter 
może wystarczy, ale lepiej 
mieć przy sobie ciepłą je­
sionkę

I oto w trzydziestoosobo­
wej wycieczce byłem jedy­
ny, który w czasie skwa­
ru pustynnego wynosił z 
samolotu do autokaru 5 z 
autokaru do hotelu ciepłe 
palto. Ale za to byłem je­
dynym uczestnikiem wyprą 
wy. który nie zmarzł pod- 
czas wycieczki w góry i 
który mógł bez obawy prze 
ziębienia spacerować po za 
chodzie słońca po ulicach 
stolicy Tadżykistanu.

Lecąc na Syberie nie za­
sięgałem informacji co do 
pogody. Wiadomo przecież, 
że Sybir, wiec musi być zi­
mno. Może nawet bodzie 
mróz i śnieg, chociaż to do

plus dziesięć stopni. Przed 
lądowaniem na . lotnisku 
Szeriemietiewo stewardesa 
poinformowała nas, że tern 
peratura w Moskwie pod­
niosła się do plus dwudzie

jest ona zawsze o parę stop 
ni niższa, niż w Irkucku.

Czeka nas jeszcze wyprą 
wa do Bracka. Odległość o- 
koło sześciuset kilometrów 
i to niemal prosto na pół 
noc. No, tu chyba już bę­
dą mrozy — myślimy sobie. 
Tymczasem jest ciepło. Je­
sionka zostaje w autokarze, 
chodzę „do figury”.

Z Irkucka do Moskwy le 
cimy inną trasą — przez 
Omsk. Tu na lotnisku czter 
dziestominutowa przerwa.stu czterech stopni. W dzień Tankują benzvn?. Wvcho- 

wynosiła plus dwadzieścia dzimy * samolotu. Tempe
osiem.

Po dwóch upalnych 
dniach spędzonych w Mos 
kwie lecimy do Nowosybir 
ska. Cztery i pół godziny 
lotu w głąb Syberii. Na 
lotnisku powitała nas tern 
peratura plus cztery stop­
nie. Mroźna Syberia obro 
niła swą zimną reputację'. 
Bo w nócy były przymroz 
ki — minus dwa, minus 
trzy stopnie. I, o dziwo, ra 
no stwierdzamy, że wszy­
stkie kwiaty na klombach 
ulicznych żyją i mają się 
dobrze. Ani jeden się nie 
„zwarzył” Jak widać, wy 
hodowano tu mrozoodpor- 
ne gatunki kwiatów.

Ponad godzinę lecimy z 
Nowosybirska dalej na 
Wschód do Irkucka. A 
stamtąd jedziemy nad Baj 
kał. I to dwukrotnie. Za 
pierwszym razem natrafia 
my na przenikliwe zimno 
i mgłę, za drugim mamy 
ciepłą, słoneczną pogodę 
Temperatura plus szesna­
ście. plus siedemnaście 
stopni. A nad Bajkałem

ralura — w cieniu! 
plus dwadzieścia stopni!

No, i masz ci Syberię!
Jesionka przydała mi się 

pierwszego dnia nad Baj­
kałem i w drodze powrot­
nej w Moskwie. Mo i, oczy­
wiście, w Warszawie. Tu 
też po raz pierwszy przy 
dał sie parasol, który na 
wszelki wypadek zabrałem 
z sobą w podróż na Sybe 
rię. W Warszawie lało.

W. Mergel

naście — ogólnopolskich, 
ponadto wiele okręgowych.
Nie podsumowano ich jesz 
cze w pełni, ale widać, iż 
plastycy, sięgnęli znów do 
szerokiego wachlarza spraw

Międzynarodowe plenery 
rzeźbiarskie „Kamień” w 
Orońsku i „Drewno” w Haj 
nówce oraz ogólnopolski 
..Ceramika” w Suchednio­
wie i Parszowie na Kielec- 
ęzyźnie, były kolejnymi 
konfrontacjami propozycji i 
poglądów na temat miejsca 
rzeźby we współczesnym 
świeci«. Obok studiów nad 
rzeźbą plenerową zajmowa 
nó się również nowoczes­
ną rzeźbą kameralną.

Z plenerów sekcji malarskiej 
ciekawie wypadło międzynaro­
dowe spotkanie malarzy oraz 
krytyków i teoretyków sztuki 
w Parku Narodowym w Bia­
łowieży pod hasłem „W obro­
nie obrazu”. Udał sie opólno- 
nolski plener Złotego Grona w 
Łagowie, podsumowujący cykli 
czne wystawy pod tym tytu­
łem urządzane w Zielonej Gó­
rze. A także — niższy ranga, 
bo okręgowy, ale uwieńczony 
wieloma konkTetnymi rozwią­
zaniami plener w Paczkowie, 
który poświęcono zaęospodaro­
wan i u naszych miast dolnoślą­
skich, Poza tym międzynaro­
dowe towarzystwo malowało i 
dyskutowało w Beskidach, Bie 
szrzadach, na plenerze przemy 
słowym w Zabrzu i nadmor­
skich miejscowościach — Jura­
cie i Świnoujściu.

Do interesujących spotkań 
przedstawicieli różnych dyscy­
plin sztuki, a ponadto histo­
ryków i urbanistów można za ___ ______ ______________
liczyć międzynarodowe sympo stycznej można oduieść wnios

ga nlzow ane w tym roku pod 
hasłem „Nauka i sztuka w pro 
cesie ochrony strefy widzenia 
człowieka”, a mowa była o 
ochronie naturalnych walorów 
krajobrazu na obszarach za­
strzeżonych dla wypoczynku. 
A także — Sympozjum Form 
Przestrzennych w Ustce, zwo­
łane pod kątem integracji sił 
dla nowoczesnego ukształtowa 
nia miasta wypoczynkowego.

W tejże Ustce I ogólno­
polski warsztat artystów 
plastyków przyniósł próby 
wykorzystania do kompozy­
cji artystycznych nowego 
surowca — sztucznych two 
rzyw. Wreszcie — rewelacji 
na swoją miarę dostarczył 
III ogólnopolski plener wi- 
kliniarski w Zbąszyniu, z 
którego prace — wspólne 
dzieło plastyków profesjo­
nalistów i ludowych koszy­
karzy — przekazano już ja 
ko wzorce do produkcji.

PIENIĄDZE,
ALE NIE TYLKO

Na tegoroczne plenery 
Związek Artystów Plasty­
ków otrzymał z MKiS, po­
dobnie jak w roku ubie­
głym, 1 100 tysięcy złotych. 
Skoncentrowano ministerial 
ne fundusze głównie na im 
prezach reprezentacyjnych, 
pozostawiając inne dobro­
czynności terenowych me­
cenasów. A z tą bywa róż­
nie.

Być może, namnożyło się ple 
nerów cokolwiek za dużo i ce 
lowość niektórych należałoby 
zweryfikować. Ale też tym u- 
znanym przydałoby się peł­
niejsze poparcie i hojniejsze 
świadczenia ze strony regio­
nalnych środowisk i instytucji. 
Plenery to imprezy malowni­
cze, ożywiające teren. Malarze 
pozostawiają po jednym obra­
zie, z czego łatwo utworzyć 
zaczątek lokalnej galerii. Ale 
to tylko jedna strona korzyś­
ci. Przy większym zaintereso­
waniu społeczeństwa dałoby 
się ściślej powiązać niektóre 
plastyczne sympozja z potrze­
bami danego regionu czy ja­
kimikolwiek innymi. Do wszy­
stkich dziedzin twórczości pla

zjum — plener w Olsztynie 
pod hasłem „Warmia — zie­
mia Kopernika”. Podjęte w 
tym regionie w ubiegłym ro­
ku zadanie plastycznego zago­
spodarowania miejsc związa­
nych z osQha wielkiego uczo­
nego zaowocowało w tym ro-
ku jut pewnymi realizacjami. „ Dorozumie* *
Podobnie wielospecjaIist.yc.znv "J
krąg uczestników zgromkdzilo jednoczeń,am. brs 
jubileuszowe X spotkanie „O- 
sieki-72” w Koszalińskiem, or­

ki sformułowane przez rzeźbią 
rzy: przydałoby się więcej ple 
nerów docelowych, mających 
charakter bardziej wiążącego 
obie strony zamówienia.

ZPAP usiłuje nie od dziś po 
zyskać dla tej sprawy związ­
ki zawodowe i zakłady praev 

' ' CRZZ i 
branżowymi. 

Ale wszystkiego nie załatwi się
• Dokończenie na str. 6

Relikty przeszłości 
z morskiego dna

wnętrzu wiele cen- 
posągów marmuro-

„ przepastnych otchła- tych przedmiotów. Prowa- jego
.Jii- niach moiskich kry- dzono przy tym spory co nych
• w je się wiele jeszcze do wieku statku, jego prze wych. brązowych, kunszto-

t.ajemnic oraz niezliczona znaczenia i przynależności wne naczynia ceramiczne, 
ilość dowodów rzeczowych, państwowej. Wielu było amfory, dzbany, wazy, lam 
które stanowią dziś podsta- zdania, że wrak pochodzi py, złoty kolczyk i mnó- 
wę do właściwej oceny z czasów Odysa. stwo skorup różnych na-
stopnia rozwoju sił wy- W 1960 roku przybył na czyń. Przez kilkadziesiąt
twórczych i poziomu społe- miejsce prowadzonych' prac lat trwały spory uczonych 
czno-kulturalnego dawnych znany francuski podwodny na temat pochodzenia tych 
'udów Od początków mor- archeolog Frederic Dumas, skarbów starożytnej kultu- 
skiej żeglugi zdarzały się W czasie pierwszego zej ry i okrętu oraz ich wie­

ścią pod wodę odnalazł on ku.
na głębokości 30 metrów Aż dop=ero Dr2ypadek, a 
starożytną kotwicę «tat- j ;en taiemniczy
ku w postaci dużego ka

na morzach różne tragedie, 
a statki, które dosięgną! 
zły los, wraz z przewożo­
nym ładunkiem do dziś 
jeszcze spoczywają na mor 
skim dnie. Wśród przypad­
kowych odkryć poławiaczy 
gąbek, rybaków czy płet­
wonurków, znajdują się 
czasem cenne znaleziska, 
które dopiero naukowcy z 
podwodnej archeologii po­
trafią należycie ocenić.

NAJSTARSZY WRAK 
STATKU

Swego czasu poławiacz 
gąbek z wybrzeża anato- 
lijskiego wydobył z pod­
morskiego dna w pobliżu 
przylądka Gelindonya bar 
dzo stare przedmioty z brą 
zu. Jeden z członków za­
łogi statku, również po­
ławiacz gąbek Amca Sey- 
tan, sprzedał te przedmio­
ty jako złom miedziany za 
dość niską cenę, gdyż me­
tal był „zżarty” przez wo­
dę. Przypadek zrządził, że 
na bazarze znalazł się je­
den z dziennikarzy — Pe­
ter Throcmorton, który 
zainteresował się bliżej 
kształtem sztabek brą­
zu. Gdzieś już takie 
widział. Odnalazł książkę, 
w
reprodukcja obrazu z e- no ponadto dalsze skarby: 
gipskiego grobowca z 1500 trzy delikatnie wycyzelo- 
roku p.n.e. Malowidło wane skarabeusze, plakiet- 
przedstawiało Kreteńczy- hę w drewnianej szkatułce 
ków. zwanych przez Egip- oraz trzy komplety odważ- 
cjan „Kefti”, którzy skła- ników z hematytu. 
dają haracz jednemu z fa- Na podstawie przeprowa 
raonów a wśród nich pła- ,!>»*>* naukowcy latach imudnych badań

mienia z wywierconym w 
środku otworem. Na dnie 
leżało ponadto co naj­
mniej 2 000 funtów szla­
chetnego metalu Po długo­
trwałej i mozolnej pracy 
natrafiono wreszcie pod o- 
statnim fragmentem ładun 
ku na część zatopionego 
statku - resztki poszycia 
i wręgów Było to nie­
zwykłe odkrycie, bowiem 
te drewniane szczątki po­
chodziły sprzed ponad 3290 
lat!

Jednak te cenne z punktu 
widzenia naukowego do­
wody rzeczowe były w tak 
złym stanie, że niewiele — 
poza ustaleniem ich wieku 
— można było z nich od­
czytać i niewiele wyciąg­
nąć wniosków. Za to rosła 
z każdym dniem ilość o- 
czyszczonych ze skały 
przedmiotów.

Największe jednak wra­
żenie zrobił na naukow­
cach „skarb kapitana” za­
topionego statku. Nurek 
Waldemar Illing wydobył 
mały czarny kamyk — 
była to pieczęć wykonana 
w owym kamieniu W ka-

przedmiot — instrument, 
wydobyty z wraka statku, 
odsłonił nieco tajemnicą. 
Niewielka bryła brązowa, 
którą przez długi czas u- 
ważano za odłamek posą-. 
gu. zaintrygowała jednego 
z uczonych. Kiedy odłamał 
on niewielki kawałek ska­
mieliny od brązowej bryły, 
o-czom iego ukazały sie li­
tery starogreckiej inskryp­
cji. Po oczyszczeniu bryły 
z osadów morskich stwier­
dzono. że stanowiła ona ja 
kiś skomplikowany mecha­
nizm. Trudno było jednak 
odpowiedzieć co to był za 
mechanizm oraz jakim ce­
lom oraz komu służył. Ca­
łe to urządzenie przypomi­
nało najbardziej precyzyj­
ne zegary późnego renesan 
su. Znawca epigrafiki De­
an Meritt stwierdził, że ta 
kie litery jak- na dziwnym 
instrumencie, istniały wy­
łącznie w pierwszym stu­
leciu p.n.e.

Spory fragment Inskryp­
cji okazał się częścią ka­
lendarza astronomicznego, 
podobnego do znanego ka-

której zamieszczona była jucie kapitańskiej znalezio lendarza Gemninosa, wiel­
kiego starożytnego astrono­
ma. który. żył w I wieku 
p.n.e. na wyspie Rodos. Wy 
konano szereg zdjęć rent­
genowskich instrumentu o- 
raz mikrozdjęć. Po kilku

skie sztabki brązu o kształ 
cie takim, jak te spotkane 
na bazarze Zafascynowa­
ny znaleziskiem dzienni- 
karz-pietwonurek, po wy­
trwałym poszukiwaniu 
wśród turec.kich rybaków 
i poławiaczy gąbek, natra­
fił wreszcie na śład i miej­
sce zatopienia starożytnego 
statku, którego zawartość 
trudna była do wydoby­
cia. Niemniej jednak w u-

stwicrdzłli, że statek ten 
pochłonięty został przez mo 
rze między 125« a 1150 ro­
kiem przed naszą erą. Jest 
to więc jeden z najstar­
szych dotychczas odnałezio 
nych wraków statków.

ZATONĄŁ 2000 LAT 
TEMU

dało się odcyfrować dal­
sze inskrypcje, a także po­
znać bliżej poszczególne 
części mechanizmu. Na tej 
zasadzie zrekonstruowano 
podobny mechanizm. Jed­
na z osi napędzała pomysło 
wy system kół zębatych. 
Astronom — żeglarz mógł 
z trzech tarcz ze wskaź­
nikiem odczytać wiele da­
nych. 'h

Największa tarcza była 
skala ze znakiem zodiaku 
i podawała pozorny ruch 
Słońca w pasie zwierzyńco 
wym. Zaszyfrowane znaki

Nie jest aż tak źle

i*
■

Widok na kościół Mariacki i Kaplicę Królewską W Gdańsku.
Fot.': W. Nieżywiński

3 naszą sztuką nie jest nojle-
3 f piej jeśli wierzyć temu, co piszę 
3 na len temat niektóre gazety.
3 Co prawda sam wyznają pogląd, że 
3 nigdy nie jest tak dobrze (w sztu- 
J ce też), aby nie mogło być jeszcze 
J lepiej. Ale to nieco inna para ka- 
3 loszy. I różni się dość zasadniczo 
3 od tej, o której chcą dzisiaj opo- 
3 wiedzieć swoim Czytelnikom. Wiąc 
J z naszą sztuką nie jest najlepiej. 
3 Zaś my, ludzie przyczyniający się 
3 do mnożenia tak zwanych dzieł 
3 sztuki (częściej jednak zwykłych 
3 produktów i to nie najlepszej jako- 
3 ści) tracimy powoli busole i prze- 
3 stajemy wierzyć w to, co kiedyś po- 
3 wiedział Fiodor Dostojewski. A pe- 
3 wiedział tak: „Piękno zbawi świat. 
3 Odrodzi ludzi, uczyni ich lepszymi, 
3 wyczuli na krzywdy i poniżenia". 
3 Proces odradzania ludzi przez sztu- 
3 kę jest procesem długim, żmudnym 
3 i kosztownym. Znamy dzisiaj lepsze, 
5 szybsze i tańsze sposoby odradza- 
1 nia ludzi. Nie znaczy to, że myśl 
1 Fiodora Dostojewskiego należy zło- 
3 ryć do lamusa rzeczy zapomnia- 
3 nych.
3 Kiedy Jurką Grotowskiego słuden- 
3 ci amerykańscy zapytali, jak oca- 
3 lić teatr przed jego całkowitą za- 
3 gładą, mistrz pomyślał i odpowie- 
3 dział tak: „Nie wydaje mi się, abym 
3 był zdolny tchnąć w kogoś wiarą 
3 w teatr, bo sam weń nie wierzą. 
3 Uważam, że każdy z nas, pracując 
3 od lat w teatrze, winien sobie pe- 
3 wnego dnia uświadomić, że zjawi- 
3 sko zwane teatrem pozbawione jest 

sensu”. Grotowski mówiąć to miał 
na myśłi oczywiście teatr zawodo­

wy, pracujący zgodnie z góry usta 
lonymi regulaminami i w ścisłej har 
monii z przepisami obowiązującym 
we wszystkich innych przedsiębio 
stwach i instytucjach państwowych 
A przecież teatru nie da się robić 
według tych samych szablonów eko 
nomiczno-porządkowych, co gwoż 
dzi czy spirytusu.

W 43 nr „KULTURY" Andrzej Osę­
ka opublikował tekst zatytułowany 
NIEKOCHANA CZYLI PAMFLET NA 
SZTUKĘ. Osęka pisze głównie o pla­
stykach i plastyce. Z tekstu jego 
wynika, że nikt właściwie tej sztuki 
(produkowanej przez plastyków) nie 
potrzebuje. Nie potrzebuje jej zwy­
kły odbiorca, ani recenzenci, ani 
wreszcie (o zgrozo i makabro!) sa. 
mi twórcy. Ta sztuka przestała być 
w naszych czasach, mających na 
swoim koncie wiele wspaniałych 
osiągnięć naukowych i technicz­
nych, kochana i wielbiona tak, jak 
to było z nią na przełomie wieków 
XIX i XX. Kąciki sztuki powierzają 
gazety ludziom, którzy na dobrą 
sprawą do niczego sensownego się 
nie nodajq. Obrazy, owszem, sprze­
daje się, ale nabywca najchętniej 
upycha je za szafę.

Najmniej jeszcze lamentów igło. 
szają literaci albowiem wierzą u- 
parcie i nieugięcie, że słowa ich 
dotrą kiedyś pod dachy folowców, 
wieżowców, punktowców, morek 
i willi jednorodzinnych. Na razie 
wystarczają im kiermasze, spotka­
nie w klubach „Ruchu", telewizja 
i rozliczne omówienia ich dzieł w

We wrześniu 1957 roku 
mediolański dziennikarz 
Giamii Roghż w czasie po- 

porozywym trudzie udało dróży wakacyjnej wraz z 
się wydobyć nieforemne czterema kolegami — płet- 
bryłk: brązu razem ze skałą wonurkami znalazł na głę- 
i porostami. Z nich to następ boltości- 18 metrów oibrzy- 
nie oddzielono ostrza oszcze pole afnfor, liczące bli
pów i wykutą z brązu s^° 3 000 sztuk. Rozpoście- 
broń. 'Wreszcie natrafiono rai° S'Ó ono na piaszczy- 
na owe sztaby miedzi, któ- stym dnie, wśród gęstych na skali zodiaku odpowia- 
re kształtem przypominały zielonych łęgów alg. Pozy- dały literom kalendarza a- 
coś w rodzaju podwójnych cja w jakiej znajdowały się stronomicznego. Obie mniej 
toporów. Takie same okazy amfory, wskazywała aż na- sze, dolne tarcze podawały 
wykopali już dużo wcześ- c'er wyraźnie, że górna ich czas wschodu i zachodu

warstwa musiała się prze- Księżyca oraz ruchy zna- 
wrócić podczas katastrofy nych ówczesnym Grekom 
morskiej statku, którym planet: Merkurego, Wenus, 
były one transportowane. Marsa. Jowisza i Saturna. 
Następne amfory ustawio- Instrument ten był arytme 
ne były w normalnym, nie tycznym odpowiednikiem 
naruszonym porządku. Za- znanych Platonowi i Arys- 
fascynowany swym znale- totelesowi geometrycznych 

żym wysiłkiem wyrywali ziskiem Roghi usiłował modeli systemu słoneczne- 
oni poszczególne sztaby, wcisnąć ramię między am- go, z których rozwinęło się

fory i przypadkowo nat- później planetarium. Szcze­
knął się na drewno, któ- golną uwagę poświecili u- 
rym, jak się później o- czeni pozycji ruchomego 
kazało, były resztki burty pierścienia na głównej tar- 
starożytnego statku. czy instrumentu. Okazało

Podczas badań mających się to słuszne, ponieważ 
na celu ustalenie okolicz- przyczyniło się do dokona- 
ności katastrofy morskiej nia ważnego, zaśkakująee- 

Praca przeciągała się z ro statku stwierdzono, że sta- go odkrycia. Otóż instru- 
ku na rok. Ekspedycja po- rożytny żeglarz wpadł na ment funkcjonował na za- 
większała się o coraz to podwodną skałę usytuowa- sadzie egipskiego kalenda- 
nowych naukowców i do- na. zdradziecko około 100 rza, a ten dzielił rok na 
świadczonych archeologów, metrów od miejsca trage- 365 dni. Na każdy rok przy 
Sporządzono szkice wraku ^ii i szedł na dno powoli, padała korektura różnicy

ukosem. Pojedyncze amfo- sześciu godzin, uwzględnio- 
ry, które wypadły w tym na przez wzajemną pozycje 
czasie ze statku, znaczyły skal. Obie skale były prze- 
jego drogę. Statek osiadł sunięte względem siebie o 
na dnie nieco pochylony na 13,5 stopnia. Tyle właśnie 
bok. Miejsce katastrofy (według opinii astrono- 
było pokryte sypkim pia- mów) wynosi korektura na 
skiem. Statek wcisnął się 
w dno, z czasem piasek po 
krył cały • wrak i uchronił

niej uczeni, na terenie sta 
rożytnych Myken i na Sar­
dynii Znane były one rów 
nież w Egipcie, a w epoce 
brązu odlewano je na Cy­
prze.

Praca płetwonurków by­
ła niezwykle trudna. Z du-

zlepione w twardą skałę 
wraz z osadami morskimi. 
Obok sztab miedzianych 
wydobyto skorupy glinia­
nych naczyń, kilofy, groty 
oszczepów, a nawet frag­
ment liny okrętowej, sple­
cionej z łykowatej turzycy

rozmieszczenia wydoby-
******** A****A4AjL»AA*AA**Aii„i***A**i
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ogonem, rzeczywiście tracimy ? .' s;ę na ołta*z, znale* ficzne Gdańskiego Urzędu
? i maluczko, a utoniemy w t L.‘ -tU miSternie w Morskiego, natrafiły w od-
ej frustracji i alienacji iak do- ? b.r*.f« lampę. _a obok niej ległości 4 mil od Wisłouj-

łygodnikaeh wielanaWadowych. Tu- t 6° na prawie 2000 lat 
dzież świadomość, że książka ufa- ► przed dziełem zniszczenia, 
ieniowanego i schlebiającego gu- ► '
storn czytelniczym kolegi jest sprze- ► 
dawana spod lady. Każdy z nich ► 
może się jeszcze przecież rozwinąć ► 
i dostąpić tego zaszczytu. ►

Muzycy też marzą o tym, oby do ► 
sal koncertowych prowadzać ludzi ► 
dwójkami. Najlepiej wyraził to w j 
wywiadzie udzielonym dziennikarzo- ► 
wj Jan Kienz. Panowie, niedobrze! ►
Zaczynamy uganiać się za wlas 
nym 
busolę
ogólnej frustracji i alienacji jak po 
wiada Tadeusz Różewicz.

Nie wszystko jest w naszym kró­
lestwie w najlepszym porządku i 
wiele da się naprawić przy odrobi­
nie dobrej woli. Ale nie łudźmy sie 
też, że towar, który mamy do zao­
ferowania jest towarem pierwszej 
potrzeby. Sztuka, a zwłaszcza sztu­
ka prawdziwa, zawsze była elitar­
na. Ogół rodaków woli Jacka Fe­
dorowicza od Gustawa Holoubka,
„Kochanków róży wiatrów” od „Ko. 
zietulskiego i innych". Bociana na 
dachu słomianym w kolorze brudno 
szarym od grafiki Aleksandra Kobz- 
deja. Gdybym sobie tej prawdy nie 
uświadomił, to nie mógłbym robić 
tego, co z uporem maniaka od lat 
robię, bo mimo wszystko wierzę 
bardziej słowom Dostojewskiego niż 
słowom Osęki, Grotowskiego czy 
Krenzo.

K. Łasiawiecki

rok 80 p.n.e. Tak więc to 
swoiste astrolabium speł­
niło również swoją ostat­
nią, istotną rolę, przecho-

. -------- , wując na swojej tarczy do-
ktorego zwykle w takich kładna datę katastrofy mor 
sytuacjach dokonują róż- skiej starożytnego- statku, 
ne żyjątka morskie.

W czasie żmudnych prac 
prowadzonych w latach 
następnych, nurkowie wy­
dobyli z wraka prócz am­
for wiele rodzajów naczyń, 
m. in. talerzy i czarek z 
kuchni okrętowej. Na ru­
fie statku nurkowie na-

SKARBY Z DNA 
ZATOKI GDAŃSKIEJ

Również na dnie Zatoki 
Gdańskiej odkryto latem 
1969 roku prawdziww 
skarb. Prowadzące tu ba­
dania jednostki hydrogra-

ciężka płytę ołtarza wyko 
nana z marmuru z Carra- 
ry. Z dziobowej części stat 
ku wydobyto słynne kam- 
panijskie czarki i naczynia, 
które wyprodukowały sta­
rożytne manufaktury po­
nad 2000 lat temu.

Naukowcy odkryli po­
nadto, że datowanie cera­
miki zgadzało się z datą

ścia na wrak okrętu wojen 
nego, pochodzącego z XVI 
wieku, ną którego pokła­
dzie znajdował się praw­
dziwy arsenał broni. Obok 
granitowych i kamiennych 
kul armatnich, na okręcie 
znajdowało sie 16 dział róż 
nej wielkości. Ma^a one od 
2.5 m do 3,2 m długości i 
ważą około 600 kg. Wśród

*
*
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anuor. A więc potwierdzi- tego osobliwego zbioru 8r 
ło to w pełni wiek statku, mat. który uwazanv jest za
który zatonał w 120—100 
roku p.n.e. Długość jego 
wynosiła około 30 metrów, 
a ładowność oceniono na 
150 do 200 ton.

TAJEMNICZY INSTRU­
MENT

Z WRAKU STATKU

Na początku bieżącego 
stulecia w pobliżu brzegów 
Grecji pod Antikithirą od­
kryto przvnadkowo wrak 
bardzo starego statku, a w

jedna z najbogatszych te­
go typu kolekcji w Euro­
pie. wyróżnia s:e najmniej 
sza armata. Zaopatrzona 
jest ona w herb Zygmun­
ta Augusta oraz napis: „Si- 
gismuotus Augustus Rex 
Polnnias, Magnus Dux Lit­
huania” oraz datę produk­
cji — 1560. Na pozostałych 
działach które zasiliły eks­
ponat'’ Muzeum Morskiego
w Gdańsku w:dnieją daty:
1599, 1603 i 1695.

Opr. E. P.
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Telewizyjne ki.
no nam się wy­
raźnie poprawiło. 

Z niedowierzaniem wspo 
minamy czasy, gdy tra­
dycyjne kino broniło 
się zaciekle przed wy­
świetlaniem w telewizji 
nie wygranego na du­
żym ekranie filmu. Gło­
siło się teorie odbioru 
uńdza, kompletnej plaj­
ty kinematografii itp. 
itd.

Tymczasem dorośli­
śmy do tego, co zresz­
tą praktykuje się z nie 
zawsze dobrym skut. 
kiem, na całym świę­
cie, by robić filmy tele­
wizyjne, seriale wielo- 
odcinkowe, specjalnie 
przystosowane do wy­
mogów małego ekranu. 
Ale i normalny, „duży’ 
film 'kroczył ostatnio 
do TV pełniej i wyraź­
niej. Nie zawsze są to 
fiłmy najnowsze, ale 
prawie zawsze warto­
ściowe. 1 tu chyba na­
leży upatrywać specjal­
nych zadań dla TV, a. 
by pokazywała filmy

często . już stare, ale 
ważne w historii kine­
matografii światowej.

W programie drugim 
trwa festiwal filmóio 
polskich; po Wajdy 
,,Popiołach”, „Wszystko

binem” Sergiusza Jut» 
kiewicza według Mik•» 
łaja Pogodina — film z 
roku 1938 i również ra­
dziecki „Świat się śmie­
je” Grzegorza Aleksan. 
drowa z muzyką Izaaka 
Dunajewskiego. Film 
powstał w 1934 roku. 
moje pokolenie pamięta 
go z pierwszych powo­
jennych lat, ale cieka­
wa byłaby konfrontacja 
naszych wspomnień 1 
sentymentów do niego

dowcipie i humorze■ 
Kiedyś był nowatorski 
w sposobie użycia tric­
ków i gagów, dziś jui 
one nikogo nie zaska­
kują, ale w sumie moż­
na go obejrzeć z zain­
teresowaniem.

Jadwiga Cieszewska i 
Franciszek Fuchs zapro­
sili telewidzów w u 
biegłą niedzielę na „Ro­
dzinny koncert” — był 
to film muzyczny TVP 
(premiera miesiąca) po

KINO
na sprzedaż” i „Polo­
waniu na muchy” o- 
glądamy filmy Kawale­
rowicza. Dzisiejszej nie­
dzieli obejrzymy ,,Pa­
miątkę z Celulozy” 
Nie jestem tylko prze­
konana o słuszności 
urządzania takich prze­
glądów właśnie w pro­
gramie drugim, któ­
ry nie wszędzie prze­
cież jeszcze dociera.

Niedawno pisałam o 
„Ameryce” Kazana, a o- 
statnio do filmów, któ­
re warto zobaczyć, przy 
był „Człowiek z kara-

z recepcją obrazu 
wśród dzisiejszej mło­
dzieży, Dla nas „Świat 
się śmieje” został na zau 
sze urokliwym wspom­
nieniem melodii Duna­
jewskiego wypełniają 
cych film bez reszty. 
Któż nie pamięta pie­
śni „o pieśni pomaga­
jącej żyć” czy „Serca”? 
Któż, z nutką wzruszę, 
nia nie ogląda jakże 
młodej Lubow Orlowe 1 
i dowcipnego Leonidą 
Utiosowa A sam film. 
mimo dojrzałego juz 
wieku nie stracił no

święcony Halinie Czer. 
ny-Stefańskiej i jej ro­
dzinie. Film na pewno 
pożyteczny i spełniają­
cy rolę dokumentu w 
dziejach polskiej plani­
styki, efekt zepsuła je­
dynie nieudolna rozmo 
wa przed kamerami, pa 
projekcji. Nie wiem ccy 
koniecznie musimy zmv 
szać do konwencjonal­
nych wypowiedzi przed 
kamerą realizatorów i 
bohaterów filmu. Sta­
nowczo wolimy Haliną 
Czerny.Stefańską jaka

pianistkę a Fuchsa jako 
realizatora filmów.

I jeszcze seriale, 'te 
specjalnie' produkowano 
dla telewizji. Po „Wiel­
kim napadzie”, czekając 
na „Chłopów” ogląda­
my francuskie „Słynne 

■ucieczki”. Wprawdzie 
po dwóch pierwszych 
odcinkach przypomina­
ją się słowa angielskie­
go dramaturga Edwar­
da Bonda, który napi 
sał: „Telewizja zawsze 
porusza pseudoproble- 
my i próbuje rozdymai 
drobiazgi do wielkich 
spraw, bo icie doskona­
le, że może narobić 
wiele hałasu nie nadep- 
tując przy tym nikomu 
na odciski. I jeśli już 
c.oś pisać to lepiej dla 
film,u...” Serial jest 
bowiem, jak na razie 
roziolekle nudny, bez 
napięcia i, mało że nie 
depcze nikomu po od­
ciskach, to nawet nie 
budzi drzemiących przed 
telewizorami „wszyst- 
kooglądaczy”. Stwier­
dzić zatem wypada tyl­
ko jeszcze jedno zwy­
cięstwo filmu tradycyj­
nego.

B. Kanold
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PUCK W GDAŃSKU

W niedzielę, 22 bm. Oddział ZKP w Pucku zorgani­
zował dla swych członków wycieczkę autokarowy do 
Trójmiasta. Po zwiedzeniu Sopotu, Oliwy, Ratusza 
Glównomiejskiego oraz Westerplatte w Gdańsku ucze­
stnicy wycieczki, pod egidy swego prezesa dr. Stanisła­
wa Cygiezta, spotkali się z przedstawicielami Oddziału 
Gdańskiego ZKP w kawiarni Domu Harcerza. Przy tej 
okazji krótky prelekcję poświęcony linii ksiyżyt Porno, 
rza Wschodniego wygłosił Lech Bydkowski, a o historii 
obiektu, w którym odbywało się spotkanie, tzw, Dworze 
Miejskim, poinformował Zygmunt Potrać.

DRUŻYNA IM. J. WYBICKIEGO

POSIADACZKA KWIATÓW...
OTWIERAJĄC wys.ta-

Staraniem oddziału ZKP w Kartuzach drużynie har- 7 
cerskiej w Miechucinie zostało nadane imię Józefa S
Wybickiego. Uroczystość z tym zwiyzona, połączoną z ^
przekazaniem przez oddział portretu generała harce­
rzom, odbyła się 14 października. \

BlIZA ly

Uwę Gizeli Pierzyń- 
skiej-Bossak, dyrek­

tor sopockiego BWA naz­
wał autorkę „jedną z pierw 
szych dam naszego maiar 
stwa”. Myślę, że nie było 
to stwierdzenie li tylko 
kurtuazyjne, gdyż zaiste 
wychowanka prof. Stanisła 
wa Teisseyre’a w ciągu 10 
lat jakie upłynęły od jej 
dyplomu, wykazała się im 
ponującym dorobkiem — 
nie tylko zresztą w malar 
stwie, lecz i w tkaninie. 
Wystawa sopocka obejmu­
je 24 duże płótna o jednym 
tylko temacie — są nim 
kwiaty. Zdawać by się mo 
gło, że zestaw taki może 
sprawiać wrażenie jedno- 
stajności, powielania. Tym 
czasem nie — -każde z płó 
cień ogląda się z zaintere 
sowaniem, każde przynosi

Echa muzyki młodzieżowej

Niemen w „Komedzie“
w Poznaniu, War­

szawie i Wrocła­
wiu zaprezentowa 

no ostatnio widowisko 
muzyczne „Komeda” 
poświęcone pamięci wg 
bitnego polskiego kom­
pozytora, którego nazwi 
sko znane jest jazzma­
nom i miłośnikom mu­
zyki popularnej (przy­
pomnijmy tylko słynną 
wielokrotnie nagrywa­
ną na całym święcie 
kołysankę z filmu „Ro 
ternary’$ baby") W wi­
dowisku uczestniczyło 
czołówka polskich jazz­
manów, ale na scenie 
pojawiali się również ci, 
których nazwiska zwy­
kliśmy utożsamiać z roc 
kiera czy muzyką po­
pularną: Łucja Prus,
Marianna Wróblewska 
„Partita” i Czesław Nie­
men. Muzyka, zaprezen­
towana przez grupę 
Niemena stała się sen­
sacją koncertu; nie min 
ła ona już nic wspólne­
go z rockiem, przynaj­
mniej z rockiem w tym 
zachowawczym kształ­
cie, o jakim zazwycza; 
myśli się przy wyma­
wianiu tego słoica.

O ile swego czasu z 
rezerwą podchodzić moz 
na było do muzyki 
„free”, uprawianej przez 
grupę Niemena, to o- 
becnie widać, że w tym 
rodzaju zespół robi ciąg 
le postępy, nie tylko u- 
wrażliwiając się na licz 
ne niuanse i kontrasty 
io linii napięć muzycz­
nych, ale i ciągle uno­
wocześniając język mu­
zyczny. Większość mo 
menCó-o zaprezentowa­
nego utworu była swo­
bodnie improwizowana, 
elementy aranżacji obej 
mowały przede wszyst­
kim temat z „Kattor- 
ny” K. Komedy. Nato­
miast inna kompozycjo 
Komedy, „One hundred 
years”, potraktowana 
została w sposób szki­
cowy. Z tematu pozo­
stał w zasadzie impro­
wizowany wokalnie 
tekst — bez stałej, uści 
ślonej melodii, podany 
na podkładzie atonalne- 
go akompaniamentu in­
strumentalnego.

Gdy po występie roi 
mawiałem z Niemenem, 
oświadczył, że jest bar­
dzo zadowolony z obec­
nego skfadu zespołu, że 
muzycy robią ciągłe po­
stępy, szczególnie zaś 
J. Skrtek i .4. Aposto-

lis■ Mnie natomiast wy­
daje się, że zmiany naj­
bardziej dostrzegalne są 
w grze perkusisty K. 
Piotrowskiego. Gdy za­
czął grać z Niemenem, 
był zdecydowanie gor­
szy od kolegów, obecnie 
Zespół. stanowi zwartą 
całość.

Niemen nie zgodził 
się z tymi opiniami kry 
tyków, które zarzucały 
mu eklektyzm w łącze- 
niu fragmentów muzyk- 
..free” z dość prosty-. 
mi i tradycyjnymi har­

monicznie momentami, 
w których śpiewa on 
określony temat. „Je 
stem zwolennikim ewo­
lucji w muzyce, a nie 
rewolucji. Łączenie róż­
nych rodzajów jest tyl­
ko kwestią wyczucia 
i dobrego smaku. Nie 
ma reguł, które by tego 
zabraniały”. Ostatni 
koncert dowodzi słusz­
ności tych słów. Ewolu­
cja zaprowadziła tę mu­
zykę jeszcze dalej w 
stronę nowoczesności t 
jazzu.

„GRAMINE U

DAWNA grupa blu­
esowa „Stodoła” 
a potem „Warsza­

wa” przeszła kolejno 
metamorfozę, zmieniając 
skład oraz nazwę nu 
„GramineNo i dalsze 
udziwnienia repertua­
rowe, jakby dotychczas 
było mało. Zamiast za­
jąć się solidnym opra­
cowaniem muzyki blu­
esowej, soulowej o go­
spels, w czym zespól 
ma już spore doświad 
czenie, grupa koniecz­
nie usiłuje dorobić do 
swej muzyki jakąś ide­
ologię, uważając, że u- 
dziwnianie i niezrozu­
mienie może być uzna­
ne za wielką sztukę. Po 
łączenie jasełek ze spi 
rituals (program „Blu- 
esełka”) było jeszcze 
ciekawe, miało jakii 
sens, tu i tam chodzi u 
końcu o motywy reli­
gijne. Potem zespól 
sprawił sobie ekscen­
tryczne stroje, mające 
za zadanie chyba tylko 
utrudniać swobodę ru­
chów. Ostatnio widzia­
łem nowy program 
„Gramine”, zatytułowa­

ny „Osiem koni albo 
czterdziestu ludzi — mi­
sterium przedśmiert­
nego zdejmowania ma­
ski”, który ma autorów 
więcej niż muzyków na 
scenie (m, in.: magia 
konwencjonalna (!) — 
B. Choiński, hipnoza i 
mediumizm naukowy o 
raz chemia fotograficz­
na (!) — L. E. Stefań­
ski), a w programie tym 
wykorzystano fragmen­
ty: proroctwa Ezachie- 
la, songów B. Brechta 
mitów religii celtyc­
kiej i wierzeń polinezyj 
skich oraz różnorodne 
elementy plastyczne. W 
sumie — galimatias 
choć całość właściwie 
może się podobać, jeże­
li tylko potraktuje sie, 
ją jako widowisko sur­
realistyczne. Czy takie 
jednak było zamierzenie 
zespołu? A może lepie; 
dopracować stronę mu­
zyczną t przy niej tylke 
pozostać?

S. Danielewicz

nowe doznania. Okazuje 
się, że w sumie rzecz spro 
wadza się jednak do tego 
— co artysta ma nam do 
przekazania?

Patrząc na te obrazy, 
człowiek zastanawia się np., 
co może przewyższyć sat.y 
sfakcję posiadania własne­
go samochodu, willi, letnie 
go domku nad jeziorem? 
Chyba np. fakt, iż jest się 
posiadaczem własnego świa 
ta, ogrodu w którym rośny 
kwiaty, jakich nie spotka 
cie gdzie indziej — właśnie 
takich. Do tych „ogrodów 
własnej wyobraźni” możno 
zaprosić przyjaciół, znajo­
mych... Gizela Pierzyńska 
maluje swe kwiaty w 
kształtach i barwach fascy 
nujących — materią gę 
sta, soczystą, ciemną. Nk 
ma tu miejsca na półtony 
ledwie tylko zaznaczone ko 
lorki — gdyż te „własne o- 
grody” bujnością swą przy 
pominają nieco tropikalne 
dżungle, których autorka 
nie miała wprawdzie oka­
zji oglądać w naturze, ale 
które pozostają wciąż przed 
miotem jej marzeń, inspi­
rują wyobraźnię.

Czerwone, białe, utrzyma 
ne w ciemnych brązach al 
bo głębokich - zieleniach 
kwiaty Gizeli Pierzyńskiej 
przeważnie przedstawione 
są w momencie rozkwitu, 
który autorka określa zre

sztą jako początek kresu 1 
umierania. Ten moment, 
znamionujący zarazem peł­
nię dojrzałości decydujący 
jest i w przyrodzie i w ży 
ciu. Czy więc może właśnie 
kwiaty obrała autorka za 
pretekst wyrażenia swego 
iosunku do życia?
Na wystawach Gizeli Pie 

zyńskiej może zastanowić 
częste powracanie do tego 
samego, bądź zbliżonego te 
matu, przy czym pozornie 
podobne płótna są jednak 
różne w. nastroju, kolory­
cie. Stanowią po prostu 
kontynuację rozpoczętej my 
śli, kolejny etap dzieła, nie 
mieszczącego się w jednora 
zowe.j wypowiedzi. To sa 
mo jest z pejzażami, kom 
pozycjami które można 
nazwać strukturalnymi. Ta 
wewnętrzna potrzeba dal 
szego ciągu wypowiedzi 
sprawia także, iż — „nie 
mieszcząc się” w jednej 
technice plastycznej — au 
torka sięga po inne. prze­
rzucając się np. z malar­
stwa na projektowanie i 
tkanie gobelinów. Między 
innymi po to, aby większą 
przyjemnością były rx>wro 
ty do błejtramów. Bo tak 
się składa, iż cokolwiek by 
w życiu, czy sztuce czyniła 
Gizela Pierzyńska — wszy 
stko to podporządkowane 
jest malowaniu.

Andrzej Kiszkis

Fragment wystawy
Fot.: W. Nleżywiński

Szwedzka Wenecja
(Korespondencja własna)

Oprowadzając gru
pę polskich dzienni­
karzy po pięknych, 

zaprojektowanych w sty­
lu włoskiego renesansu, 
pomieszczeniach wzniesio­
nego przed 120 laty gma­
chu giełdy, w którym o- 
becnie oprócz siedziby bur 
mistrza Goeteborgu mieści 
się również muzeum Sme­
tany (tutaj m. in. uczył 
on muzyki oraz koncer­
tował), przedstawiciel za­
rządu miasta wyraźnie pod 
kreślił, że choć Goeteborg 
liczy dwa razy mniej mie 
szkańców (ponad 600 ty*-) 
niż Sztokholm — to w go 
spodarce Szwecji odgrywa 
nie mniejszą rolę niż sto­
lica kraju.

Poznając Goeteborg — 
drugie co do wielsości 
miasto naszego północne­
go sąsiada — nietrudno o 
uzasadnienie tego twier­
dzenia. Tutaj znajduje się 
największy w Szwecji o- 
środek przemysłu u ar eto 
wego. Goeteborskie stocz­
nie budują rocznie statki 
o łącznym tonażu ponau 
700 DWT, posiadając moż 
liwości budowy oceanicz­
nych olbrzymów. Przeszli 
25 proc. wszystkich towa­
rów eksportowanych i im 
portowanych przez Szwecję 
przeładowuje port w Goeti 
borgu. Łączy go ze świa­
tem 70 linii okrętowych, a 
dla cumujących statków 
(rocznie ok, 25 tys. jedno­
stek) port dysponuje 13 
kilometrami nabrzeży 
Przy kilku z nich ogląda­
liśmy zlokalizowaną o 
gro-mną bazę kontenerową 
a potężne dźwigi zaledwie 
w parę godzin potrafią ob­
służyć nawet największe 
spośród zawijających tb 
jednostek. O tym jak li­
czący sobie 450 lat Goete­
borg i jego gospodarka 
zrośnięte sa z morzem, z 
portem i odbywającym się 
przezeń handlem, świadczy 
fakt. że ponad 40 Proc 
mieszkańców miasta pra­
cuje w porcie i w han 
dlu.

Założyciel Goeteborga - 
Gustaw II Adolf — a po­
tem jego następcy bacznie 
dbali, aby miasto rozwija­
ło się planowo. Dzięki te­
mu rozbudowało się ono 
wzdłuż wybrzeży rzeki i 
morza. W najstarszej częś 
ci miasta zbudowane do­
my wyrastają bezpośrednio 
z wody tworząc niezwykle 
malownicze efekty, dzięk: 
którym mieszkańcy Goe­
teborga nazywają swoje 
-miasto — w przeciwień­
stwie do Sztokholmu, o 
którym mówi się jako o 
Wenecji Północy — 
Szwedzką Wenecją. Wiele 
z nich jest dziełem naj­
słynniejszych w XVIII i 
XIX wieku architektów 
europejskich, których Goe 
teborg stale ściągał do sie 
bie. Dzięki zabytkowym 
walorom wiele budynków

zamieniono na siedziby mu 
zeów, w innych ulokowa­
no instytucje, których dzia 
talność nie zagraża znisz­
czeniu zabytkowego cha­
rakteru.

Dla mieszkańców Goete­
borga. którzy patriotyzm 
do swojego miasta podkre 
ślają przez częste stwier­
dzanie, że to i owo „mo­
gło się zdarzyć w Sztok­
holmie, ale nie u nas” — 
mnogość budowli zabytko

skie pomagają właścicie­
lom opuszczonych budyn­
ków, w ich utrzymaniu, 
ale z roku na rok problem 
ten narasta.

W wyniku realizacji 
przyjętego przez władze 
Goeteborga planu rozbu­
dowy miasta — w kilku 
ostatnich latach wzniesio­
no tu dziesiątki nowych o- 
biektötv. Zbudowano m. in. 
nowoczesną, niezwykle cie 
kawą ze względu na ar-

zrobi, powołujemy zespól 
architektów, historyków 
sztuki, konserwatorów, aby 
Wypowiedzieli się, jakie bu 
dowie należy zachować, a 
które z nich można wybu­
rzać, Równocześnie archi­
tekci planujący rozbudo­
wę miasta i jego urządzeń 
komunalnych stawiają swo 
je wymagania, które sta­
ramy się uwzględniać.

Jednym słowem rózbu- 
dowa Goeteborga dla jego

flllfk. ;

Goeteborg — jedno z nabrzeży portowych wchodzące w centrum miasta.
wych stanowi dumę, nato­
miast dla zarządu miasta 
iest prawdziwym utrapie­
niem.

— Nowe budownictwo 
mieszkaniowe wznosi się 
poza miastem — mówi 
burmistrz Goeteborga. 
Hans Hanson — w osie­
dlach położonych wśród 
lasów 1 zieleni. Bowiem co

chitektoniczne rozwiązanie władz stanowi trudny pro-
halę sportową — z boi­
skiem do hokeja — mogą­
cą pomieścić ponad 20 tys. 
widzów. Niedawno otwarto 
wielki, nowoczesny hotel 
„Europa”, do którego z 
dworca kolejowego prowa­
dzi bezpośrednie przejście 
tunelowe.

Na szeroką skalę prowa­
dzi się przebudowę głów­
nych ulic, wznosząc dwu­
poziomowe, bezkolizyjne

blem. Wielkie nadziej* 
wiążą więc one * plano­
wanym na przyszły rok w 
Goeteborgu międzynarodo­
wym sympozjum poświę­
conym planowaniu miej­
skiemu.

Burmistrz Hans Hansom, 
dzieląc się swoimi wraże­
niami z pobytu w czasie 
tegorocznego lata w Pol­
sce oraz nawiązując do 
rozmów, jakie odbył w na 
szym kraju —stwierdził, że- . ... J . . __r . ' 1 --- ------- v ÖZ.YU1 lUfl'JU ~ M-WlCLUAid, Agraz więcej ludzi chce mie skrzyżowania, dla których również wiele z naszych
miast ma podobne proble­
my. Dlatego liczę — po­
wiedział — że w orga­
nizowanym w Goeteborgu 
sympozjum wezmą rów­
nież udział polscy urbani­
ści i architekci.

J. Królikowski

szkać * dala od wielko­
miejskiego ośrodka, w ci­
szy i spokoju. Po ich wy­
prowadzeniu się szereg do 
mów w centrum miasta 
pustoszeje. Wiele obiektów 
opuszczają również instytu 
cje, jak: banki, hotele,
spółki handlowe itp. O ból 
głowy przyprawia nas py­
tanie co zrobić ze starymi, 
opuszczonymi , budynkami? 
W jaki sposób je wykorzy 
stać?

— Najłatwiej i najproś­
ciej — stwierdza bur­
mistrz po chwili namysłu 
— byłoby wyburzyć te do 
my, nawet całe ulice, ale 
o ich zachowanie zabie­
gają architekci, historycy 
sztuki. Tymczasem dla mia 
sta — to ogromny problem 
ekonomiczny. Władze miej

wyburza się wiele budyn­
ków.

— Potrzeba dalszej prze 
budowy Goeteborga — 
mówi jego burmistrz — 
stwarza konieczność naru­
szenia wielu jego części, 
wielu dotychczasowych u- 
kladów. Z drugiej zaś stro 
ny, zanim cokolwiek się

Społeczeństwu
czy - muzom?

£ Dokończenie ze str. 5
centralnie i nie tylko tędy dro 
ga-

Po VI Zjeździe partii w 
każdym województwie op­
racowuje się pod okiem te 
renowej władzy lokalne 
programy rozwoju kultury. 
Nie sposób przypuścić, aby 
nie wyznaczapo w nich sto 
sownego miejsca również 
środowiskom plastycznym. 
Wydaje się, że do roli głó­
wnego zleceniodawcy, a na 
pewno inspięatora i koor­
dynatora zamówień dla pla

styków najbardziej predys­
ponowane są rady narodo­
we, ich wydziały kultury.

Ich to kompetencjom po­
dlega wiele obszarów woła 
jących o ingerencję estety. 
I decyzje dotyczące fundu­
szów na ten cel. Od nich 
przede wszystkim zależy 
upowszechnienie nawyku 
traktowania artysty jako 
ważnego partnera przy or­
ganizacji naszego otocze­
nia.

TERESA ŁĘCKA

Rzut oka na polsko-szwedzkie 
stosunki kulturalne

W Dokończenie ze str, 4
nu i potrzeb badań skan- 
dynawistycznych w Polsce 
po drugiej wojnie świato­
wej opracowane zostało w 
Instytucie Bałtyckim w 
Gdańsku. Komisja Skandy- 
nawistyczna Instytutu pod­
jęła rolę koordynatora 
tych badań w skali krajo­
wej. Ówczesny przewodni­
czący Komisji Skandyna- 
wistycznej IB, prof. Tade­
usz Cieślak, uczestniczył w 
1969 r. w obradach konfe­
rencji UNESCO , na temat 
kultury skandynawskiej, 
która odbyła się w Ved- 
baek. W tym samym roku 
Instytut Bałtycki wydał 
publikację popularnonauko 
wą pióra T. Cieślaka pt. 
„Szwecja”, z której czer­
piemy większość danych 
do niniejszego artykułu. 
„Komunikaty Instytutu Bal 
tyckiego” publikują syste­
matycznie artykuły na te­
maty skandynawskie, współ 
pracując w tej mierze z 
Zakładem Języków ( Kul­
tury Krajów Skandynaw­
skich Uniwersytetu Gdań­
skiego.

Co nowego s?
TYGODNIKACH

Wszystko
już było?

S ZWEDZKA wizyta 
polskiego premiera 

}JW oraz towarzyszących 
mu ministrów jest kolej­
nym, po pobycie Edwarda 
Gierka we Francji, przeja­
wem aktywności Polski na 
scenie europejskiej. Źródeł 
tej aktywności należy szu­
kać przede wszystkim w 
sytuacji wewnętrznej nasze 
go kraju. Dynamicznej poli
tyce ekonomicznej musi to 
warzyszyć nie mniej dy- miera Szwecji Sven Olofa

szlaku”, który ukazał 
się w „Polityce”. Również 
inne tygodniki zamieszcza­
ją dużo komentarzy poświę 
conych ostatniej wizycie, 
korespondencji ze Szwecji, 
rozważań na tematy możli 
wości wszechstronnej współ 
pracy i migawek ilustrują­
cych codzienne życie miesz­
kańców' tego zamożnego 
kraju. Nie będę tu wymie­
niał tytułów tych publika­
cji, gdyż prawie w każdym 
piśmie znajduje się przy­
najmniej jedna pozycja po 
święcona ternu tematowi —- 
zwrócę tylko uw'agę, że 
„TYGODNIK KULTUR AŁ 
NY” kreśli sylwetkę pre-

w „PERSPEKTYWACH” przy. 
nosi wiele ciekawych, prawie 
rewelacyjnych informacji. Wy 
jaśnić tu trzeba, że „Bumar” 
to polskie przedsiębiorstwo

starożytnej Grecji 1 Rzy­
mie. U Plutarcha znaleźć 
można opis procesji do gro 
bów wojowników poległych 
w walce x Persami.

Tak więc od dawien daw
na żywi w7 tym właśnie 
dniu odwiedzali groby 
swych bliskich i to samo 
zrobią współcześni.

Pamięć o przodkach, chęć
handlu zagranicznego, które odkrycia ich tajemnic i próby

namiczna działalność na 
arenie międzynarodowej. 
Osiągnięcie założonych ce­
lów w dziedzinie moderni­
zacji przemysłu, w polityce 
socjalnej wymaga szybkiej 
rozbudowy wymiany han­
dlowej, współpracy gospo­
darczej i naukowo-techniez 
nej z możliwie największą 
ilością krajów europej­
skich”.

Przytoczyłem wstęp do
artykułu pt, «Na półnoo-

Joachima Palme przedsta 
wiając go polskim Czytel­
nikom.

Na marginesie lej I poprzed 
niej wizyty we Francji na­
szych mężów stanu, stwier­
dzić tTzeba, ie podziałały one 
zapładniająco również na 
dziennikarzy. Otrzymaliśmy a- 
statnio solidną poreję wiedzy 
o odwiedzanych krajach, a 
przy okazji o możliwościach 
rozwoju kooperacji przemy, 
siowej i obecnym stanie 
współpracy gospodarczej. Ar­
tykuł pt. „RT MAR” NA WY- 
SOK1BJ FALI” samienciony

/zwarto umowy kooperacyjne 
z amerykańskimi firmami pro 
(łukującymi hydrauliczne ko­
parki i mosty do maszyn bu­
dowlanych. Ale właśnie przy 
okazji dowiadujemy się, że w 
ten sam sposób tzn. w powią 
zaniu ze znanymi w świecie 
firmami lub na ich licencjach, 
wytwarzamy już sporo nowo 
czesnego sprzętu i maszyn, s 
korzyścią dia obu partnerów 
umów.

Nadchodzące Święto Zmar 
łych przypominają na ra­
zie tylko dwa tygodniki: 
„STOLICA” i „ARGUMEN 
TY”. To ostatnie pismo 
szukając rodowodu trady­
cji tego święta, pisze: „Od 
wiedzanie grobów bliskich, 
cześć i pamięć dla zmar­
łych jest starsze niż listo­
padowe Zaduszki. Ustano­
wione w roku 998 przez o- 
pata w Clugny święto 
wkrótce z benedyktyńskich 
klasztorów rozciągnęło się

naukowego wyjaśnienia róż­
nych zagadek, co pewien 
czas rodzą publikacje tyleż 
ciekawe co fantastyczne. 
„FAłłTY I MYŚLI»» drukują 
artykuł pt. „ROZWAŻANIA 
O CZASIE”, a „PRZEKRÓJ’ 
zamieszcza jeden z rozdzia­
łów książki pt. „WSPOMNIK 
NIA Z PRZESZŁOŚCI”, pis­
mo to pyta: „Czy nasi przod­
kowie przeżyli odwiedziny z 
wszechświata? Czy część ar­
cheologii opiera się na fał­
szywych założeniach? Czy na 
sza stworzona w wyobraźni 
lantastyczna przeszłość jest u- 
lopią?” Obydwa wymienione 
artykuły przypominając o sta­
rych, a zadziwiająco dokład­
nych mapach, o skalnych ry 
sunkach ludzi ubranych w 
stroje podobne do dzisiejszych 
skafandrów kosmonautów, o 
indiańskich piramidach, a tak 
że o powtarzających się w 
różnych rdigiach wierzeniach, 
iż na Ziemię przybyli kiedyś 
bogowie z innych gwiazd — 
skłaniają się ku poglądowi, że 
— jak mawiał Ben Akiba — 
wszystko już było i że na Zie 
mi istniała supercywilizacja,

na cały Kościół. Stało Się którą zniszczy! jakiś kataklizm
nowjm kościelnym świę­
tem, ale nie było nowością 
w zwyczajach, praktykach 
i kultach ludów. Obchody
laduszne praktykowano %

(biblijny potop). Publikacje te 
to pasjonująca lektura przy­
nosząca garść rzeczowych in­
formacji o odkryciach nauko 
wych w różnych częściach 
świata. Nie wszystkie z od­
krytych budowli figur ftp. ma

ją racjonalne wytłumaczenie, 
a do celowości powstania nie 
których z nich dorabia się 
śmiałe hipotezy, które zwra­
cają uwagę na wzajemne uzu­
pełnianie się ogniw łańcucha 
wiedzy.

Wróćmy jednak na Zie­
mię, do czasów współczes 
nych. Oto po okresie udo 
wadniania, że równoupraw 
nienie kobiet możliwe jest 
tylko wtedy, gdy wezmą 
one na swe wątłe barki o- 
bowiązki zawodowe — za­
nosi się na częściową re­
wizję tych poglądów, a 
przynajmniej na burzliwą 
dyskusję. Wywołana ona 
została zmniejszającym się 
ciągle przyrostem natural 
nym, który poczyna niepo­
koić demografów. Złożony 
ten temat porusza „POLI­
TYKA” w rozważaniach 
zatytułowanych „Kuchnia 
albo życie”, „KULLISY” w 
artykule pt. „1+1=?” oraz 
..ARGUMENT i" w publi­
kacji pt. „Młodzież: ideały 
i dążenia”.

Na niedzielną lekturę roz 
rywtową polecam „Ludzie, 
ptaki z Papantly” w „PA 
NORAMIE”, „Sezam Nep­
tuna” w tymże piśmie i 
„Skarby z dna morskiesro” 
w „PANORAMIE POI:,NO­
CY”, „Portfel wędrowca, 
umysł bankowca” w „KUL 
TURZE" i „Wybór miss 
na Wyspach Dziewiczych” 
w „PRZEKROJU”, (zbicz)

WY
i owocna jest współ­
praca polskich nau­

kowców ze szwedzkimi 
slawistami, na czele któ­
rych »tał profesor Knut 
Ołof Falk z uniwersytetu 
w Lund.

Umowy o współpracy 
naukowej i kulturalnej, 
podpisane ze Szwecją, ma­
ją duże znaczenie dla oży­
wienia stosunków w tym 
zakresie. W ich ramach 
odbywa się wymiana nau­
kowców, organizowane są 
sympozja pisarzy, wysta­
wy, koncerty, wymiana fil­
mów, współdziałanie w za­
kresie Informacji praso­
wej, radiowej i telewizyj­
nej. Ogromną rolę odgry­
wa recepcja dzieł literatu­
ry szwedzkiej, której kil­
kadziesiąt przekładów uka­
zało się w Polsce oraz wy­
stawianie przez polskie 
teatry dzieł dramaturgów 
szwedzkich. Z drugiej stro­
ny czytelnikowi szwedzkie­
mu udostępniono mniejszą 
wprawdzie, ale stosunkowd 
pokaźną ilość dzieł daw­
nych i współczesnych pisa­
rzy polskich.

Przykładem współpracy 
kulturalnej były także Dni 
Polskie w Göteborgu, zor­
ganizowane na początku 
października 1971 r. w ra­
mach uroczystych obcho­
dów 350-lecia tego miasta.

POZA różnymi dzie­
dzinami współpracy 
polsko - szwedzkiej,' 

również gospodarczej, dó 
zbliżenia obu krajów' przy­
czynia się ich dążenie do 
utrwalenia pokoju w Eu­
ropie i świecie przez ogra­
niczanie zbrojeń, popiera­
nie układów o zakazie prób 
atomowych i nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej, 
ich pozytywny stosunek do 
konferencji bezpieczeństwa 
europejskiego, ochrony wód 
Bałtyku itp.

Dla ogólnego klimatu w 
stosunkach polsko-skandy- 
nawskich zasadnicze zna­
czenie miało oświadczenie 
Edwarda Gierka z wrześ­
nia 1971 r„ dające wyraz 
zainteresowaniu Polski dal­
szym rozwojem dobrosą­
siedzkich stosunków z na­
szymi sąsiadami przez Bał­
tyk, a zwłaszcza ze Szwe­
cją. Deklaracja E. Gierka 
została z dużą uwagą od­
notowana w państwach 
skandynawskich. Słusznie 
w;dzj się w niej nie jakieś 
doraźne, koniukturalne za­
interesowanie, lecz chęć 
daleko idącej, długotrwa­
łej współpracy i wszech­
stronnego jej rozszerzenia, 
do czego istnieją obiektyw­
ne przesłanki i możliwości. 

STANISŁAW POTOCKI
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PROGRAM I
NIEDZIELA

8.35 — Przypominamy, radzi­
my,

8.45 — Radar — wojskowy 
magazyn filmowy,

9.00 — Dla młodych widzów; 
Teleranek,

10.20 — Klub Sześciu Konty­
nentów: ..Goście doktora
Korabiewlcxa”,

11.00 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy,

13.00 — Dziennik TV,
1S.2Ó — Gra Orkiestra TV Ka­

towice,
11.40 — Przemiany,
14.10 — PKF,
14.20 — Dla dziecd: TV Teatr

Lalek — Boleiław Leśmian: 
„Baśń o zaklętym rumaku”,

15.15 — „W obiektywie” notat­
nik filmowy z krajówr socja­
listycznych,

18.25 z zerli: „Prawa bu­
szu” — film dokumentalny 
produkcji francuskiej pt, 
„Pora sucha” (kolor),

18.10 — „Estradowe spotkania'1
— program rozrywkowy,

10.50 — Kryteria — felieton
Władysława Loranca,

17.00 — „Dziś Warszawa — Ju­
tro Paryż” — teleturniej pr« 
m terowy,

17.45 — Z cyklu: Czas i ludzie
— film dokumentalny prod, 
austriack. pt. „Mieszkańcy 
Wysp Salomona” (kolor),

18.20 — Tele-Echo,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — z serii: Leonardo da

Vinci —■ film prod, włoskiej 
(ode. I) (kolor),

Ä.30 — Domenico Modugno — 
program z cyklu ,,Bez przy­
miotników” (wł. program 
rozrywkowy,

22.15 — Magazyn sportowy. 
PROGRAM OŚWIATOWY

t.00 — TV Kurs Rolniczy. 
PONIEDZIAŁEK

18.10 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: Zwierzy­

niec,
17.25 — Echo stadionu,
17.55 — Panorama — mag. in 

formacyjny,
18.15 — Magazyn Miodzieżowj 

pod red. E. Jaworskiej,
18.45 — TV Magazyn Postępu 

Technicznego,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,

20.05 — Teatr Telewizji: Ar­
thur MiPer „Widok z mo­
stu”. Po teatrze ok.:

21.30 — Magazyn nublicystycz- 
ny — „Wietnam — wielka 
nadzieja”,

22.00 — Dziennik TV,
22.20 — Pieśni kompozytorów 

XX wieku — śpiewa Mag­
dalena Bojanowska.

PROGRAM OŚWIATOWY
15.20 i 22.50 — olitechnika

TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy. Statyka ciała sztyw 
nego — wykładowca: dr Je­
rzy Bartke (z Gdańska),

15.35 i 23.25 Politechnika
TV: Fizyka kurs przygoto­

wawczy. Dynamika ciała 
sztywnego — wykładowca 
dr Jerzy Bartke (z Gdańska). 

WTOREK
8.10 — „Aleksander Newski”
— film fab. prod, radziec­
kiej,

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Magazyn Medyczny,
17.10 — „Gdańsk ni pięcioli­

nii” — progr. muzyczny poć 
red. Jerzego Par tyki (z Gd ar 
ska),

17.30 — TV Ekran Młodych,

10.15 — „Pamięć” —impresja 
filmowa,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV.
20.00 — Przvpominamy, radzi­

my,
20.10 — Filmy, które warto *o- 

baczyć. „Aleksander New- 
aki” — film prod, radziec­
kiej,

22.00 — Kolektyw i organiza­
cja,

22.25 — Dziennik TV.
ŚRODA

11.00 — „Zew morza” — film 
fab. prod. DRW,

12.00 — Dziennik TV,
12.55 — Dla dzieci: „Królowa

Śniegu” baśń filmowa prod, 
radź. (kolor),

14.15 — „Recital organowy E- 
lizabeth Haselauer” (Au­
stria),

14.40 — „Pióropusze i ostrogi” 
_ progr. Stanisława Szwarc- 
Bronikowskiego (kolor),

13.30 — Pionierzy podziemnego 
frontu — reportaż,

16.05 — PKF,
10.15 — „Piórkiem i węglem”,
16.40 — Tu spoczywa historia

— report, filmowy,
10.55 — „Roznosicielka chleba”

— film fab. prod, włoskiej
18.35 •— Klub 8-ciu Kontynen­

tów,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — Kino Interesujących

Filmów: „Elektra” — film
fab. pred. greckiej,

21.45 — „Bema pamięci rap­
sod żałobny”,

22.00 — Wiadomości sportowe.
CZWARTEK

8.20 — „Gdzie jest Urban” — 
film fab. prod. NRD (wzno­
wienie).

18.10 — Amatorskie Kluby Fil­
mowe — progr. pod red. A. 
Hołdun,

10.28 — Reklama,
16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla młodych widzów: 

„Ekran z bratkiem”, •
19.10 — Przypominamy, radzi­

my...,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV.
20.05 __ Teatr Senśacji: Fran­

cis Durbridge — „Jak błyska­
wica” — III. Po teatrze ok.:

21.05 — „Galeria współczes­
nych” — progr. public.,

21.35 —- Express nr 12,
22.00 — Dziennik TV i wiado­

mości sportowe.

PIĄTEK
9.20 — „Tęsknota Sherlocka 
Holmesa” — film fab. prod. 
CSRS (kolor).

18.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieoi: „Pora na

Telesfora”,
17.25 — Nie tylko dla pań.
17.45 — „Prucki i namówiny”

— widowisko folklorystycz­
ne,

18.15 — Panorama — Magazyn 
Informacyjny (z Gdańska),

18.35 — „Orbita” — magazyn 
nauki i techniki krajów so­
cjalistycznych,

19.05 — Turystyka 1 wypoczy­
nek,

19.20 — Dobranoc.
19.30 Dziennik TV.
20.05 — z serii: ..Delta Duna­

ju” — film prod, rumuńskiej 
pt. „Niewidzialny świat 
Delty” (kolor),

20.30 — Panorama Tygodnia.
21.10 — Teatr Telewizji: Jan

Baudouin „Świętoszek zmy­
ślony”. Po teatrze ók.:'

22.20 — Dziennik TV i wiado­
mości sportowe.

SOBOTA
8.15 —• „Pola ryżowe” — 
film fab. prod włoskiej, 

15.28 — Program popularno­
naukowy,

15.48 — Reklama,
16.05 — TV Informator Wy­

dawniczy,
16.30 — Dziennik TV,
16.45 — Dla młodych widzów: 

XXV trójmecz harcerski,
17.45 — Spotkania r przyrodą,
18.35 — Pegaz — magazyn kul­

turalny,
19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Monitor (kolor),
20.15 — „Pola ryżowe” — film 

fab. prod, włoskiej,
21.50 — Dziennik TV 1 wiado­

mości sportowe,
22.15 — Teatr Rozrywki: Euge­

ne Labiche „Zawsze we 
troje” — farsa.

23.36 — „Opowieść z życia wyż 
szych sfeń” — film prod, 
czechosł. pt. „Zabójcze ry­
my”,

NIEDZIELA
8.20 — Przypominamy, ra­
dzimy...,

9.00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek,

10.20 — W starym kinie: „Film 
sztuką ludową”,

11.10 -— Dla dzieci: Telewizyj-
nv Teatr Lalek — Jan Oś- 
nica — „Mocny Bartek”,

12.00 — Dziennik TV,
12.15 —- „Wielcy ludzie a mu­

zyka” — W. Iljicz Lenin,
13.00 — Przemiany
13.30 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowv (koli r),
15.50 —- „Prawa buszu” — 

film seryjny prod, franc, 
(kolor),

16.15 — „Pięcioraczki” — film 
dokum. prod. TVP 1 WFO 
(kolor),

16.55 — „Wielka gra” — tele­
turniej (kolor),

18.05 — „Paleta słońca” — 
film o kulturze i sztuce Ar­
menii (kolor),

18.35 — „Estradowe spotkania” 
— progr. rozryw. ZSRR,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV, plus lo­

sowanie totalizatora sporto­
wego,

20.05 — „Leonardo da Vinci” — 
film fab. prod, włoskiej cz. 
II (kolor),

21.10 — PKF,
21.20 — „Jak to się robi” — 

progr. estr. TV Wrocław,
22.20 — Magazyn sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY
7.45 — TV Kurs RoLniczy.
8.30 — Nowoczesność w domu
i zagrodzie.

PROGRAM II
NIEDZIELA

14.20 — Teleturniej Politechni­
ki Gliwickiej z Akademią 
Górniczo-Hutniczą,

15.20 — „Piętnastoletni kapi­
tan” — film fab. prod. 
ZSRR,

16.45 — Historia z tej ziemi, 
i7;i5 — „Celuloza” — film fab, 

prod, poi.,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20 05 — Koncert wczasowy,
21.05 — Klub Dobrej Książki.
21.35 — „Praczka” — Teatr TV 

Egon Erwin Kisch,
22.05 — Sootkanie ze Stanisła­

wą Celińską.

WTOREK
16.45 — Progfam dnia,
16.50 — Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”,

17.85 — „Mebla §r Wy ark owa"
— program ekonomiczny,

18.15 — Kraina diamentów i 
złota,

18.45 — Język rosyjski,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Kryptonim N,
20.35 —■ Muzyka za drutami,
21.05 — 24 godziny,
21.15 — Z cyklu: Spotkania in­

tymne — rozmowa s Je­
rzym Grotowskim,

21.50 — Mały Słowniczek Klnę 
Wersji Oryginalnej,

22.00 —• „Ucieczka Casanovy"
— cz. II seryjnego filmu 
prod, franc.,

22.55 — Program na środę.

Skoda

17.00 — Z prasy naukowo-tech­
nicznej,

17.10 — Życiorysy puszczy,
17.40 — Świat w kamerze na­

szych reporterów,
18.05 — Program muzyczny,
18.35 — Wspomnienie o Joan­

nie Jedlewskiej,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV, *
20.05 — Krzysztof Penderecki: 

„Jutrznia”,
21.25 — 24 godziny,
21.35 — Dziewięć dni Jednego 

roku — film fab. prod, radź.

CZWARTEK
17.35 — Kino Filmów Animo­

wanych,
17.55 — W królestwie Merku­

rego,
18.10 — Gustaw jest wrażliwy

— ode. I,
18.15 — Szlakiem dawnych kul­

tur,
18.45 — Język angielski w na­

uce i technice,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Międzynarodowy Kon­

cert Popularnej Piosenki,
20.35 - Serenada Es-dur Jó­

zefa Suka,
20.55 — 24 godziny,
21.05 — Tęsknota Sherlocka 

Holmesa — film fab. prod. 
CSRS,

22.40 — Język rosyjski.

PIĄTEK
16.45 — Franciszek Viek — ode. 

12 filmu seryjnego,
17.45 — Na szlaku,
18.15 — Towarzystwo < Wiedzy 

Powszechnej,
18.45 — Język angielski dla 

początkujących,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Kraków i Wrocław w 

służbie satelitarnej,
20.35 — Studio Jazzowe Pol­

skiego Radia,
21.05 —■ 24 godziny,
21.15 — Hydomat,
21.55 — Język angielski w na­

uce i technice.

SOBOTA
16.50 — Święto winobrania — 

program rozr.,
17.45 — Polski Film Dokumen­

talny,
18.25 — Fuzja nowela kry­

minalna,
18.50 — Powrót do życia,
19.20 — Dobrane,
19.30 — Monitor,
20.10 — Od Tatr do Bałtyku,
21.15 _ 24 godziny,
21.25 —- Program estradowy 

TV węgierskiej,
21.55 — Feliks i Otylia — film 

fab. prod, rum.,
0.15 — Program II proponuje.

NIEDZIELA
15.35 — Sport i zabawa,
16.35 — Tajemnice opactwa w 

Mogilnie,
17.05 — 12 szlagierów,
17.45 — Prawdziwy koniec wiel 

kiej wojny,
19.20 —- Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Transmisja Koncertu 

Inauguracyjnego Festiwalu 
Muzyki Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej,

21.45 — Tytuł wypisany jest 
woskiem.

CO * GDZIE * KIEDY

GDAŃSK, Opera, Noc w We 
necji, g. 19; pon. niecz. Teatr 
„Wybrzeże”, Thermidor, g. 
19; pon. niecz. SOPOT Kame­
ralny, Zakładnik, g. 19; pon. 
niecz. GDYNIA, Muzyczny, 
Uśmiechnij się, g. 19.15; pon. 
j. w. ELBLĄG, Teatr im. S. 
Jaracza, Anioł na dworcu, g. 
19; pon. niecz. KALISKA, Te­
atr Ziemi Gdańskiej, Niewi­
dzialna kochanka, g. 16; pon. 
niecz.

I Muzea i
NIEDZIELA

Muzeum Narodowe w Gdań­
sku czynne w godz. 9—14.

Pałac Opatów' w Oliwie czyn 
ne w godz. 10—18.

Centralne Muzeum Morskie 
w Gdańsku czynne w godz. 
10—16.

Muzeum Historii Miasta 
Gdańska (Ratusz Główny) czyn 
ne w godz. 11—18.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 11— 
17.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni czynne w god2. 
10—17.

Muzeum Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie MIR w 
Gdyni czynne w godz. 11—18.

Muzeum Zamkowe w Mal­
borku czynne w godz. 9—14.

Muzeum Zamkowe w Kwi­
dzynie czynne w godz. 9—15.

Muzeum Piśmiennictwa i 
Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie czynne w godz. 
10—14.

Muzeum Stutlhof w Sztuto­
wie czynne w godz. 8—15. 
PONIEDZIAŁEK — nieczynne

GDAŃSK, Leningrad, Max
i ferajna, fr„ od 16 1., g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20; pon. g. 15,
17.30, 20. Kameralne, Powrót
na miejsce wypadku, jug., od 
16 1.. g. 15; Sabrina, USA, od 
14 1., g. 17.30, 20; pon. Gang­
sterzy i filantropi, poi., od 14
1., g. 14; Zmierzch bogów, wł„ 
od 18 1., g. 16, 19. Kosmos,
Młynarczyk i kotka NRD, od 
7 1., g. 16; Przez pustynię.
meks„ od 16 1., g. 18, 20.15;
pon. Zdradzieckie gry miło­
sne, czes., od 16 1„ g. 16,
18, 20. Drukarz, Motodrama.
poi., od 11 1. g. 15; Z zimną 
krwią, USA, od 18 1., g. 16.45 
19; pon. niecz. Piast, Kot w 
butach, jap., od 7* 1., g. 14.30. 
16; Pamiętnik szalonej gospo­
dyni USA, od 18 1„ g. 18, 20; 
pon. Na samym dnie, NRF, 
od 18 1., g. 16, 18, 20. Przy­
jaźń, Łowcy skalpów, USA 
od 16 1.. g. 17, 20; pon., niecz. 
Gedania, Celuloza, poi. od 14 
1. g. 11; Słoneczniki, wł., od 
14 1. g. 16, 18, 20; pon. Pod 
gwiazdą frygijską, poi., od 14
1., g. 11; Mademoiselle. fr„ od 
18 1., g. 15.45, 18. 20.15. Wa­
tra — Dom Harcerza, Wielkie 
wakacie. fr„ od 11 1„ g. 15. 
17, pon. g. 16; Twarz anio­
ła, poi., od 16 1., g. 19. pon. 
g. 18. Zak — studyjne, Tri­
stana, wł., od 18 1., g. 16, 18, 
20; pon. zamknięte pokazy 
DKF. WRZESZCZ, Znicz, Lo­
ve story, USA,, od 16 1., g. 
13.15, 15.30, 17.45. 20: pon. Przy­
gody misia Yogi, USA, od 7 1.,

g. 1«; Lovt »tory, USA, od 16 
i„ g. 17.45, 20. Bajka, Pokusa, 
wł., od 18 L, g. 15, 17.30, 20; 
iMiesmierteliu Flip i Flap, 
USA, od 11 1., g. 12.30; pon. 
Tora! Toral Tora!, USA od 
14 1., g. 16, 19. Tramwajarz, 
inwazja potworów, jap., od 
11 lat, godz. 16, 18; U-
ciec jak najbliżej, polski, oo 
16 1„ g. 20; pon. niecz. Za­
wisza, jestes juz męzczyzną, 
USA, od 18 1., g. 15, 17, 19; 
pon. niecz. NoWV PORT, 
i Maja, Szerokiej drogi ko­
chanie, poi., od li i., g. 16, 
18 20; pon. niecz. OLIWA, Del­
fin, Dawid Copperfield, ang. 
Od 14 1„ g. 13.30, 15.45, 18,
20.15; pon. Kajiek i siedmio­
głowy sinok, węg., od 7 i., 
g. 16, 18; Lampy naftowe,
czes., od 16 1., g. 20. SOPOT, 
Bałtyk, Słoń z indyjskiej 
dżungli, radź., od 11 1., g. 13.15, 
15.30; pon. g. 15.30; Porachun­
ki, ang. od 18 1., g. 17.45, 20; 
pon. j. w. Polonia, 12 krze­
seł, radz„ od 11 1„ g. 13, 15.30, 
pon. g. 15.30; Ktoś za drzwia­
mi, fr„ od 18 1., g. 18, 20; 
pon. J. w.

GDYNIA, .Varszaw'a, Ostat­
ni wojownik, USA, od 16 1., 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon. 
j. w. Atlantic — Studyjne, 
Winnetou, 11 cz., jug„ od 7 
l.og. 16, Czas umierania, fr„ 
od 18 1., g. 18 20; pon. Piękna 
nie chce milczec, wł., od 16
1., g. 15.30, 17.45, 20. Goplana, 
Niedźwiedź i iaieczka, fr., od 
16 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; 
pon. Smak zemsty, hiszp., od 
16 1., g. 15, 17.30* 20. ORŁO­
WO, Neptun, Uwaga żółw, 
radź., od 10 1„ g. 16; Umrzeć 
z miłości, fr„ od 16 1„ g. 17.45, 
20; pón. Dawid Copperfield, 
ang., od 14 1., g. 15.40, 18, 
20.13. OBŁUŻE, Marynarz, Wy­
dra pana Grahama, ang., od 
7 1., g. 13; Zaraza, poi., od 
16 1., g. 15, 17, 19; pon. Nie­
śmiertelni Flip i Flap, USA. 
od 11 1„ g. 17, 19. GRABÓ­
WEK, Fala, Winnetou i król 
nafty, jug., od 14 1., g. 14, 16; 
150 na godzinę, poi., od 11 1„ 
g. 18, 20; pon. Winnetou-
wśród sępów, jug., od 11 1., 
g. 15.30; Umrzeć z miłości, 
fr„ od 16 1., g. 18, 20. CHY­
LONIA, Promień, Bunt na 
Bounty, USA, od 14 1., g.
15.30, 19; pon. Sygnały nad
miastem, jug„ od 11 1., g.
15.30; Fałszywe banknoty, fr„ 
Od 14 1„ g. 17.45, 20. RUMIA, 
Aurora, Charly, USA, od 14
1., g. 18, 20; pon. Czym mo­
gę służyć, czes. od 16 1., g, 
18, 20. MAŁY KACK, Jagien­
ka, Władca gór, radź., od 7
1., g. 15, pon. g. 17; Low’cy 
skalpów, USA, od 16 1., g. 
17, pon. g. 19. OKSYWIE, Me­
wa, Zabijcie czarną owcę, 
poi., od 16 1„ g. 19.30; pon. j. 
w. WITOMINO, Iskra, Uciec 
jak najbliżej, poi. od 16 1., 
g. 16, 18.

* * *
ELBLĄG, Syrena, Winnetou 

i Apanaczi, jug., od 11 1., g. 
11- Bolesław' Śmiały, poi., od 
16 1., g. 13.15, 15.30* 17.45. 20; 
pon. g. 15.30, 17.45, 20. Swia- 
towit, Szklana kula. poi., od 
14 1.; pon. Pokusa, wł., od 18 
1. Orzeł, Szerokość geogra­
ficzna zero, jap., od 14 1., g.
15.30. 17.45; OskaF, fr„ od 16
1.. g. 20; pon. niecz. Promyk,
Człowiek orkiestra, fr., od 14 
1„ g. 17; Gringo, wł., od 16
1.. g. 19; pon. niecz. MAL­
BORK, Capitol, Poślizg, poi., 
od 16 1.; pon. Koniokrady,
USA. od 14 1. Klubowe, Nar­
kotyk, fr., od 18 1., g. 18, 20; 
pon. niecz. Włókniarz, Agent 
nr 1, poi., od 14 1., g 17, 19; 
pon. niecz. DZIERZGOŃ, 
Przyjaźń, Czyż nie dobija się

koni, USA, od 10 1.; pon. 
niecz. GARDEJA, Wars, Był 
tu Willie Boy, USA, od 16 1.; 
Przygoda żółtej walizeczki, 
radź., od 7 1.; pon. niecz.
KWIDZYN, Tęcza, Queimada, 
wł., od 10 1.; pon. Kto śpie­
wa nie grzeszy, jug., od 14 1. 
NOWY STAW', Jurand, Opo­
wieść do poduszki, USA, od 
16 1.; pon. niecz. NOWY
DWÖR, Żuławy, Seksolatki, 
poi., od 16 1.; pon. Dwaj dżen­
telmeni we wspólnym miesz­
kaniu ang., od 18 1. SZTUM, 
Powiśle, Bullitt, USA, od 16 1.; 
pon. Effi Briest, NRD, od 
14 1. STARE POLE, Zachęta, 
Dziewczyna z pistoletem, wł„ 
od 16 1.; Kto chce zabić Jessi, 
cze*., od 14 1. SWIBNO, Bar­
kas, Złoto Mackenny, USA, 
od 16 1.; pon. niecz. TOLK­
MICKO, Korab, Dwoje na 
huśtawce, USA, od 16 1.; pon. 
niecz.

• * *
GNIEW, Pionier, O jednego 

za wiele, fr., od 16 1.; pon. 
niecz. HEL, Wicher, Gdybym 
miał karabin, czes., od 14 1„ 
g. 17; Czas życia i miłości, 
fr., od 18 1., g. 19.30; pon. 
niecz. JASTARNIA, Żeglarz, 
Zerwanie, fr., od 18 1., pon. 
niecz. KARTUZY, Kaszub, 
Zwariowany weekend, fr., od 
11 1.; pon. niecz. KOŚCIE­
RZYNA Rusałka, Viva Tepe- 
pa. wł., od 16 1.; pon. j. w. 
KOLBUDY, Wyzwolenie, Pa- 
wana dla zmęczonego, jap., 
od 16 1.; pon. niecz. LĘBORK, 
Fregata, Lala, wł., od 16 1.; 
pon. 24 godziny z życia ko­
biety, fr., od 16 1. ŁEBA, Ry­
bak, O wpół do jedenastej 
wieczór latem, USA, od 16 
1.; pon. niecz. PELPLIN, 
AVierzyca, Szerokiej clrogi ko­
chanie, pol„ od 16 1.; pon. 
niecz. PUCK, Mewa, Nie pi­
je. nie pali, nie podrywa, fi­
le..., fr„ od 16 1.; pon. niecz. 
PRUSZCZ, Krakus, Zmierzch 
bogów, wł., od 1« 1.; pon.
niecz. REDA, Zacisze, Grzech 
Azizy, ZRA, od 18 1.; U-
cieczka King Konga, jap., od 
11 1.; pon. niecz. SKÓRCZ,
Kociewie, Złota wdówka, fr., 
od 18 1.; pon. niecz. STARO­
GARD, Sokół, Jedna z tych 
rzeczy, duński, od 18 1.; pon. 
Waterloo, radź., od 14 1.
SPUTNIK, Księżniczka czar­
dasza, węg., od 14 1.; pon.
niecz. SKARSZEWY, Odrodze­
nie, Brylanty pani Zuzy, pol„ 
od 16 1.; pon. j. w. TCZEW, 
AYisła, Tora [ Tora! Tora!, 
USA, od 14 1; Księżniczka
czardasza, węg., od 14 1. Ko­
lejarz, Tropiciel śladów, rum., 
od 11 1„ g. 17; Brylanty pani 
Zuzy, poi., od 10 1., g. 19; pon. 
niecz. WŁADYSŁAWOWO, Al­
batros, Dwa tygodnie w» 
wrześniu, fr., od 16 1.; pon. 
niecz. WEJHEROWO, Świt, O- 
calende, poi., od 16 1.; pon. 
Tora! Tora! Tora!. USA, od 
14 1. CZARNA WODA, Wda,
Pułapka, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. ŻUKOWO, Radunia, 
Shalako, ang., od 14 1,; Li- 
lika, jug.. od 16 1.: pon. niecz. 
LUBICHOWO, Kroku», Jak 
rozpętałem II wojnę światową. 
II ser., poi., od 14 1.; Dama 
z tramwaju, czes., od 14 1.; 
pon. niecz.
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PROGRAM LOKALNY
Serwisy rybackie: i«.w, 21.39,

24.00, 3.01.
8.45 — Magazyn wojskowy,

9.05 — Muzyczne ciekawostki.

».40 — Muzyk« rozrywko w c, 
Ifl.OO — Notatnik Kulturalny 
AVybrzeża, 10.25 — Wszędzie 
dobrze, ale w domu najle­
piej, 10.57 — Audycja rozryw­
kowa, 15.45 — Rozmowa w
niedzielę, 16.05 — Spotkanie w 
Taihonie, 2132 — Z boisk i
stadionów, 22.25 — Wieczorne 
rozmowy.

PROGRAM LOKALNY 
NA UKF

9.0« — Stereofoniczny blok 
słowno - muzyczny.

PROGRAM I
Dzienniki i wiadomości: 1.98.

7.00, 8.00, 9.00, 12.05. 16.00, 20.00,
23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.

7.10 — Program dnia, 7.15 — 
W szybkich rytmach, 7.S0 — 
W rannych pantoflach, 9.05 — 
Fala 72. 9.15 — Magazyn Woj­
skowy, 10.00 — Dla dzieci 
młodszych, 10.20 — Takty i 
fakty. 11.00 — Rozgłośnia Har­
cerska. 11.40 — Przepraszam
cię Hipolicie 11.57 — Sygnał 
czasu ! hejnał, 12 15 — Z pla­
cu boju o Kazimierz, 12.35 — 
Duety wokalne, 13.00 — Duety 
instrumentalne. 13.15 — Graj 
kapelo graj od ucha..., 13.35
— Przeboje na deser, 14.00 —
Rok Moniuszkowski, 14.30 —-
W Jezioranach. 15.00 — Kon­
cert życzeń 16.05 — Przegląd 
wydarzeń międzynarodowych,
16.20 — Teatr PR — Uchwycić 
ideę życia, 17.50 — Muzyka lu­
dowa Turcji. 10.00 — Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
i wyniki regionalnych gier 
liczbowych, 18.08 — Piosenki
roku, 18.45 — Kwadrans dla
trębaczy, 19.00 — Kabarecik
reklamowy, 19.18 — Przy mu­
zyce o sporcie, 19.53 — Do­
branocka. 20.20 — Wiadomości 
sportowe, 20.25 •— Chwila mu­
zyki. 20.30 — Matysiakowie,
21.00 — Magazyn Przebojów,
21.30 — Zespół Dziewiątką.
22.00 — Zatańcz ze mną. 22.30
— Pół na pół z muzyka. 23.10
— Koncert życzeń od słucha­
czy polonijnych. 0.95 •— Kalen 
darz Radiowy 0.10 — Program 
nocny.

PROGRAM H
7.4* — Piosenki z uśmie­

chem, 8.00 — Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom 
polskim, 8.30 — Wiadomości,
8.35 — Radioproblemy, 12.05 — 
Wiadomości, 12.30 — Poranek 
symfoniczny, 13.30 — Koncert 
życzeń. 15.00 — Teatr dla dzie 
ci: Przegrana Szerloka, 16.30
— Koncert chopinowski, 17.00
— Wiadomości, 17.05 — War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy,
17.30 -- Różne barwy jazzu,
18.00 — Teatr PR — Odpis dy 
plomu, 18.45 — Muzyka roz­
rywkowa. 19.00 — Wiadomości,
19.15 — Metronom, 19.45 — Au­
dycja wojskowa, 20.00 — Ma 
gazyn literacko - muzyczny,
22.00 — Wiadomości, 22.05 —
Ogólnopolskie wiadomości
sportowe i wyniki Toto - Lot­
ka, 22.35 •— Niedzielne spotka­
nia z muzyką. 23.38 — Jazz 
na dobranoc, 23.50 — Ostatnie 
wiadomości.

PROGRAM ni NA UKF
7.00 — Instrumenty śpiewa­

ją, 7.15 — Polityka dla wszyst­
kich, 7.30 — Spotkanie z Da- 
nyelem Garardem. 8.10 — Try­
bunał lubelski, 8.30 — Ekspre­
sem przez świat, 8.35 — Nie­
dzielne rytmy, 9.00 — Klęska,
9.10 — Grające listy, 9.35 — A-
nalizy i syntezy, 10.00 — Ilus­
trowany Tygodnik Rozrywko­
wy, 11.25 — zapomniane kon­
certy fortepianowe, 11.45 —•
Z nagrań Nat „King” Cole’»,
12.05 — Opowieść o najdroż­
szym szpiegu świata, 12.So — 
Między „Bobino” a „Olimpią”.
13.00 — Tydzień na UKF,
13.U5 — Mekka piosenkarzy,
13.45 — Ballady jazzowe. 14.00
— Ekspresem przez świat, 
14.08 — Kwadrans dla Marka 
Grechuty, 14.20 — Peryskop.
14.45 — Mekka piosenkarzy.
15.10 — Pierwsze obroty, 15.30
— Krzyżówka radiowa. 15.50
— Zwierzenia prezentera, 10.10

— Jak na »2pUkach, 10.4* — 
Piosenki z „włoskiego buta",
17.05 — „Klęska”, 17.15 — Mój
magnetofon, 17.40 — Mekka
piosenkarzy, 18.00 — Lektury, 
lektury..., 18.15 — Polonia śpię 
wa. 18.30 — Mini - max, 19.00
— Ekspresem przez świat,
19.05 — Dystans. 19.35 — Mu­
zyczna poczta UKF. 20.00 <— 
Impresje filmowe, 20.10 —
Wielkie recitale, 21.05 —
Dźwignąłem pomnik swój,
21.25 — Płyty nasze i naszych
przyjaciół, 21.50 — Gaetano
Donizzetti „Linda de Chamo­
nix”. 22.00 — Fakty dnia, 22.08
— Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Ewa Demarczyk, 22.20
— Ludzie sztuki. 22.35 — Mek­
ka piosenkarzy, 23.00 — Wier­
sze recytuje Leszek Herdegen,
23.05 — Muzyka nocą, 23.50 — 
Gra Sili Austin.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM II
T.30 — Wiadomości, 8.3f — 

Wiadomości, 8.35 — Radiowe 
interpelacje, 8.45 — Kwadrans 
dla pianistów, 9.00 — G. Holst
— Saturn. 9.10 — URIT — Del
finy, 9.20 — Muzyczny non
stop. 9.30 — Wiadomości, 9.35
— Kobiece ABC, 10.05 — O 
dziewczynie śpiewają różnie,
10.25 — W Jezioranach, 10.55 —
Utwory kompozytorów Litew­
skiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej, 11.57 — Sygnał
czasu i hejnał, 13.40 — Pa­
miętnik Anny, 14.00 — Wiado­
mości. 14.05 — J. Strauss — 
Ork. Filh. Wied., 14.25 •— Gra­
ją i śpiewają ..Czerwone Gita­
ry”, 14.40 — Byłem niewolni­
kiem Humów, 15.00 — Teres» 
Cybulska gra VIII Sonatę Fot 
tepianową S. Prokofiewa. 15.3fl
— Zespoły ludowe, 16.00 —
Wiadomości, 18.20 — Sonda,
19.00 — Echa dnia. 10.15 — I 
lekcja j. rosyjskiego. 19.31 — 
Teatr Pr — Studio Współczes 
ne. 20.01 — Koncert z nagrań 
Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PR i TV, 20.42 — Notatnik 
kulturalny, 21.25 — Felieton
literacki, 21.3o — Muzyka roz­
rywkowa, 22.00 — z kraju i ze 
świata. 22.30 — Wiadomości 
sportowe, 22.33 — S. Moniusz­
ko. 23.13 — Turniej orkiestr,
23.50 — Ostatnie wiadomości.

Apteki
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄl

GDANSK — apt, nr 70, ul. 
Podwale Staromiejskie *9; 
WRZESZCZ — apt. nr 7, al. 
Grunwaldzka 83; OLIWA — 
apt. nr 97, ul. Śląska M-b; 
SOPOT — apt. nr 15, ul. Boh. 
Monte Cassino 21; GDYNIA — 
apt. nr 18, ul. Starowlejska *4.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ!
GDANSK - apt. nr W, »1. 

Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 60. ul. Hoia 12: ORUNIA - 
apt. nr 21, ul. Jedności Robot­
niczej Ul; GDYNIA - ORŁO­
WO — apt. nr 20. ul. Bohate­
rów Stalingradu 06; NOWY 
PORT - apt. nr 4. ul. Oliw- 
ska 83.

ÖHrpitälel
B i ii........ ....... ml

OSTRY DYfcUR PEŁNIĄ:
W Gdańsku: Instytut Chi­

rurgii z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM, ul Dębin- 
kl 7; w pon. J. w. ul. Pro­
fesora Kieturakisa 9/10.

W Gdyni: Szpital Morski w 
Redłowie; w pon. Szpital 
Miejski, ul. Migały 1.* * *

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórne-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84 -86. 
czynna całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA
„Anonimowy Przyjaciel** — 

31-00-00 w godz. 10—8.

Gmatiymonialne
KAWALER rolnik - hodow 
ca, bez nałogów, z inicja­
tywą, właściciel 39 ha gos­
podarstwa, bez zadłużeń, 
niedaleko Gdańska, dobrze 
prosperującego, zmechani­
zowanego, samochód, po­
zna przystojną pannę lat 
18—24, niekoniecznie zamoż 
ną lecz uczciwą, religijną, 
bez przeszłości. Cel matry­
monialny. Tylko poważne 
oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdansk pod MG-31597.

ENlMESSgiÖ
OGRODNICTWO, inspekty 
ogrzewane, ziemia w kul­
turze w Gdańsku sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-31754.

POSESJĘ z domem miesz­
kalnym i gospodarczym 
we Władysławowie sprze­
dam Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-47037.

„SYRENĘ 104”. przebieg 5 
tys. km sprzedam. Telefon 
22-21-84.

S-4694C

„TAUNUS 20 MTS” sprze­
dam. Telefon 51-38-49.

S-46924

BMW 2000, doskonały stan, 
(1968) sprzedam. Sopot. 23 
Marca 75. G-31621

„ZASTAVĘ 750”. stan do­
bry sprzedam. Telefon 41- 
-52-59. G-Smi

„WARTBURG 353”, rok 
1968 sprzedam. Sopot, Koś­
ciuszki 8a, m. 2.

G-31629

GmotorvzaevinU
HALOGENY Carello i licz­
nik obrotów „Fiat” sprze­
dam, Telefon 52-35-07 ranc 
lub wieczorem.

G-31355

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dni« 25. X. 
1972 r. zmarł ukochany mąż, ojciec i dziadziuś

ś. t p.

mgr JÓZEF KUNERT
ur. U. II i307 r> w Tarnopolu

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie dnia 30. X 
1972 r. o godz. 9 w kościele NMF w Gdyni. Pogrzeb 
w tym samym dniu o godz. 14 na cmentarzu Wi- 
tomińskim.

ŻONA, DZIECI, WNUK
S-47073

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25. X 
1972 r. zmarł kochany mąż, brat i wujek, prze­
bywszy lat »2

ś. f p.

PAWEŁ ALBECKI
Msza żałobna odbędzie się dnia 30. X 1972 r. 

-> godz. 8.30 w kościele Sw. Krzyża we Wrzeszczu, 
ni. Mickiewicza. Wyprowadzenie zwłok nastąpi 30. 
X 1972 r. o godz. 12 z kaplicy na cmentarzu Cen­
tralnym Srebrzysko.

ŻONĄ I RODZINA
G-31863

„SYRENĘ 104”, po wy­
padku sprzedam. Gdynia, 
Komandorska 21.

S-4701«

„MERCEDES 230”, ostatni 
model sprzedam. Telefon 
23-77-01 wieczorem.

S-46951

„ZASTAVĘ” sprzedam 
Oliwa, Grunwaldzka 583 17.

G-31466

„WARTBURG” 1972 rok 
po w'ypadku sprzedam. Te 
lefon 52-15-80.

G-31658

„ZAŚTAVĘ”, „Fiat” lub 
„Trabant” niedrogo kupię. 
Telefon 21-58-89.

S-46977

„SKODĘ Octavię’’ sprze­
dam. Gdynia - Witomino, 
ul. PCK 2/74.

S-48978

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ze po ciężkiej 
i długie 1 chorobie, zaopatrzony Sakramentami św., 
zmarł w dniu 27 bra. mój najdroższy mąz, nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek

ś. t P-
JAN CIESZYŃSKI

lat 84.
Długoletni pracownik Żeglugi Gdańskiej.

Msza św. żałobna odbędzie się w dniu 30. X 1972 
r. w kościele parafialnym w Nowym Porcie, po 
czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
w N. Porcie.

Pogrążoną w smutku RODZINA

„RENAULT 10” sprzedam. 
Parking Gdynia, Władys­
ława IV. S-47004

„MOSKWICZ 408” sprze 
dam. Oglądać godz. 15—18 
Gdynia, Falista 5/33, bocz­
na ul. Kapitańskiej.

S-47064

„VOLKSWAGEN 1500 N”,
przebieg 98.000 sprzedam 
Gdynia, Starowiejska 13/7.

S-4706C

„TRABANT 601”, po 61 
tys. km sprzedam. Telefon 
21-26-95. S-4703S

„VOLKSWAGEN” dostaw­
czy sprzedam. Gdynia, Sw. 
Wojciecha 7/31.

S-47080

SZYBY do samochodów 
zagranicznych panoramicz­
ne (drobnorozpryskowc) 
poleca „Secumit”, Warsza 
wa - Rembertów, Sufler- 
ska 6, telefon 10-95-12 Müh 
sam. K-9889

PIEC kaflowy, przenośny 
kupię. Telefon 21-14-30.

S-47003

ZARZĄD PORTU GDYNIA
WZYWA DO PRACY 
całq rezerwę robotników portowych 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
aż do odwołania.

Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiada­
mia, że zatrudni w rezerwie portowej męż­
czyzn od lat 18—45 oraz odnawia umowy z lat 
ubiegłych. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Ro­
bót Portowych, ul. Polska 37, tel. 27-42-51.

Uprzejmie zawiadamiamy, że
HOTEL „ORBIS GRAND” w Sopocie 
BĘDZIE NIECZYNNY:
od dnia 30. X 1972 r. godz. 18

część gastronomiczna 
od dnia 30. X 1972 r. godz. 14

część hotelowa
Działalność gastronomiczną 1 hotelową wzna­
wiamy z dniem 5 listopada 1972 r. o godz. 13.

K-9597

tsis^a
FUTRO z norek, brązowe, 
używane sprzedam. Gdy­
nia, ul. Partyzantów 30/1, 
godz. 16—19.

8-47094

TELEWIZOR „Nefryt” A 
magnetofon „Grundig” 2 
gwarancją sprzedam. Tele­
fon 51-38-49.

8-46925

Źrebaka ładnego, pół­
rocznego sprzedam. Jac­
kiewicz, Przejazdowo. 2 
Gdańska kierunek Kież­
mark. G-31583

MASZYNĘ dziewiarską, 
obrączki grawerowane
pantofle damskie sprze­
dam. Telefon 53-17-78.

G-31352

ZJAZD ABSOLWENTÓW
PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKOŁY 

MUZYCZNEJ W GDAŃSKU 
odbędzie się 9 grudnia 1972 r. o god?. M 

w sali koncertowej szkół muzycznych.
Wpłaty w wysokości 250 xł od osoby przyjmuj« 

sekretariat uczelni (Gdańsk, ul. Łagiewniki 3) w 
terminie do 11 listopada 1972 r. Noclegów organiza­
torzy nie zabezpieczają.

KOMITBT ORGANIZACYJNY
K-9793

MAGNETOFON „Crown” 
stereo -ł- io kaset sprze­
dam. Cena 12.000 zł. Tele­
fon 51-05-60.

G-31313

MASZYNĘ dziewiarską, 
dwupłytową sprzedam. Te­
lefon 52-11-82.

0-31665

RATLERKI szczenięta
sprzedam. Gdańsk, Refek- 
tarska 1/1 (boczna Stolar­
skiej). G-31723

RATLERKA S-młes1ęczne- 
go r metryką sprzedam. 
Telefon 52-31-1«.

G-31731

ŁAPKI karakułowe, czar­
ne, nowe okazyjnie sprze­
dam. Telefon 23-73-74.

S-47017

SZCZENIĘTA rodowodowe, 
setery angielskie sprze­
dam. Sopot. Okrężna 11.

S-47013

WÖZKK głęboki, nowoczes 
ny sprzedam. Telefon 58- 
-11-69. G-31788

YORKSHIRE-terier szcze­
nięta maści złoto-srebrna.!, 
z rodowodami sprzedam. 
Rodzice — złoci medaliści 
importowani z USA. Łódź. 
telefon 415-02.

K-9870

SKÓRKI karakułowe, czar­
ne sprzedam. Telefon 31- 
-25-81, dzwonić po godz. 19.

G-31853

MASZYNĘ „Veritas” sprze 
dam. Telefon 21-31-03.

S-40931

FUTRO foki oraz murmle 
kanadyjskie sprzedam. Te­
lefon 21-22-89.

g-47070

FUTRO łapki karakułowe, 
kanadyjskie, duże tanio 
sprzedam. Gdynia, ul. Sw. 
Wojciecha 7/31.

S-4707S

RÓŻE — krzewy, bzy naj­
nowsze odmiany sprzedał 
— Oliwa, ul. Polanki 58.

MAŁŻEŃSTWO * dziec­
kiem, członkowie spółdziel 
ni poszukuje pokoju na 
rok, okolica Redłowa. Płat 
ne z góry. Oferty Biurc 
Ogłoszeń Gdynia pod S- 
46943.

WAŁBRZYCH centrum: 
dwa lub trzy pokoje, kom­
fort, telefon, zamienię ne 
podobne lub mniejsze — 
Trójmiasto. Telefon Sopot 
51-25-23. G-31682

MIESZKANIE własnościo 
we lub domek w Trój- 
mieśoie kupię. Telefon 31* 
-17-51 godz. 13—19.

G-31721

KOBIECIE oddam pokoik 
za pomoc w domu. Gdy­
nia, Powstania Wielkopol­
skiego 48. S-4698S

ZAMIENIĘ mieszkanie M-4 
w Chyloni, na równorzęd­
ne lub większe na trasi€ 
Sopot - Wrzeszcz. Wiado­
mość: telefon 41-84-01.

G-31971

Si
WARSZAWA: »póldzielcz«
trzypokojowe. zamienię
tylko ną większe lub seg­
ment w Trójmieśeie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-31681.

POZNAŃ: zamienię 3 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
kwaterunkowe, na miesz­
kanie w Trójmieśeie. Paw- 
liczak, Poznań, Łanowa s 
m. 6. K-9771

OBIEKT NAD MORZEM
nadający się na zorganizowanie wczasów dla 
lOfl osób, w pokojach X, i, 4-osnbowych 

WEŹMIE W NAJEM 
na lipiec i sierpień 1973 r. 

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI, 
Kraków, ul. Gołębia 24.

Reflektuje się również na mniejsze obiekty.

SPRZEDAŻ ŚWIEC 
I ZNICZY NAGROBKOWYCH
oferuj*
MHD Art. Przemysłowymi Różnymi w Gdyni 

w dodatkowo zorganizowanych punktach 
sprzedaży na cmentarzach w Trójmieśeie.

W GDAŃSKU — w Nowym Porcie, na Siedl­
cach, przy Bramie Oliwskiej, na Sre- 
brzysku, przy Katedrze Oliwskiej.

W SOPOCIE — przy ul. Malczewskiego.
W GDYNI — na Witomini«' t Leszczynkaeh, 

Godziny handlu 31. 10. — 12—16 
1. 11. — 9—16

EAPRA8ZAMY!
X-958S

POMOC do dadeck», doch« 
dząca potrzebna. Wrzeszci, 
Kossak« 0/2. G-31593 auka

UCZEŃ i czeladnik lub «• 
meryt do piekarni potrzeb­
ny. Wrzeszcz, Fornalskiej 
33. G-31713

OPIEKUNKĘ do 2,5-letnie-
go dziecka przyjmę 
Gdańsk, Curie Skłodow­
skiej 1 B/l.

G-3170J

OPIEKUNKA do 4-letnie- 
go dziecka dochodząca po­
trzebna. Telefon 41-38-19 
po 17.

G-3157!

CUKIERNIKA przyjmę na­
tychmiast. Cukiernia „Pe­
rełka”, Gdańsk - Przerób­
ka, Lenartowicz» 8a.

G-I172I

POMOC domową przyjmą 
zaraz. Warunki dobre. Ty- 
moczko, Gdańsk - Oliwa, 
Michałowskiego 25/5.

G-Sl73t

POMOC do dziecka, do­
chodzącą najchętniej eme­
rytkę przyjmę. Chylonia, 
Kartuska 46 A/52, telefon
23-76-85. 8-4695J

KOBIETĄ do dziecka S-let- 
niego zaraz potrzebna 
Wrzeszcz, Batorego 39 c, 
m. 30. G-31803

POMOC domowa samodzieł 
na zaraz potrzebna. Wa­
runki dobre. Telefon 
23-79-10, Gdynia, Starogar­
dzka 12/9.

S-47064

BLACHARZA samochodo­
wego, ber. nałogów przyj­
mę zaraz na dobrych wa­
runkach. Telefon 51-25-73, 
po godz. 18.

S-4708S

GOSPODYNIĘ do lekarz» 
na ftałe przyjmę zaraz. 
Mieszkanie zapewnione. T» 
lefon 51-24-49.

0-31874

GOSPODYNI umiejąca go­
tować potrzebna zaraz na 
plebanię do miasta powia­
towego w województwi« 
gdańskim. Wiadomość;
Gdynia - Orłowo, ul. Drus 
kiennicka 34, telefon 29- 
-07-19, dojazd trolejbusem 
nr 23 z Gdyni do pętli Ma 
ły Kack. G-31853

9
ANGIELSKIEGO lekcje in­
dywidualne dorosłym, mło 
dzieży wznawiam po wa­
kacjach. Telefon 51-10-85.

G-317M

JĘZYKA angielskiego uczą 
nowoczesną metodą. Tele­
fon 21-98-46.

S-47043

3

PP „Żegluga Gdańska“

rodź. J2.00 1. 11. 1972 «. 11. 1972
m 00.01 2. 11. 1972 7. 11. 1972
m 02.00 3. 11. 1972 8, 11. 1972
m 16.00 4. 11. 1972 9. 11. 1972
M 17.00 5. 11. 1972 10. 11. 1972

zaprasza

na ostatnie w sezonie br. — dodatkowe dwa rejsy wycieczkowe 
statkiem m/s „MAZOWSZE”

w relacji Gdynia - Rostock - Gdynia organizowane w następu*
jących terminach!

okrętowani«
wyjści« * Gdyni 
przyjści« do R.o*tocku 
wyjście z R-ostocku 
przyjści« do Gdyni

Koszt uczestnictwa w reWe okrężnym wynosi a! 1 *60 (obejmuje pr»* 
jazd w obydwie strony, wyżywienie i noclegi na statku).
Na statku czynny będzie bar-kawiarnia.
W czasie rejsu przygrywać będzi« orkiestra statkowa.

Okrętowani« pasażerów odbywać się będzie na praystan! Żeglugi 
Gdańskiej w Gdyni przy skwerze Kościuszki,
Informacji udzielają i sprzedaż prowadzą: 

kasy biletowe Żeglugi Gdańskiej
■ Gdańsk, ul. Wartka 4 teŁ *1-19-78
■ Gdynia, al. Zjednoczenia 1 tel. 91-19-20 

oraz biuro turystyczna
■ OST „Gromada" Gdańsk, ul. Szeroka 82/88, teł. 81-27-00

KORZYSTAJCIE Z DOGODNEGO POŁĄCZENIA DO NRD.
K-9909

LOKAL gastronomiexny 
(atrakcyjny) sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-J1840.

KUPIĘ zagraniczny wi*- 
tram n» gąbce. Pracowni» 
torebek, Warszawa, Hoża 
35, telefon 28-12-25.

K-9883

POSZUKUJĘ garażu na 
Przymorzu. Telefon 53-27- 
-49. G-31S23

WARSZTAT samochodowy 
nowo wybudowany w Gdań­
sku sprzedam lub przyjmę 
wspólnika z gotówką. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-47084.

3
UNIEWAŻNIAM pieczątkę: 
Marzenna Miklel - Depka 
specjalista chorób wewnęt­
rznych lekarz med. 3531 
Sztum ul. Reja 12.

G-31623

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych Gdańsk* 
Wrzeszcz, ul. Fiszera 2, zatrudni zaraz inżynierów 
względnie techników budowlanych z uprawnieniami
na stanowiska: st. inspektorów nadzoru, inspektorów 
nadzoru, referentów technicznych oraz majstrów.
_________________________ __ ____________________ K-9370
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Pruszczu Gdańskim, ul. Kościuszki 
1, zatrudni ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 
PPRN w Pruszczu Gdańskim: techników budowla­
nych do Zakładu Mieszkaniowego oraz działu nadzo­
ru i dokumentacji, inspektora nadzoru, murarzy, de­
karzy, zdunów, hydraulików, cieśli, stolarzv, zamia­
taczy ulic, kierowców z ii kat., robotników niewy­
kwalifikowanych. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w dyrekcji przedsiębiorstwa w Pruszczu Gdań 
skim, ul. Kościuszki 1 w godz. od 7—15. K-9373

Zarząd Portu Gdańsk, zatrudni zaraz: inżyniera bu­
dowlanego ze znajomością zagadnień portowych, tech­
nika o »pecjalności instalacji sanitaraych z uprawnie­
niami projektowymi, technika o specjalności ogólno­
budowlanej z uprawnieniami projektowymi, pracow­
ników niewykwalifikowanych do prac przeładunko­
wych w porcie na stanowiska sztauerów, strażaków, 
spawaczy elektryczno-gazow3'ch, murarzy, betoniarz}’» 
blacharzy, dekarzy, cieśli, brukarzy — asfalciarzy, hy­
draulików, palaczy c.o., magazynierów (wymagane wy 
kształcenie średnie), marynarzy, manewrowych — us­
tawiaczy z uprawnieniami kolejowymi. Wynagrodze­
nie wg zasad zbiorowego układu pracy obowiązujące­
go pracowników Zarządu Portu Gdańsk. Zgłoszenia 
przyjmuje bez skierowań z Urzędu Zatrudnienia MRN 
dział kadr i szkolenia zawodowego — Gdańsk-Nowy 
Port. ul. Oliwska 35, teł. 439-202, codziennie z wyjąt­
kiem sobót od godz. 7.15—14.00. Dla zamiejscowych od 
pozycji pracowników' niewykwalifikowanych i wy­
kwalifikowanych zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym. K-94O0

Komunikaty
1frz*ds- R«bót Wod. i Kan. i Miejskie Przeds. 

\\od. i Kan. w Gdyni powiadamiają, że 29 bm. w 
godz. od 7—17 nastąpi brak wody w budynkach przy 
ul, f zerwonych Kosynierów od ul. Zakręt Oksywski 
do ul. Wolności i nrzy ul. Pstrowskiego. Powodem tego 
Dęazte podłączenie nowej sieci wodociągowej. K-9931

Dnłs tT. 10. 19T1 r. zmarł mój najukochańszy mąt

Ł t ».

JOZEF ŻYDANłEC
j>r*eiywszy lat 9$.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
o godz. 8.30 v/ kościele Serca Jezusa, 
tym samym dniu o godz. 15 z kaplicy 
na Srebrzysku.

dniu si. :e. 
Pogrzeb w 
cmentarnej

ŻONA RODZINA
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Nie tylko 
DLA FILATELISTÓW
Zamieszczony poniżej mą­

czek 3p o lOo-milionowym na- 
«ładzie oraz drugi, o warto­
ści 20p — przedstawiający pro­
file królowej Elżbiety i jej 
małżonka w, portretu Nor 
mana Parkinsoua — przygo­
towała poc/ta brytyjska na 21 
listopada % okazji srebrnego 
wesela.

Już w pocztowych urzędach 
angielskich znajdują się 
sprzedaży znaczki z tradycyj­
nej serii świątecznej. Na 
znaczkach o wartości 2 i pół 
p, 3p i 7 i pół p przedsta­
wione są w barwnych, boga­
tych szatach anioły grające 
na różnych instrumentach. W 
rogu każdego znaczka — 
główka królowej.

Poczta Szwecji z okazji za 
powiadanej za 2 lata wiel­
kiej wystawy filatelistycznej 
„Sztokholm 74’* i dla przy­
pomnienia 100-lecia urodzin 
szwedzkiego malarza OUe 
Hjortzberga (1872—1959) przy­
gotowała zeszycik x reproduk­
cjami 5 znaczków ■ serii wy- 
danej w 1936 r. (rysunki Hjort 
zberga) na 300-lecie poczty. 
Znaczki są o tych samych no­
minałach co w 1936 r. i przed­
stawiają: posłańca pieszego i 
konnego z w XVIII, pociąg 
ekspresowy z wagonem pocz­
towym, pocztę rozwożoną au­
tobusem i drogą morską 
przez transatlantyk „Grip- 
sholm”.

Do ostatnich edycji szwedz­
kich należy znaczek wartości 
1,40 Kr przedstawiający rena 
w zaprzęgu (relief w drzewie 
z XVII w. pt. „Laponia”) oraz 
seszycik złożony z 6 znacz­
ków (różne typy samolotów) 
— lotnicze środki przewozu w 
przeszłości. Najnowsze wyda­
nie z bm. poświęcone jest 
sztuce. Na 6 znaczkach przed­
stawiono dzieła sztuki szwedz­
kiej z XVIII wieku: malar­
stwo (portrety, krajobraz), 
rzeźby (galion z okrętu „Gu­
staw LII’’), rzemiosło arty­
styczne (wykuwane w kuź­
niach kotwice).

Kulturze i sztuce poświęco­
na jest również 4 znaczkowa 
seria wydana przez pocztę 
NKD z okazji otwarcia Mię­
dzynarodowej tematycznej Wy 
stawy Filatelistycznej „Inter- 
artes "2”, która odbywa się 
obecnie w salach Pergamon u 
i Starego Muzeum w Berlinie 
(do 5 listopada). Seria zawie­
ra reprodukcje dzieł sztuki 
egipskiej, perskiej, tureckiej i 
niemieckiej z galerii narodo­
wej i muzeum berlińskiego.

W bm. ukazały się ponad­
to w NKD serie: 3 znaczki o- 
brazujące pomoc Czerwonego 
Krzyża, 6 znaczków — z rysun 
kami globusów z XIII, XVI i 
XVII w., znajdujących się w 
zbiorach Salonu Matematycz­
no-Fizycznego w Dreźnie oraz 
wydany 24 bm. znaczek o 
nom. 25 pf. z pomnikiem pol­
skiego żołnierza i niemieckie­
go antyfaszysty odsłoniętym w 
maju br. w Berlinie.

W ub. m. poczta węgierska 
wydała serię 8 znaczkową 
przedstawiającą piękną porce­
lanę z Herend, oraz 1 znaczek 
w 5%-lecie Międzynarodowej 
Unii Kolejowej (LIC). (t)

Przepadła 33 razy
Za »we go rodzaju re­

kord krajowy uznano w 
Danii przypadek Marii 
Rasmussen, która trzydzie­
ści trzy razy przepadła na 
egzaminie na prawo jazdy. 
Zniechęcona — namówiła 
wreszcie męża. żeby sprze 
dał świeżo nabyty samo­
chód.

Chociaż tworzy.
wa sztuczne ro­
bią oszałamiającą 

wręcz karierę we współ 
czesnym świecie — są 
ludzie, którzy z uporem 
podnoszą np. zdrowot­
ne zalety wełny jaki 
tkanin ubraniowych. 
Tak więc, mimo postę­
pu chemii, owce wciąż 
odgrywają poważną ro­
lę w życiu człowieka. 
Mamy, jako kraj, tych 
owiec niewiele — u 
każdym razie tylko 2i 
proc. naszego zapotrze­
bowania na wełnę po­
krywa krajowe owczar. 
stwo, które zresztą do­
piero ostatnio zatrzy 
mało się w tendencji 
spadkowej. W świeci* 
hodowla owiec stała si< 
modą (dodajmy: zupeł­
nie dochodową), którei 
poddają się intelektua­
liści, pisarze... U nas za­
jęciem tym para się tyI 
ko jeden pisarz, i to u 
dodatku „importowa. 
ny”: George Bidwell
który założył weWroc- 
łaiuskiem dość okazałą 
hodowlę owiec.

Tak więc 4/5 naszego 
zapotrzebowania na wei 
nę pokrywa import, cc 
powoduje koniecznośt 
liczenia się ze świata

wymi tendencjami tł 
handlu tym surowcem 
Przed wojną regulacją 
zasad obrotu między­
narodowego zajmowała 
się powstała w latach 
20-tych Międzynarodo­
wa Organizacja Wełniai 
ska, której Polska była 
członkiem (jeden że zja. 
zdó w MOW odbył się 
w r. 1936 w Warszawie). 
Po wojnie organizacja

Belgii, Holandii, Irlan­
dii i NRF. Jako konku­
rencyjna w pewnym 
sensie do Międzynaro­
dowej Organizacji Weł- 
niarskiej, gdyńska Izba 
Wełny reprezentuje 
przede wszystkim inte­
resy konsumentów tego 
surowca, zajmując się 
wszelkimi zagadnienia­
mi związanymi z kon­
traktami, normami kia-

dium Rzeczoznawców 
Wełny (dotychczas szko­
lenie w tej dziedzinie 
przypominało średnio­
wieczny system „wyzwą 
lania” czeladników) — 
po trzech kursach kra­
jowych przygotowuje się 
obecnie szkolenie dla 
grupy ok. 20 osób z 
Czechosłowacji.

Na mocy umowy pod­
pisanej w r. 1969 z Mię

Owe« w życiu człowieka
zaczęła bojkotować nasz 
rynek i efektem tęga 
było skreślenie Polski 
z listy członkowskiej w 
r. 1948, pod pretekstem 
niepłacenia składek. Źs 
jednak natura nie zno­
si próżni, w 1965 r. 35 
przedsiębiorstw polskie­
go handlu zagraniczne­
go i przemysłu powoła­
ło do życia zrzeszenia 
„Izba Wełny w Gdyni” 
(Gdynia Wool Federa. 
tion) — jedyną tego 
rodzaju instytucję w o- 
bozie państw socjali­
stycznych. Izba, miesz­
cząca się przy ul. Do- 
kerów w porcie gdyń­
skim, skupia 99 człon­
ków krajowych (repre­
zentujących przemysły: 
czesankowy, wełniarski, 
odzieżowy, dywanowy, 
filcowy itp.) oraz 22 za­
granicznych — z kra­
jów socjalistycznych o- 
raz z Anglii, Argentyny,

syfikacyjnymi, kontrolą 
jakości, wydajności itp 
Temu, ostatniemu zada­
niu służy jedno z trzech 
w Europie, a pięciu w 
świecie Laboratorium 
Wydajności Wełny, zor­
ganizowane przy izbie 
w r. 1967. Szybko zy­
skało ono renomę na 
międzynarodowym ryn­
ku welniarskim, w wy­
niku czego od r. 1969 
podjęto tu również sy-ą 
stematyczną kontrolę 
wełny importowanej do 
Czechosłowacji, Węgier 
i NRD. Działający przy 
izbie Sąd Polubowny 
(Court of Arbitration) 
rozstrzyga wszelkie spo­
ry jakościowe — które 
do r. 1965 w obrotach 
międzynarodowych by­
ły wyłącznością sądu w 
Bradford (Anglia). Uni­
kalną w skali świato­
wej inicjatywą jest po­
wołanie przy izbie Slu-

dzynarodowym Sekre­
tariatem Wełny (IWS) 
w Londynie, Izba Weł­
ny umożliwiła przed­
siębiorstwom przemysłu 
lekkiego podpisywanie 
umów licencyjnych na 
prawo stosowania mię­
dzynarodowego znaku 
jakości dla wyrobów z 
wełny — „Woolmark” 
Przedsiębiorstwa podpi­
sały już ponad 40 ta­
kich licencji, uzyskując 
uprawnienia do ekspor­
tu wyrobów z „Wool- 
markiem” — tkanin, o- 
dzieży, koców, dywa­
nów i dzianin — do 
wszystkich krajów świa 
ta. Zapewnia to nasze­
mu przemysłowi więk­
szy i korzystniejszy ek­
sport wyrobów z weł­
ny. Innym przejawem 
działalńości izby jest o- 
pracowanie optymalne­
go programu produkcji 
owczarskiej w Polsce —

o której korzyściach sy­
gnalizowaliśmy już po­
krótce na początku tego 
felietonu.

65-osobowa załoga Iz­
by Wełny, kierowana 
przez dyr. mgra Jerzego 
Abacjewa, liczy przytła­
czającą większość (bo 
aż... 59) pań. Jest to też 
chyba jedna z najbar­
dziej „podróżujących" 
(jeżeli nie liczyć załóg 
okrętowych) ekip — w 
tym roku bowiem za 
granicą przebywało aż 
39 osób (począwszy od 
tygodniowych wyja­
zdów, aż po roczne sty­
pendia w ośrodkach u- 
niwersyteckich). Najbliż 
sze ■ marzenia załogi, to 
przede wszystkim do­
prowadzenie do budowy 
nowego obiektu labora­
tory] no-badawczego, któ 
ry stanąć ma przy ul. 
Kieleckiej w Gdyni. W 
pięknym nowoczesnym 
budynku o kubaturze 
blisko 19 tys. m sześć, 
mają się znaleźć biura 
izby, pomieszczenia labo 
ratoryjne, techniczne, 
magazynowe, a także 
sala konferencyjna na 
200 osób, wyposażona w 
bezprzewodową instala­
cję do jednoczesnego 
tłumaczenia na pięć ję­
zyków. Budowa, zgod­
nie z planem, rozpocząć 
się ma w przyszłym ro­
ku — tak, aby w r. 
1975, na dziesięciolecie 
izby, nastąpiło otwarcie 
obiektu.

LAIK
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- DAJ 5POKOJ, PRZECIEŻ TEGOROCZNY BUDŻET NA 
BADANIA MAMY WYCZERPANY.

Wijednym z ostatnich 
numerów „Kulis” o- 
publikowany zosta! 

artykuł pod tytułem „W 
stylu duńskim”. Artykuł 
poświęcony jest kwestiom 
z dziedziny mody. Otóż na 
zachodzie Europy prawdzi­
wą furorę robią kurtki o-

PRZYCZYNEK DO PODPINKI
deplane podpinkami, z ka- brych zamków błyskawica- z wymagam: klientów zza- 
pturem. Te podpinki przy- nych. Istotnie, produkowa- granicy, stamtąd właśnie
mocowuje się przy porno- ne u nas w kraju „ekle- trzeba sprowadzać 
cy zamka błyskawicznego, ry” nie są przedniej jakoś- zamki błyskawiczne. 
Poza tym kurtka jest bar- ci, a przy tym — jak na- 
dzo zwyczajnie uszyta z po

e 
owe

wszechnie dostępnej tkani­
ny czyli elanobawełny itp. 
itd. I takie oto kurtki w 
duńskim stylu szyje na eks 
port warszawska „Córa”. 
Na rynek krajowy trafiają 
z tej produkcji tylko te 
sztuki, które odpadły przy 
kontroli technicznej. Nor­
malna rzecz tak jak i nor­
malne jest to. że taka wła­
śnie kurtka marzy się wie­
lu osobom. Niestety!

We wspomnianym arty­
kule mówi się, że „Córa” 
mogłaby rozszerzyć produk 
cję także i na rzecz kra­
jowego klienta, ale że prze­
szkodą w tym jest brak od­
powiednio długich i do-

Przemytnicy 
i celnicy

Przemytnicy ze Szlezwi- 
ku-Holsztynu postanowili 
przeciwdziałać niezwykłe 
ostrej kontroli na granicy 
duńskiej, gdzie celnicy 
specjalnie uczuleni są na 
przewożenie narkotyków.
Zaczęli wypuszczać na 
teren Danii kierowane 
przez radio, zainstalowane 
w samochodzie, latające 
modele samolotów, z któ­
rych każdy ma cztery ma­
leńkie silniczki elektrycz­
ne zasilane z bateryjek i 
może unieść 2 kilogramy 
narkotyków.
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KRZYŻÓWKA Z LOTOSEM

POZIOMO: 1) żona Kazimie­
rza Wielkiego, 6) kopnięcie 
piłki na znaczną odległość, 9) 
reputacja, 10) staromodny me­
bel, 12) prowizoryczny budy­
nek, 15) dramat muzyczny, 17) 
indonezyjska wyspa, 18) nat­
chnienie, zapał poetycki, 19) i dopiskiem
broń strzelecka, 21) egzotyczny „Krzyżówka

puchy, JS) koźlo nogi i rogaty 
bóg pasterzy.

„E P E”

Wśród Czytelników', którzy 
do 3. XI br. nadeśią prawidło­
we rozwiązanie pod adresem 
„Dziennika Bałtyckiego” •— 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 — 

na kopercie 
lotosem” bę-

ptak, 22) kawałek auchego kij- clą rozlosowane bony książko- 
ka, 23) problem dla właśckie- w«.
U samochodów, 24) arktyczny 
lód, 26) rozrusznik, 28) rezer­
wat Jodłowy na Nizinie Podla- 
lkiej, 29) autor „Nany”, JO) 
tytułowy kwiat, 31) weksel cią­
gniony, 33) antonim pych,', 
34) dawny, samodzielny gór­
nik, 33) górska sosna, 38) de­
bata.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PAJACEM

POZIOMO: 3) koneser, 8) po­
tok. 9) kefir, 10) monolog, 11) 
pajac, 13) nafta, 16) igapo, 19) 
Sarema, 29) Amorek, 21) wal, 
22) trymer, 24) bazuny, 26) sa­
gan, 28) trakt, 31) Izara. 34) 

PIONOWO: I) sypialnia Iza- weramon, 35) omlet, 36) nakaz, 
beli Lackiej, 2) dziedzina, ste- 37) lanatyk.
ra, 3) podpora, oparcie, 4) le- PIONOWO: 1) rota, 2) koma, 
wy dopływ Wisiy, 5) lekarskie 3) Okocim, 4) epoka, 3) eko- 
wiadomo, 6) przynęta, 7) łódź. nom. 6) Rega. 7) Ust, 11) pasz-
lekkl statek, 8) chińska metro­
polia, 11) czionek ekipy filmo 
wej, 13) liczydło starożytnych.

tet, 12) jarzyna. 14) fortuna, 
13) Arktyka, 17) gawra. 18) 
palba, 23) esteta. 23) aniony,

Gdzie jest jednak powie­
dziane, że podpinka musi 
być przypięta — wszystko 
jedno czy do kurtki czy do 
płaszcza — akurat przy po­
mocy zamka. Równie do­
brze mogą to być po pro­
stu guziki. Nie tak może 
efektowne, ale samo okry­
cie nic, a nic nie straci na 
praktyczności. A o tę prak 
tyczność właśnie najbar­
dziej chodzi. Kiedy ludzie 
biegają po sklepach i py­
tają na przykład o skafan­
der z podpinką, nie precy­
zują wcale, że ma to być 
podpinka z zamkiem błys­
kawicznym.

Niniejsza uwaga powinna 
być zaadresowana nie tyl­
ko do „Córy”. Ta, jako eks 
porter (głównie) najmniej 
nas interesuje. Ale do 
wszystkich tych zakładów, 
które ubierają klientów 
krajowych, i które dziwnie

leży sądzić są jeszcze i za 
krótkie... Cóż, wielka to z 
pewnością szkoda, tym wię unikają podpinek, 
ksza, że by być w zgodzie (ad)

„GARBUS14
... ««PADŁ do m>me kolego 

— ledwo zdążył krzyk- 
nqć: okoń bierze, too- 

kie garbusy...!” - I już go 
nie było. Poleciał wędki szy­
kować. Okoń, zwłaszcza 
większy, popularnie przez 
wędkarzy zwany garbusem, 
jest nieomal naszym Chle­
bem powszednim. Gdy za. 
braknie innej ryby — ten nig­
dy nie zawiedzie. Szczegól­
nie teraz jesienią, w cieplej­
sze, słoneczne dni. Spotkać 
okonia można w każdej wo. 
dzie. Najbardziej frapującą 
metodą jest połów spinning

Różne źródła podają, że do­
rasta do wagi 1,5 kg, a na­
wet 2,5 j 4 kg. Najczęściej 
i najchętniej poławiany ma 
wagę ok. ćwierć kilograma, 
nie licząc oczywiście drobni­
cy.

Inną, bardzo skuteczną me. 
todą połowu jest żywcówka 
z wysmukłym, . dość czułym 
spłowikiem. Im żywiec mniej­
szy tym lepiej. Zahacza się 
go za wargę i delikatnie za­
rzuca. Penetrować należy róż­
ne głębokości, od 0,5 m do 
5 lub nawet więcej metrów. 
Okoń żeruje gromadnie
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„KAMPANIO
LAZURO”

1 czeskiej na mongolski, a 
zarazem wybitny znawca 

3 esperanta). ►
◄ Tak brzmi esperancka Bor. t
3 nazwa jednej z pożyte
3 nych form pracy, wznawia
◄ nej i upowszechnianej o-► “
Obecnie wśród młodzieży ►
5 polskich szkół podstawo- £
3 wych i średnich, a jak ►
J już zapewne domyślają się ►
◄ czytelnicy nie znający e-►
Esperanta — znaczy to „Ak-► 
jeja Błękit”. Inicjator wzno £
Jwienia tej akcji — aktyw ►

Sekcji Młodzieżowej Pol- £
Jskiego Związku Esperanty ►
3 stów (PEJ) nazwę tę wy- ►
3 brał ze względu na to, że ►
3 kolor niebieski jako barwa *
◄ ONZ jest symbolem ogólno £
3 ludzkiej jedności, a akcja ►
◄ la nawiązuje do rezolucji >
3 ONZ z I960 roku, zalecaja- £
^cej popieranie ideałów po- ►
◄ koju, wzajemnego porożu-£
3 mienia i pokojowej współ-►
◄pracy między młodzieżą £
3całego świat#. £
3 Na czele komitetu orga- £
3nizacyjnego „Akcji Błę- £
◄ kit” stoi bydgoski nauczy- £
◄ ciel Józef Wróblewski. £
3 ►
◄

PRZYNIOSŁEM TROCHĘ; ROBOTY PO DOMU.

CZOŁOWY DZIENNIK ► 
3 JAPOŃSKI £
3 O ESPERANCIE ►
◄

◄ „Asahi Shimbun” — li* ► 
3beralny, niezależny i naj- *
4 poczytniejszy dziennik ja- £ 
3 poński (łączny nakład róż- ► 
J nych edycji ponad 9 mint) £
◄ zamieścił obszerny, pozy- ► 
3 tywny artykuł o esperanc- ►
◄ kich wydawnictwach książ ► 
3kowych. Jego autor widzi» 
3 w literaturze esperanckiej£
◄ ważny czynnik rozwoju kul ► 
^ tury ogólnoświatowej — ►
◄ czynnik łączący te kultu-► 
3 ry. Poza tym esperanto ja-»

z maleńką, obrotową błyszcz- często zmienia swe łowiska. 
kq z czerwonym chwaścikiem Gdy natrafi się no takq gro-
z wełnianych nitek. W słone 
czne dnie błystka koloru mo-

madę — to wyniki potrafią 
być piękne. No jeziorach

siqdzu, a w pochmurne srebr- najlepsze rezultaty osiąga się 
na bądź niklowa. Większe na podwodnych górkach
sztuki nie gardzą i błystką 
wahadłową, kształtem zbliżo­
ną do serduszka. ,Nie za­
pomnę radości mego chrze­
stnego syna, gdy mając kilka 
lat, na taką właśnie błystkę 
złowił pięknego kilogramowe, 
go „garbusa".

Okoń mo bardzo smaczne 
mięso i dlatego jest cenną 
zdobyczą. To prawda, te jest 
kłopotliwy przy skrobaniu z 
łusek, trzeba zwłaszcza uwa­
żać aby ryby nie prze­
szyć gdyż skrobanie wtedy 
jest naprawdę nieprzyjemne.

Koniecznie także należy 
uważać, aby nie poranić rąk

warto jednak okonia szukać 
i zmieniać miejsce zakotwi­
czenia. Próbować także moż­
na na pęczki niewielkich czer 
wonych robaczków.

Jednak żywiec i błystka o- 
becnie są najlepsze — tym 
bardziej, że niespodzianie 
może wziąć i szczupak, do 
czego trzeba być przygotowa­
nym. Obecnie okoń żeruje 
cały dzień. Dobre wyniki, jak 
mi sygnalizowano, osiąga się 
na Wiśle Królewieckiej, Pa­
miętać również należy, aby 
specjalnie nie zwlekać z za­
cinaniem, gdyż okoń bierze 
dość pewnie i głęboko poły­
ka haczyk. Nie należy rów. 
nież stosować zbyt grubych

◄ zwłaszcza na języki az.ja- ► 
3tyckie. (Ten problem poru ► 
3 szał również przed dwoma £ 
3 laty na Międzynarodowymi 
J Zjeżdzie Tłumaczy Litera- £ 
3 tury Polskiej w Warszawie ► 
3 prof. B. Rinczen — znany ► 
3 tłumacz literatury rosyj-£ 
3skiej, radzieckiej, polskiej ►◄ r
TYYTYTTTTTTTTyYTTTTTTTTYTYT

Kosztowny
eksperyment
Pewien pszczelarz z Ka­

lifornii zgodził się, żeby 
fachowcy z departamentu 
rolnictwa USA przeprowa­
dzili szereg doświadczeń 
na jego pszczołach. M. in. 
karmiono je cukrem za­
barwionym na zielono, w 
rezultacie czego hodowca 
otrzymał 3 tony zielonego 
miodu, z którym nie ma 
teraz co zrobić. Pszczelarz 
domaga się od minister­
stwa pokrycia strat.

FILM — FILM — FILM — FILM —FILM — FILM
- » . .'I ?••• ■■ ■ Liż ■- ‘ .

„WUJASZEK WANIA"
a r okresie tegorocznych Mizinowej, ogromnej, nie- 
yj- Dni Filmu Radziec- spełnionej miłości pisarza, 

kiego wejdą na ekra ten portret uzupełniają.

koloru, operowanie świa­
tłem i znakomicie wydoby-

trowa grają znakomitości 
tej miary co Innokientij

ny kin aż dwa filmy zwią­
zane z postacią Antoniego 
Czechowa. Będzie to ra­
dziecko-francuski dramat 
psychologiczno-obyczajowy,

Natomiast „Wujaszek 
Wania” — kameralny dra­
mat kilku mieszkańców 
małego, wiejskiego dwor­
ku, jest jeszcze jedną a-

te cechy indywidualne po- Smoktunowski i Sergiusz 
szczególnych" bohaterów. Bondarczuk. Partnerują 
Wydaje się, że jak zwykle w im Irina Krupczenko (pa- 
takich wypadkach prawda miętna Liza ze „Szlachec- 
leży po środku. Michał- kiego gniazda” tegoż reży-. 
kow-Konczałowski istotnie sera) tutaj w roli Soni,
dość rygorystycznie trzyma 
się ram sztuki. Jedynie w 
prologu pozwala sobie na 
pewne odstępstwa, jest

zrealizowany przez Serglu- daptacją tej znanej sztuki
sza Jutkiewicza „Temat 
na niewielkie opowiada­
nie”, który jest próbą 
przedstawienia w sposób 
zgoła niekonwencjonalny 
pewnych epizodów z życia 
wielkiego pisarza i „Wu- 
jaszek Wania” — Andrze­
ja Miehałkowa — Koncza- 
łowskiego,, wg sztuki Cze­
chowa o tym samym tytu­
le.

Pierwszy, jakkolwiek o- 
party na autentycznych 
wydarzeniach, nie jest je­
dnak typowym filmem bic 
graficznym. Owe wydarze­
nia były raczej tylko pre­
tekstem do pokazania por­
tretu człowieka, w grun­
cie rzeczy ogromnie sa­
motnego i niezrozumia­
nego, a historia narodzin 
Czajki” i przyjazd Liki

Wszelkie ekranizacje 
sztuk teatralnych, zwła­
szcza sztuk tak popular­
nych jak „Wujaszek Wa­
nia” zawsze niosą ze so­
bą duże niebezpieczeń­
stwo popadnięcia w sza­
blon i to szablon uświę­
cony tradycją. A próby 
odstępstwa od niego trak­
towane są nieraz już z 
góry, z pewną dozą nie­
chęci i podejrzliwości. Po­
dobnie było i w tym wy­
padku. Film wywołał bu­
rzę dyskusji, sporów, po­
chwał i pretensji. Zarzu­
cano reżyserowi zbyt po­
wierzchowną interpretacje, 
pominięcie niektórych tak 
istótnych u Czechowa pod­
tekstów, przemilczeń, ge­
stów, ale też chwalono

nim motto składające się 
z wyblakłych autentycz-

Irina Miroszczenko jako 
Helena i Władimir Zel­
din jako profesor Sierie- 
briakow, pewny siebie e- 
goista.

A. Panasiuk

Kowioki filmów*
HITCHCOCK NIE DO 

ROZPOZNANIA

Mistrz mrożących krew 
w żyłach kryminałów Al­
fred Hitchcock jest znany 
z tego, że w każdym ze 
swoich filmów gra jakąś 
drobną rólkę. W czasie 
nakręcania swego 53 filmu 
mistrz nie chciał zgodzić 
się na wzięcie udziału w 
zdjęciach twierdząc, że je 
go osoba po tylu filmach 
musiała się już znudzić 
publiczności. Na usilne na 
legania odpowiedział: „Sfil

nych fotografii z lat 90- mujcie mnie więc od tyłu, 
-tych, które kamera wy- to mnie nikt nie pozna", 
ławia ze stosu innych, by 
przybliżyć widowni. Po­
tem następują już dialogi 
i monologi jak żywcem 
zdjęte z desek teatru. Nie­
które wyraźnie zbyt tea­
tralne 1 to razi uważnego

RAQUEL WELCH 
O SOBIE

„Jestem raczej purytan- 
ką” — zdeklarowała się na 
konferencji prasowej w

widza. Bowiem owa do- Hollywood sex-bomba Ra 
kładność i precyzja w wy- quel Welch. 
rażaniu słowami stanów „ ,, ,
ducha, konieczna w tea- Zapytana o swój najnow
trze, jest nie do przyjęcia szy film „Kansas City Bom
w kinie, gdzie kamera ber • w ^tor^m °ra król° 
może znakomicie zastąpić ^ rewolwerowców, powie
słowa, a zbliżenie twarzy dzlala’ ze trenu>e strzela'
czy rąk mówi nieraz zna­
cznie więcej i lepiej, cha­
rakteryzuje postać niż naj­
dłuższy dialog.

Obie główne role, Wil­

nie po dziesięć godzin 
dziennie; aby nie opaść z 
sił, je wysoko kaloryczne 
posiłki, popijając je odpo 
ioiednią ilością alkoholu...

mistrzowskie zastosowania jaszka Wani i doktora As- (kz)

o bardzo ostre promienie przyponów — wystarczy 0,2- 
płetwy grzbietowej - skale

14) ęatunek krokodyla, 16) ki- 27) graca, 28) rama, 30) lawet, 
chajaca choroba, 19) pieszczo- 32) znak, 33) rzaz.
ta, 20) gatunek zboża, 22) ter­
min szachowy, 23) stary mebel, 
24) miód oczyszczony z wos­
ku, 25) likwidacja, 26) cisza na 
morzu, 27) larum, 28) w talii, 
z rysunkiem błazna, 30) od­
kryty wagon, 32) kuzynka ro-

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Marian Goluński,
Gdańsk-9: Adam tarnowski,
Starogard Gdański; Wanda 
Małecka, Gdańsk 1. Bony wy­
syłamy POCZTĄ.

ozenie należy zdezynfekować, 
gdyż zdarzały się wypadki in­
fekcji. Oczywiście okoń nie 
posiada jadu, jak krew wę­
gorza, ale zachowanie czy­
stości jest tu bardzo wska­
zane.

Okoń nie posiada oni wy- 
miarów i' czasów ochronnych więc „połamania kijów".
- w zbiornikach zamkniętych m
jest uważany jako chwasi PLUSZCZ

0,25 mm. Okoń jest bardzo 
łapczywy i bierze równie pe­
wnie na martwa rybkę. Pięk­
na, słoneczne pogoda, która 
ostatnio zawitała na Wybrze­
że jest okazją, aby jeszcze 
raz wyskoczyć na ryby — e

NAJDŁUŻSZY 
W EUROPIE

Cztery lata i dziewięć 
miesięcy budowano naj­
większy aktualnie w Eu­
ropie most. Ma on 6070 
metrów długości i Iqczy 
szwedzkq wyspę Oeland 
z lądem stałym pod Kal­
marem. Most kosztował 
100 milionów szwedzkich 
koron, a w trakcie jego 
budowy jedna osoba zo­
stała zabita i 120 ran­
nych. Z chwilą oddania 
mostu do użytku straciło 
pracę 50 osób zatrudnio­
nych przedtem w przed­
siębiorstwie utrzymują­

cym żeglugę promowa na 
tej samej trasie.

Most wykonany został z 
betonu sprężanego i na 
całej swej długości wspie 
rany jest tylko przez 7 fi­
larów wysokich na 40 me 
trów.

NOWY
RODZAJ RYBY

Pewien rodzaj łososia 
żyjącego w wodach Oce. 
anu Spokojnego został 
5 lat temu wpuszczony do 
Morza Czarnego i pod­
dany obserwacji ichtiolo­
gów. Stwierdzili oni, że 
ryba to w nowych waru­

nkach przekształciła się 
w nowy gatunek. Okazy 
żyjgee obecnie w Morzu 
Czarnym sq dwukrotnie 
większe od swych pobra. 
tymców z rodzinnego mo­
rza i osiqgajq czterokro­
tnie większa od nich wa- 
9<i.

CODZIENNIE 
JEDEN STATEK

Jeśliby wierzyć ame­
rykańskim statystykom na­
leżałoby stwierdzić, ie 
drogi morskie sq już dzi­
siaj tak samo niebezpiecz 
ne jak Iqdowe. Z sześć­
dziesięciu tysięcy statków 
oceanicznych należących 
do rozmaitych bander co. 
dziennie jeden pada o- 
fiarq Neptuna. Za naj­
bardziej czarny pod tym 
względem uznać należy 
rok 1970, w którym na 
dno poszły 352 statki. Na­
tomiast główna przyczynę 
wszystkich kolizji jest... le 
kceważenie przepisów o- 
bowiqzujqeych w żeglu.

dze morskiej. W zeszłym 
roku z tego powodu za­
notowano aż 579 kolizji.

20 TYSIĘCY W CIĄGU 
9 MIESIĘCY

W portach Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
ożywiona działalność roz 
wijajq międzynarodowa 
kluby marynarzy, znajdu- 
jqce się w Rostocku, Wi- 
smarze i Stralsundzie. O 
ich popularności wśród 
załóg statkowych świad­
czyć może fakt, że w ciq 
gu 9 miesięcy bieżącego 
roku odwiedziło je 20 ty­
sięcy marynarzy. Kluby te 
organizując liczne impre­
zy na miejscu, troszczq 
się również o przygoto­
wywanie wycieczek do sto 
licy NRD i innych miej­
scowości.

NAJWIĘKSZA 
NA BAŁKANACH

W bułgarskim parcie 
Burgas oddano do użytku 
dalekomorskiej flocie ry­

backiej Bułgarii nowocze 
sną przetwórnię ryb. Do 
największych jej obiektów 
należy chłodnia o poje­
mności 10 500 tan. Jest 
ona tym samym najwię­
kszą tego typu budowlq 
na Bałkanach. Chłodnia 
ma 4 piętra wysokości i 
dysponuje 14 komorami 
chłodniczymi.

RYBY
ZE STAWÓW

W Związku Rodzie, 
ekim - kraju obfitują­
cym w jeziora i rzeki - 
prowadzi się również in­
tensywną hodowlę ryb 
w specjalnych stawach 
kołchozowych. W chwili 
obecnej powierzchnia 
tych stawów wynosi 125 
tysięcy ha, a w najbliż­
szym czasie powiększona 
zostanie o dalszych 100 
tysięcy ha. Z każdym ro­
kiem wzrasta też wydaj­
ność połowowa w tych 
stawach.

Wyszukał: M.N.


